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Bazy specjalistyczne, terminale, nabrzeża 
w Gdańsku, Gdyni i Szczecinie
Inwestycje w polskich portach

(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w 
dniu 9 bm. rozpatrzyło informację resortu energetyki 
i energii atomowej o stanie przygotowań do pracy w 
okresie szczytowego obciążenia jesienno-zimowego 
1978—1979.

W szczególności zapo­
znano się z przebiegiem 
realizacji zadań na podsta­
wowych budowach ener­
getycznych, które powin­
ny zapewnić przyrost mo­
cy jeszcze w bieżącym 
roku. Podkreślono ko­
nieczność pełnego wyko­
nania planowanych inwes­
tycji energetycznych po­
większających moc pro­
dukcyjną elektrowni o 
2470 MW.

Na tle wysokiego wzro­
stu zapotrzebowania ze 
strony gospodarki i lud­
ności na moc elektryczną, 
zwłaszcza w okresach 
szczytowych, szczególne

I znaczenie ma racjonaliza­
cja użytkowania energii 
elektrycznej przez wszyst­
kich użytkowników, a 
zwłaszcza przez przemysł.

W resortach, zjedno­
czeniach, zakładach pracy 
i. organizacjach spółdziel-

czych, w województwach, 
miastach i gminach orga­
na administracji powinny 
zapewnić pełną realiza­
cję rządowego programu 
oszczędności paliw i ener­
gii elektrycznej.

Instancje i organizacje 
partyjne ^powinny syste­
matycznie oceniać pracę 
ogniw administracyjnych 
na tym odcinku.

3-miiionowa tona stali 
z huty „Katowice"

(P) W hucie „Katowice” wy­
topiono już w br. 3 min ton 
stali „Jubileuszowego” wyto­
pu dokonała brygada stalow- 
ników kierowana przez Tade­
usza Ryszanka, która w br. 
osiąga najlepsze rezultaty pro­
dukcyjne i jakościowe.

Stalownia konwertorowa hu­
ty „Katowice” wytwarza jużok. 
12 tys. ton tego metalu na 
dobę, który — w zależności od 
potrzeb produkowany jest, w ok. 
100 gatunkach. (PAP). .

Piotr Jaroszewicz 
przyjął
Abu Zeid Omara Dorda

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Na Ścianie Zachodniej

Pierwsze metry biurowca „Lotu"
Informacja własna

W 50-lecie przemysłu lotniczego
Order Sztandaru Pracy 
dla zakładu na Okęciu 

Informacja własna
(P) Samoloty rolnicze ze zna­

kiem żurawia ńa kadłubie lata­
ją nad polami o powierzchni 
blisko 4 min ha na^ całym świę­
cie. Szczególnie dobrze znane są 
„Kruki” i od niedawna używa­
ne do celów rolnictwa „Wilgi”, 
a także nieco starsze „Gawro­
ny”. Powstają one w Centrum 
Naukowo-Produkcyjnym Samo­
lotów Lekkich w Warszawie — 
od 1935 r. działającego na Okę­
ciu.

W ramach obchodów 50-lecia 
przemysłu lotniczego w Polsce, 
odbył się w poniedziałek, 9 brrr., 
uroczysty wiec w hali montażo­
wej CNPSL. W uznaniu wybit­
nych zasług w rozwoju przemy­
słu lotniczego Rada Państwa 
przyznała przedsiębiorstwu Or­
der Sztandaru Pracy II klasy. 
Aktu dekoracji zakładowego 
sztandaru dokonał członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, tvi-. 
ceprezes Rady Ministrów Jan 
Szydlak, należący do organizacji 
partyjnej w CNPSL.

Wręczone również zostały od­
znaczenia państwowe dla zasłu­
żonych pracowników. Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: Jan Wróblew­
ski, Wiktor Konofalski, Wacław 
Zarudzki, Zygmunt Krupiński, 
Piotr Burak,- Eugeniusz Rekuć, 
Stanisław Rudka, Grzegorz Sze­
ląg i Jerzy Milczarek. Wręczo­
no również 74 Krzyże Zasługi. 
4 osoby otrzymały Złote Hono­
rowe Odznaki za Zasługi dla 
Warszawy.

W uroczystości udział wzięli 
również sekretarze KW PZPR 
Witold Dryll i Jolanta Matusze- 
wicz. wiceprezydent m.st. War­
szawy Stanisław Bielecki i I 
sekretarz KD PZPR Ochota 
Andrzej Krdterski. (mi) I

(P) Codziennie pięć samo­
chodów wozi wysokiej jakości 
cement „portland 450” z Cheł­
ma do Warszawy, prosto na 
plac budowy jednego z naj­
nowocześniejszych w Europie 
(jak twierdzą projektanci) biu­
rowców: nowej siedziby PLL 
„Lot .

Powstaje ona naprzeciwko 
Dworca Centralnego i jest ko­
lejnym elementem Zachodniego 
Rejonu Centrum Warszawy, za­
projektowanego przez „War- 
cent”.

Biurowiec powstaje w pobliżu 
kończonego właśnie wieżowca 
dla Banku Handlowego i central 
handlu zagranicznego. Tamten 
wybudowali jeszcze Szwedzi, jak 
Forum i Intraco. Ten, po raz 
pierwszy, w całości wykonany 
zostanie przez przedsiębiorstwa 
polskie.

Co prawda generalnym wy­
konawcą jest angielska firma- 
Cementation International Ltd., 
ale — nie umniejszając jej roi*  
— nazwać by ją można mene­
dżerem wykonawstwa. Dostarcza 
dokumentację, organizuje zao­
patrzenie w materiały i sprzęt, 
prowadzi laboratorium, w któ­
rym opracowuje się skład i 
przez 24 godziny ocenia jakość 
betonu (uzyskano już wytrzy­
małość 600 KG/cm kwadratowy) 
i nadzoruje roboty.

Wszystkie prace wykonuje 
jednak Bydgoskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Miejskiego 
„Budopol” działające na zlece­
nie CHZB „Budimex”. W przy­
szłości na plac wejdą „Instal”, 
„Elektromontaż”. „Mera-Zap- 
-Mont” (automatyka) „Telkom- 
-Telmont” (teletechnika), „Mo­
stostal”, „Kambud” (kamieniar­
stwo). W ten sposób Polacy wy­
konają w całości stan surowy i 
zamontują urządzenia, w więk­
szości importowane.

„Budopol” był dotychczas 
przedsiębiorstwem specjalizują­
cym się w obiektach nietypo­
wych: szkołach, szpitalach, wyż­
szych uczelniach itd. Kadra 
przygotowana jest do niespoty­
kanych projektów, warunków i 
wymagań.

Własnością „Budopolu” sta­
je się nowoczesny sprzęt 
zgromadzony na placu budo­
wy m. in. żurawie Potteina, 
których ramię o długości 50 m

dźwiga 4 tony, sprzęt elektro­
techniczny, urządzenia do odpo­
wietrzania betonu (dzięki nim 
można po pól godzinie chodzić 
po stropie grubości 25 cm), 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) 9 bm. prezes Rady Mini­
strów’ Piotr Jaroszewicz przyjął 
sekretarza d/s gospodarki ko­
munalnej Kongresu Ludowego 
Libijskiej Arabskiej Dżamahirji 
Ludowo-Socjalistycznej, prze­
wodniczącego towarzystwa Przy­
jaźni Arabsko-Libijsko—Polskiej 
Abu Zeid Omara Dorda, który 
przybył do Polski na otwarcie 
tygodnia kultury libijskiej.

Podczas spotkania omówiono 
ważniejsze problemy współpra­
cy między obu krajami.

W spotkaniu uczestniczył pod­
sekretarz stanu w Ministerst­
wie Administracji, Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowi­
ska — Czesław Przewoźnik.

Obecny był ambasador Libii 
w Polsce — Hassuna Ashour.

Z prac sekretariatu KW PZPR w Radomiu

Wynalazczość i racjonalizacja pracownicza
(R) Ocena stanu wynalaz­

czości i racjonalizacji pracow­
niczej w woj. radomskim o- 
raz realizacja programu akcji 
letniej 
w br. 
dzenia 
PZPR 
bm. obradowało pod przewod­
nictwem I sekretarza KW 
partii — Janusza Prokopiaka. 
W posiedzeniu uczestniczył 
wojewoda radomski — Roman 
Maćkowski.

W woj. radomskim zgłoszono 
w ub. roku 3 845 rozwiązań po-

dla dzieci i młodzieży 
były tematami posie- 

Sekretariatu KW 
w Radomiu, które 9

Konferencja w Radomiu

Racjonalna gospodarka 
paliwowo-energetyczna

Informacja własna
(R) 9 bm. odbyła się w Rado­

miu konferencja regionalna po­
święcona racjonalnej gospodarce 
paliwowo-energetycznej, w któ­
rej wzięli udział przedstawicie­
le kilkudziesięciu największych 
zakładów przemysłowych z woj. 
kieleckiego i radomskiego.

Podczas konferencji, którą 
wspólnie zorganizowały Okręgo­
wy Inspektorat Gospodarki Pa­
liwowo-Energetycznej i oddział 
wojewódzki Stowarzyszenia Ele­
ktryków Polskich w Radomiu 
omówiono aktualną sytuację pa­
liwowo-energetyczną w kraju 
oraz w woj. kieleckim i radom­
skim.

Informacja własna
(A) W br. polskie porty przeładują ponad 65 min ton towa­

rów, przyjmą tysiące statków i obsłużą ponad 45 proc, ładun­
ków polskiego handlu zagranicznego. Żeby takie wyniki mogły 
być w ogóle osiągnięte za miliardy złotych zbudowaliśmy w 
ostatnich latach Port Północny i specjalistyczne bazy w Świ­
noujściu. Rozbudowano i zmodernizowano także wiele nabrze­
ży w Gdańsku, Gdyni i Szczecinie.

Wszystko to jednak nie wy­
starcza. Dzisiaj, dzięki po­
przedniemu wysiłkowi inwe­
stycyjnemu mamy już gdzie 
ładować węgiel i tzw. inne 
towary masowe. Od trzech lat 
dla potrzeb petrochemii pra­
cuje baza paliwowa. Do „za­
łatwienia” pozostaje sprawa 
rudy żelaza, surowców chemi­
cznych. zboża i drobnicy. I po 
to właśnie kilka lat temu roz­
poczęto budowę trzeciej bazy 
specjalistycznej w Porcie Pół­
nocnym. kolejnych nabrzeży 
w Świnoujściu i terminalu 
kontenerowego w Gdyni.

Niestety realizatorzy tych 
wszystkich inwestycji boryka­
ją się obecnie z mniejszymi 
lub większymi trudnościami

a obowiązujące terminy odda­
nia do użytku poszczególnych 
obiektów są albo poważnie za­
grożone albo w ogóle niere­
alne.

To ostatnie stwierdzenie do­
tyczy przede wszystkim bazy 
rudowej Portu Północnego, któ­
ra niestety nie będzie gotowa 
na czas. Cała budowa znalazła 
się w impasie z powodu braku 
dwóch zasadniczych elementów 
wyposażenia: .systemu taśmo­
wych przenośników i dwóch 
wielkich suwnic. Taśmociągi, 
zresztą bardzo dobre, produko­
wane są w kraju. Cóż z tego 
skoro producent nie ma żadnych 
możliwości przyjęcia i wykona­
nia zamówienia portu.

Prowadzone są natomiast 
wszelkie inne prace budowlane 
i część montażowych. Ostatnie-

Obchody 35 rocznicy powstania 1WP

go lipca br. budowniczowie ba­
zy oddali do użytku część pirsu 
o długości 330 metrów (cały bę­
dzie miał 600 m) dzięki czemu 
już w sierpniu zacumował tu 
pierwszy statek ze zbożem, któ­
re przeładowano na dwie mniej­
sze jednostki Jak wiadomo •Dol­
skie porty ńie dysponują nad­
miarem stanowisk dla oceani­
cznych kolosów wiec każde no­
we miejsce liczy sie na wage 
złota.

Prócz pirsu, który w całości 
ma być gotowy w połowie 1979 
roku, buduje się sieć torów ko­
lejowych i estakady dla nie­
obecnych ciągle przenośników. 
Rozpoczęto też palowanie pod 
fundamenty załadowni. której 
wyposażenie miał, a ciągle ja­
koś nie może, zamówić ..Cen- 
trozap”.

Budowa bazy rudowej powoli 
posuwa się więc naprzód. Ist­
nieje jednak obawa, że w pe­
wnym momencie będą gotowe 
fundamenty, place składowe, e- 
stakady. budynki, tylko baza 
nie będzie pracować z powodu 
braku suwnic i przenośników.

Natomiast tego rodzaju prob­
lemy sa zupełnie nieznane bu­
downiczym terminalu kontene­
rowego w Gdyni. Hiszpańska 
firma „Fruehauf” — członek 
konsorcjum ..Pasecco”. dość 
sprawnie dostarcza i montuje za­
kupione u niej wszystkie nie­
zbędne urządzenia.

Obecnie w’ Gdyni całkowicie 
gotowe jest nabrzeże Helskie TI 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

(P) W całym kraju odbywa­
ją się uroczystości i imprezy 
poświęcone 35 rocznicy pow­
stania Ludowego Wojska Pol­
skiego.

9 bm. zakończyła się podróż 
historyczno-wojskowa kilkuset 
aktywistów klubów oficerów 
rezerwy Ligi Obrony Kraju na 
Przyczółek Warecko-Magnu- 
szewski, zorganizowana przez

stołeczną organizację LOK. W 
hołdzie żołnierzom polskim i 
radzieckim poległym w wal­
kach z hitlerowskim najeźdźcą, 
uczestnicy podróży złożyli 
kwiaty pod Pomnikiem Bohate­
rów 1 Armii WP w Studzian­
kach Pancernych oraz w Mni- 
szewie woj. radomskie.

W Marianowie, woj. łomżyń­
skie, odbyła się uroczystość na­
dania Zespołowi Szkół Rolni­
czych imienia chor. Jana Szy­
mańskiego — żołnierza Ludo­
wego Wojska Polskiego poleg­
łego przed 34-laty w bitwie 
pod Studziankami. W szkole o- 
twarto izbę pamięci narodowej. 
Z kolei Zespół Szkół Zawodo­
wych nr 1 w Przemyślu otrzy­
mał imię 1 Armii WP oraz 
sztandar ufundowany przez 
przemyskie zakłady automaty­
ki „Mera-Polna”. Placówce 
przekazano także nowe obiekty 
szkolne.

W Gorzowie Wielkopolskim 
odbył się zlot kombatantów —

11 bm. transmisja

(P) „Budopol” zbudował już 45 m trzonu komunikacyjnego wieżowca. Fot. Zbigniew Furman

116 dni pracy 
na stacji orbitalnej

MOSKWA (PAP). Już 116 dni 
przebywają w przestrzeni kos­
micznej radzieccy kosmonauci 
Władimir Kowalonok i Alek­
sander Iwanczenkow.

W poniedziałek rano, po śnia­
daniu i kontroli systemów po­
kładowych załoga kontynuowa­
ła prace nad rozładowaniem 
transportowego statku towaro­
wego „Progress-4”.

Kosmonauci czują się dobrze, 
a wszystkie urządzenia i sy­
stemy pokładowe stacji orbi­
talnej funkcjonują sprawnie.

(P)

Służba i praca dla kraju
z gen. bryg. Janem Siuchnińskim

znuii dowódcą Nadwiślańskich Jednostek MSW

z centralnej akademii
(P) W dniu 11 października 

1978 roku o godz. 16.55 Tele­
wizja Polska i Polskie Radio 
w programach pierwszych 
przeprowadzą bezpośrednią 
transmisję z centralnej aka­
demii z okazji 35-lecia Ludo­
wego Wojska Polskiego.

(PAP)

siadających cechy projektów 
wynalazczych. Wśród tych roz­
wiązań 24 projekty zgłoszono 
do opatentowania, ale aż 31 
proc, odrzucono, jako nienada- 
jące się do zastosowania, a z 
pozostałej grupy tylko część 
rzeczywiście zastosowano • w 

. praktyce. Taka sytuacja nie 
sprzyja rozwojowi wynalazczo­
ści pracowniczej.

Ruch racjonalizatorski zrze­
sza w 84 zakładowych klubach 
techniki i racjonalizacji ponad 
5,6 tys. członków, którzy w la­
tach 1975—1977 zgłosili ponad 
10 tys. •wniosków. Wdrożenie 
części z nich przyniosło efek­
ty w wysokości ponad 579 min 
zł. Spory udział w tym miała 
inspiratorska rola "Wojewódz­
kiego Klubu Techniki i Racjo­
nalizacji oraz 228 doradców 
technicznych, którzy w 1977 r. 
udzielili ponad 4,2 tys. facho­
wych porad przy opracowywa­
niu i opiniowaniu wniosków 
rac jonalizatorskich.

Dotychczasowe efekty ruchu 
wynalazczego i racjonalizator­
skiego mogą być znacznie więk­
sze, pod warunkiem, że ożywią 
swą działalność zakładowe klu­
by techniki i racjonalizacji, a 
bardziej aktywną i inspirator- 
ską postawą wykaże się OW 
NOT w Radomiu. W szerszym 
niż dotychczas stopniu muszą 
być także wykorzystane zgło­
szone pomysły usprawnień.

W drugiej części obrad człon­
kowie Sekretariatu KW PZPR 
zapoznali się z informacjami 
dotyczącymi przebiegu tegorocz­
nej akcji letniej, w której u- 
czestniczyło ponad 90 tys. dzie­
ci i młodzieży.

(A) — Panie Generale, społeczeń­
stwo stolicy, i nie tylko stolicy, 
doskonale wie o tym, że Nad­
wiślańskie Jednostki Wojskowe 
MSW —. obok bardzo ważnych 
funkcji reprezentacyjno-ochron- 
nych oraz szkoleniowo-wycho­
wawczych — znane są z aktyw­
ności w realizacji różnego rodza­
ju przedsięwzięć społeczno-gospo­
darczych na rzecz Warszawy i 
innych miast i osiedli w kraju. 
Obcięlibyśmy teraz przede wszy­
stkim przedstawić ich dowódcę. 
O „Nadwiślańczykach” mówi się, 
że to warszawskie wojsko. Czy 
Pan też jest warszawiakiem?

— Na pewno się nim czuję, 
chociaż urodziłem się w Żninie. 
Od 1945 roku, z przerwami, mie­
szkam w Warszawie i tu pełnię 
służbę wojskową.

— Pozwoli Pan, że jeszcze do­
dam, iż jest Pan członkiem Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR i 
Rady Przyjaciół Harcerstwa. Ze 
to również dzięki Panu, z pań­
skiej inicjatywy, żołnierze Nad­
wiślańskich Jednostek bardzo 
zasłużyli się dla Warszawy. Mo­
że przypomnielibyśmy tę społe­
czną pracę i działalność Nadwi­
ślańskich Jednostek dla stolicy'?

— Sięgnąć by więc trzeba do 
początków prac społecznych ca­
łego społeczeństwa na rzecz 
Warszawy. Zrozumiałe, że wów­
czas przy odbudowie stolicy nie 
mogło zabraknąć żołnierzy, a 
wśród nich i tych — jak się 
ich dziś często określa — „z 
granatowymi otokami”. Już w

1946 roku pisało o nich „Życie 
Warszawy”. Nie sposób wymie­
nić wszystkich placów, budów, 
parków, tras czy ulic, przy od­
budowie, czy później budowie, 
przy których pracowali nasi żoł­
nierze. Nie ma w Warszawie waż­
niejszej inwestycji, większego 
obiektu, gdzie swojej „cegiełki” 
nie dołożyliby „Nadwiślańczy- 
cy”. Chciałbym przy tym pod­
kreślić, że dotyczy to nie tylko 
stolicy, mamy również swój żoł­
nierski udział np. w budowie 
Stadionu Śląskiego, Chorzow­
skiego Parku Kultury i Wypo­
czynku, wielu szkół Tysiąclecia 
w różnych rejonach Polski i 
licznych obiektów w Katowi-

each, zbudowaliśmy także wiele 
kilometrów dróg i mostów w 
Bieszczadach, tak bardzo po­
trzebnych temu regionowi.
(C) DOKOŃCZENIE NA STU. i

(tm«)

Prognoza pogody
(P) Jak Informuje IMiGW w 

Warszawie będzie dziś zachmu­
rzenie małe. Rano możliwość 
wystąpienia mgły. Temp. maks, 
w ciągu dnia 20 st. (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 2S3 dniem 1978 

r. Do końca roku pozostało 82 
dni, w tym 67 dni roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

5.51, a zajdzie o godz. 16.54. 
Wschód Księżyca — godz. 13.59, 
zachód — godz. 23.37. Wtorek 
będzie krótszy od najdłuższego 
dnia w roku o 5 godzin i 44 
minuty.
• Imieniny obchodzą/ Pauli­

na i Franciszek^ (I.ŁJ

członków Związku Inwalidów 
Wojennych zamieszkałych na 
ziemi gorzowskiej. Podczas u- 
roczystości przed pomnikiem 
,, Braterstwa Broni” wojewódz­
ka organizacja ZIW otrzymała 
sztandar. Grupę członków zwią­
zku uhonorowano odznakami 
„Za zasługi dla województwa 
gorzowskiego”.

W Cieszynie, żołnierze Wojsk 
Ochrony Pogranicza gościli b. 
żołnierzy 1 i 2 Armii WP.

W wielu regionach kraju w 
spotkaniach ze społeczeństwem 
brali udział przybyli do Polski 
z okazji jubileuszu LWP kom- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Minister spraw 
zagranicznych MRL 

zakończył wizytę w PRL
(P) 9 bm. zakończyła się ofi­

cjalna, przyjacielska wizyta, 
jaką składał w naszym kraju 
minister spraw zagranicznych 
Mongolskiej Republiki Ludowej 
Mangafyn Dugersuren.

Tego dnia min. M. Dugersu- 
rena przyjął wiceprezes Rady 
Ministrów Longin Cegielski. 
Tematem rozmowy był dalszy 
rozwój wszechstronnej wzajem­
nej współpracy, a zwłaszcza 
problemy gospodarcze, które 
obydwie strony zamierzają po­
stawić na porządku obrad zbli­
żającej się VII sesji Polsko- 
Mongolskiej Komisji Współpra­
cy Gospodarczej i ’ Naukowo- 
Technicznej.

W spotkaniu uczestniczył 
podsekretarz stanu w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych — 
Marian Dmochowski. Obecny 
był ambasador MRL w Polsce 
Mangałżawyn Dasz.

W godzinach popołudniowych 
minister spraw zagranicznych 
MRL opuścił nasz kraj. Ogło­
szony został komunikat o wi­
zycie. (PAP)

Komunikat — na str. 4.

Dziś 8 stron

Informacja własna
(P) Trzy dni trwały poszu­

kiwania zaginionej, 3,5 mie­
sięcznej Ani Górskiej. We 
wczorajszym „Życiu” poinfor-
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(P) Ania Górska z rodzicami w „Życiu Warszawy'’, na tle gobelinu Magdaleny Abakanowicz, 
który zdobi jedną m ician redakcji, Zbigniew Furman

mowaliśmy o jej odnalezieniu. 
W poniedziałek do naszej re­
dakcji przyszli pp. Jolanta i 
Marek Górscy ze swoją ma­
leńką, odzyskaną córeczką 
Anią. Przyszli, aby podzięko­
wać na łamach „Życia War­
szawy” tym wszystkim, któ­
rzy przyczynili się do odnale­
zienia dziecka.

— Dzisiaj możemy już o tym 
mówić spokojniej, ale były to 
dla nas obojga koszmarne dni! 
— mówi Marek Górski. — Wte­
dy, we środę 4 bm., wyszliśmy 
po sprawunki i przed sklepem 
odzieżowym na Targowej zatrzy­
maliśmy się dosłownie na dwie— 
trzy minuty. Tylko tak krótko 
Ania w wózku była sama na 
chodniku. Kiedy wyszliśmy ze 
sklepu, już jej nie znaleźliśmy. 
W pierwszej chwili sądziłem, 
że złodziejowi chodziło o torbę z 
zakupami i mój płaszcz, bo to 
wszystko leżało w koszyczku 
pod wózkiem. Pobiegłem, rozglą­
dałem się dokoła, szukałem w 
bramach, na Bazarze...

Do rozpaczającej żony pode­
szło dwóch funkcjonariuszy mi­
licyjnych po cywilnemu, nie by­
li na służbie, ale natychmiast 
ofiarowali swoją pomoc. Jeden 
zawiadomił KDMO na Pradze 
Północ, inny zatrzymał radio­
wóz. Objechaliśmy cały teren — 
nic. W komendzie podałem ryso­
pis Ani, potem dołączyliśmy 
zdjęcia, robione latem. Do póź­
nego wieczora chodziłem po ca­
łej Pradze, zaczepiałem prze­
chodniów, pytałem, czy nie wi­
dzieli... Potem dowiedziałem się, 
że już przede mną zrobiła to 
milicja.
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Usługi
(P) Zmniejsza się coraz bar­

dziej różnica miedzy warunka­
mi życia w mieście i na wsi. 
Jednakże różnica ta nie została 
jeszcze w pełni zlikwidowana, 
co przejawia sie m.in. w dzie­
dzinie usług — istnieje wiec na­
dal potrzeba likwidacji wiej­
skich opóźnień.

Jeśli chodzi o usługi, to sy­
tuacje charakteryzują następu­
jące dane: na wsi mieszka ok. 
43 proc, ludności, natomiast 
placówki usługowe stanowią 
tylko 38 proc, ogółu placówek 
w kraju. Z zatrudnieniem w 
usługach na wsi jest jeszcze 
gorzej — obejmuje ono zaled­
wie 23 proc.

Na dodatek przeważają zde­
cydowanie na wsi usługi bu­
dowlane. stolarskie i kowalsko- 
ślusarskie. a wiec związane 
tradycyjnie z produkcją rolną, 
a nie z potrzebami osobistymi 
i domowymi rolników. Rzecz 
jasna usługi tvpu produkcyjne­
go też sa niezbędne i trzeba je 
rozwijać, potrzebne sa jednak 
również usługi nowego typu. 
Wieś zaopatruje sie w domowy 
sprzęt zmechanizowany, radio­
techniczny. w samochody i mo­
tocykle — wszystko to wymaga 
konserwacji i naprawy.

Istnieje program w tej dzie­
dzinie. obejmujący lata 1976— 
1980. Program ten jest realizo­
wany. przynosi pewien postęp, 
jednakże w tempie zbyt wol­
nym.

Sytuacja w różnrch regio­
nach kraju jest zresztą zróżni­
cowana. Najlepiej kształtuje sie 
w takich województwach, jak 
łomżyńskie, płockie. lubelskie, 
leszczyńskie i częstochowskie. 
Najgorzej w’ woj. szczecińskim, 
gorzowskim, koszalińskim i 
elbląskim.

Co prawda statystvka nie 
ujmuje wszystkiego. nie notuje 
usługowej działalności niereje- 
strowancj i samoobsługi, ale 
niedostatek usług na wsi jest 
niewatpliwv i trzeba w tej 
dziedzinie działać energiczniej.

na wsi
Usługi na wsi są domeną rze­

miosła indywidualnego i ..Sa­
mopomocy Chłopskiej”. Przyby­
wa i zakładów indywidualnych 
i spółdzielczych, jednocześnie 
następuje też spory ubytek, 
głównie w związku z przecho­
dzeniem rzemieślników n> e- 
meryturę. W sumie przyrost 
więc istnieje, ale powolny.

Trudności powoduje brak lo­
kali na nowe zakłady, niedosta­
tek środków inwestycyjnych, 
brak kadry przygotowanej przez 
szkolnictwo zawodowe. brak 
środków transportu.

W celu przyspieszenia rozwo­
ju usług na svsi trzeba wiec 
skoncentrować sie na pokony­
waniu tych trudności.

Według programu do loku 
1980 w każdej gminie powinny 
być- świadczone podstawowe 
usług5 by»owe.

W tym celu trzeba efektyw­
niej wykorzystywać istniejące 
lokale oraz wyznaczać rzemieśl­
nikom lokalizacje pod budowę 
zakładów.

W latach 1978—1980 „Samo­
pomoc Chłopska” ma zbudować 
na wsi 100 małych stacji ob­
sługi samochodów.

Ważną sprawą jest też przy­
dzielanie samochodów dla tech­
ników. dzięki czemu rozszerza 
sie objazdowa obsługa, zwłasz­
cza ^sprzętu elektrotechnicznego 
i zmechanizowanego.

Trzeba też znacznie rozszerzyć 
szkolenie kadr dla rzemiosła, 
w tym również kobiet. Duża 
role może tu odegrać szkolenie 
przy warsztatowe.

Usługi stają sie coraz waż­
niejszą gałęzią gospodarki na­
rodowej. taka jest prawidło­
wość wysoko rozwiniętego sys­
temu gospodarczego. Trzeba z 
tego wyciągnąć odpowiednie 
wnioski także i w oświacie — 
szkoły zawodowe powinny w 
swym programie uwzględniać 
w szerszym zakresie również 
przygotowywanie kadr dla 
usług. E.W.

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
(A) DOKOŃCZENIE ze STR. 1

W kolejnym punkcie 
obrad dokonano oceny 
poziomu zaopatrzenia rol­
nictwa w nawozy wapnio­
we. Dzięki podjętym wie­
lokierunkowym działaniom 
dostawy wapna nawozo­
wego dla rolnictwa uległy 
znacznemu zwiększeniu. 
Pozytywnie oceniono ini­
cjatywy województw’, w 
wyniku których wzrosły 
dostawy wapna ze źródeł 
lokalnych o 7 proc. Mimo 
tej poprawy potrzeby rol­
nictwa nie zostały jednak 
wr pełni zaspokojone.

Biuro Polityczne zwró­
ciło uwagę na potrzebę 
dalszego zwiększenia do­
staw wapna nawozowego 
ze źródeł lokalnych i wap­
na magnezowego z prze­
mysłu. Zalecono podjęcie 
kroków dla lepszego wy­
korzystania środków tran­
sportowych do przewozu 
wapna, poprawy usług i 
dobrego przygotowania 
wszystkich maszyn do 
rozsiewu wapna, a także 
zapewnienia do nich częś­
ci zamiennych.

Biuro Polityczne doko­
nało oceny przebiegu wy­
poczynku dzieci i mło­
dzieży w tegorocznej akcji 
letniej, stwierdzając, że 
stworzone zostały odpo-

wiednie warunki dla re­
generacji i rozwoju sil fi­
zycznych i 
młodzieży.

Z różnych 
nizowanego / 
skorzystało ok. 4.6 min 
uczestników.
się znacznie ilość uczest­
ników obozów harcer­
skich, sezonowych ochot­
niczych hufców pracy i 
kolonii zdrowotnych. 
Wzrost liczby uczestników 
odnotowano w sezono­
wych dziecińcach wiej­
skich • przeznaczonych 
głównie dla dzieci w wie­
ku przedszkolnym. Z tej 
formy opieki w czasie na­
silenia prac w rolnictwie 
skorzystało ok. 300 tys. 
dzieci.
działania wszystkich or­
ganizacji 
społecznych i
wych a również zaintere­
sowanych instytucji przy­
niosły pełną realizację 
bogatego programu pracy 
wychowawczej, kultural­
nej i sportowo-turystycz­
nej wśród dzieci i mło­
dzieży.

psychicznych

form zorga- 
wypoczynku

Zwiększyła

Skoordynowane

młodzieżowych,
związke-

KRONIKA DYPLOMATYCZNA

Tę tradycję społecznej pracy 
dla kraju kontynuujemy z każ­
dym kolejnym rocznikiem. 
Traktujemy to bowiem jako 
istotny element wychowawczy 
A liczą się też efekty gospo­
darcze.

— O ile wiem, to praca spo­
łeczna Nadwiślańskich Jednostek 
nie ogranicza się do pomocy 
przy porządkowaniach lub bu­
dowach...

— Oczywiście. Nasi żołnierze 
współpracują i opiekują się 
szkołami, harcerzami, domami 
dziecka. Nieco inny charakter 
mają nasze kontakty z zakłada­
mi prac}’. W Warszawie np. je­
steśmy częstymi gośćmi HutyĄ 
Warszawa, Fabryki Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu, Za­
kładów „Unitra-Unima” czy 
OMIG. Na Śląsku zaś — w licz­
nych kopalniach: ..Wujek”. „Le­
nin”, ..Gottwald” czv ..Katowi­
ce”. Żołnierze nożna5a bliżej te 
zakłady, często pomagaja. a 
również często — po skończe­
niu służby wojskowej — znaj­
dują tam zatrudnienie. Z kolei 
robotnicy i górnicy odwiedzają 
nasze jednostki.

— Panie Generale. Znane jest 
stwierdzenie, że wojsko to szko­
łą życia. Dziś rozumiemy pod 
tvm nie tylko zdobywanie 
sprawności fizycznej i umiejęt­
ności wojskowych, ale także i 
możliwość zdobycia zawodu 
przydatnego później w „cywi­
lu”. Czy w’ Nadwiślańskich Jed­
nostkach — z uwagi na określo­
ny charakter służby — też są 
takie możliwości?

— Rzeczywiście, żołnierze nasi 
xv okresie odbywania służby 
wojskowej uczą się nie tylko 
rzemiosła wojskowego na użytek 
bezpieczeństwa i obrony ojczyz­
ny, ale także zdobywają wyso­
kie kwalifikacje zawodowe, 
przydatne dla gospodarki naro­
dowej, wynikające z aktualnego 
stanu utechnicznienia naszego 
wojska. Z własnej inicjatywy, 
jako jedni z pierwszych, od 
kilkunastu już lat w porozumie­
niu z Izbą Rzemieślniczą m.st. 
Warszawy w czasie wolnym od 
służby i s’kolenia. kształcimy w 
kilkudziesięciu 
rzemieślniczych 
do złotnika. W tym 
chciałbym podkreślić, 
rezerwiści zatrudnieni w zakła­
dach produkcyjnych, w rolnic­
twie, komunikacji i transporcie 
są wysoko cenionymi pracowni­
kami. I to jest również powód 
do żołnierskiej dumy z wkładu 
w budowę rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego.

— Zainteresuje i 
szych Czytelników 
się nazwa waszych 
„Nadwiślańskie”.

— Otrzymaliśmy 
spraw

specjalnościach 
— od ślusarza 

miejscu 
że nasi

zapewne na- 
skąd wzięła 

i jednostek —
ją rozkazem 

ministra spraw wewnętrznych 
20 września 1956 roku dla pod­
kreślenia ścisłego związku z

i jej społeczeństwem, 
to za duże wyróżnie-

Warszawą 
Uważamy 
nie.

— Jeżeli 
mowa, to trzeba dodać, że Nad­
wiślańskie Jednostki odznaczone 
są Orderem Sztandaru Pracy II 
klasy i licznymi medalami i od­
znakami...

— Wśród nich jest Złota Od­
znaka Za Zasługi dla Warsza­
wy, Za Zasługi dla Katowic i 
innych regionów. Złota Odznaka 
im. Janka Krasickiego, a za 
żywe i bliskie kontakty ze 
szkołami, otrzymaliśmy jako 
pierwsi w wojsku Złotą Odzna­
kę Związku Nauczvcielstwa Pol­
skiego i Medal Komisji Edu­
kacji Narodowej, a za popula­
ryzację honorowego krwiodaw­
stwa Złotą Odznakę Honorowe­
go Dawcy Krwi.

— Dziękuj’ę za rozmowę. Po­
zwoli Pan, że w przededniu 
35 rocznicy powstania Ludowego 
Wojska Polskiego, na Pańskie 
ręce złożę podziękowania od 
Czytelników „Życia”, wszystkich 
warszawiaków i nie tylko, dla 
żołnierzy Nadwiślańskich Jedno­
stek za to, co dla stolicy i in­
nych miast zrobili.

już o wyróżnieniach

Rozmawiał:
MAREK DUNIN-WĄSOWICZ

Wizyta w Polsce działaczy
Towarzystwa Niemiecko-Polskiego RFN

Szczególnie cennym ele­
mentem realizacji zasady 
wychowania przez pracę 
był większy niż w latach 
poprzednich udział mło­
dzieży w różnego rodzaju 
pracach społecznie uży­
tecznych. W pracach tych 
— w ramach ochotniczych 
hufców pracy wzięło u- 
dział ponad 350 tys. mło­
dzieży.

Jednym z istotnych o- 
siągnięć tegorocznej akcji 
letniej było stworzenie 
właściwych warunków dla 
kontaktu dzieci i młodzie­
ży z twórczością kultural­
ną.

Biuro Polityczne zaleci­
ło w oparciu o doświad­
czenia tegorocznej akcji 
letniej podjęcie przedsię­
wzięć
dalszego jej rozszerzania 
przez optymalne wyko­
rzystanie sieci obiektów 
wypoczynkowych, dosko­
nalenie różnych form wy­
poczynku w miejscu za­
mieszkania. wykorzystując 
środki zakładów pracy i 
pomoc administracji tere­
nowej. (PAP)

(P) 9 bm. marszałek Sejmu Sta­
nisław Gucwa przyjął ambasado­
ra Włoch Marlo Profili, który 
złożył mu w Sejmie wizytę w 
związku z zakończeniem misji dy­
plomatycznej w Polsce.

Tego samego dnia St. Gucwa, 
przyjął ambasadora Bangladeskiej 
Republiki Ludowej Abul Alisana, 
który złożył mu w Sejmie wizy-

tę w związku z rozpoczęciem mi­
sji dyplomatycznej w Polsce.

(P) Minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek przyjął 9 
bm. ambasadora Socjalistycznej 
Federacyjnej Republiki Jugosławii 
Mihailo Svabica, który złożył po­
żegnalną wizytę w związku z za­
kończeniem misji w Polsce. (PAP)

WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWY

•
 Przebywający w Polsce wy­

bitny kaznodzieja amerykań­
ski, dr Billy Graham, w to­

warzystwie małżonki, p. Ruth 
Graham oraz grupy współpraco­
wników. w dniu 9 bm. złożył wi­
zytę kierownikowi 

Spraw Wyznań, min. 
wi Kąkolowi.

W spotkaniu tym 
także przedstawiciele 
wa Polskiego Kościoła Chrześci­
jan Baptystów i prezes Polskiej 
Rady Ekumenicznej.

W sobotę, 7 bm. goście amery­
kańscy zwiedzili Centrum Zdro­
wia Dziecka. Instytut ewangeli­
zacyjny im. Billy Grahama prze­
kazał na cele pomnika — szpita­
la ktyotę 10.000 dolarów. W księ­
dze pamiątkowej Centrum Zdro­
wia Dziecka dr Billy Graham do­
konał wpisu następującej treści: 
„Oto jeden z najwspanialszych w 
świecie pomników dla dżieci.

Urzędu do 
Kazimierzo-

uczestniczyli 
kierownict-

zmierzających do

Energetyczny szczyt

9-stopniowy system ograniczania zużycia
Informacja własna

(P) Jak nasi Czytelnicy za­
uważyli. codziennie Polskie 
Radio o godzinie 8.05 i 21.05 
nadaje np. komunikat: „Pań­
stwowa Dyspozycja Mocy in­
formuje, że stopień zasilania 
wynosi 19”. Są to komunika­
ty przeznaczone dla zakła­
dów, które podlegają ograni­
czeniu dostaw’ energii elek­
trycznej.

W okresie szczytu energety­
cznego zapotrzebowanie na e- 
nergię przewyższa zdolności 
produkcyjne naszych elektrow­
ni. Dlatego, by zapobiec zbyt 
dużemu przeciążeniu elektrow­
ni stosuje się ograniczenia po­
boru energii. Użytkowników 
energii obowiązują postanowie­
nia Uchwały Rady Ministrów 
nr 135 w sprawie oszczędnego 
zużycia energii .w trudnym o- 
kresie szczytu energetycznego.

W poprzednich latach system 
ograniczeń i przezwyciężania 
deficytu energii obejmował o- 
koło 600 kluczowych zakładów.

Pierwsze metry
biurowca „Lotu”

więc cały

PAP DONOSI

Niech Bóg zawsze błogosławi pra­
cę tutaj. Dziękujemy Wam!!!”.

— Polsce przebywała kana- 
misja ‘gospodar- 

prowincji Que- 
przewodniczył wi- 

przemyslu i han- 
prowincji — Maurice 
W’ jej skład wchodzili•

 W Poll. _ 
dyjska 
cza z 

bec, której 
ceminister 
dlu tej

Turgeon. ... .
prezesi i wiceprezesi 6 firm prze­
mysłowych i handlowych. Zada­
niem misji było rozwinięcie kon­
taktów gospodarczych nawiąza­
nych podczas poprzednich wizyt 
w Polsce. Zbadano możliwości 
dalszego rozwoju kooperacji prze- 
myslowej między przedsiębiorst­
wami polskimi i firmami z Que­
bec. a także rozszerzenia, wymia­
ny handlowej o nowe towary.

Misja kanadyjska przeprowadzi­
ła rozmowy w Komisji Planowa­
nia przy RM, tv MHz i GM, w 
resortach gospodarczych, a także 
w wybranych przedsiębiorstwach 
handlu zagranicznego. (PAP) 

W SKRÓCIE

Dokument wychowania 
w duchu pokoju

Szanowny Panie Redaktorze!
Nawiązując do deklaracji o 

wychowaniu snoł<*ezeństw  w 
duchu pokoju, chcia’abym przy­
pomnieć młodym Polakom o 
jednym wiele mówiącym aspek­
cie ok"n3cojne.i oświaty w Ge­
neral Gouvernement.

Licea nasze nauczały t a j - 
n i e wszystkich przedmiotów 
w ł ą c z n i e... z językiem nie­
mieckim. Tolerancja i wielko­
duszność polskich Oświatowych 
Władz Konspiracyjnych poszła 
tak daleko, że zdecydowano 
tajnie nauczać również lite­
ratury i historii Niemiec. Pro- 
gromr b-lv realizowane rze­
telnie. bez denre-H-ji wartoś­
ciowych elementów kultury 
ge-mrńskiej.

W chwili, efly Hitler nalił na 
stnsi-*  książki klasyków me- 
mieckieh. niefałszowana lite­
raturę niemiecka mo*n-»  było 
studiować trlko ... w Warsza­
wie lub Kr-’kowie.

SnłonM gmach Liceum im. Z. 
Wołowskiej, gdzie nauczałam. 
Jednak dokumenty * naszej 
«;-»-^łv cudem oc»’"iy.
torka nasza, doc. dr. Wl. Miel- 
ctarska pr’-kazzla ’ysy<*kie  
paniery do *<”rato-i’>m War*  
szawskicm. Kfo ciekaw, mote 
tam znaleźć wynrac^wanH ma­
turalne nis»ne w jezrkn nie­
mieckim i francuskim, staran­
nie poprawione i ocenione — te 
ostatnie moja ręka.

Ciekawa jestem ezr władze 
oświatowe Francji. Niemiec i 
W. Brytanii zdają sobie snrawe 
z tej akcji reeularnego. tajne­
go narrzani-’ ich kultur w Pol­
skim Konspiracyjnym liceum 
ącni—!"ym.

Tn lest autentyczny doku­
ment POKOJU. nrrcnieezeto- 
wnnr krwią takich nauczycie­
lek lak Halina NTFNTFWSKA 
i Zofia KRACZKIFWICZ.

JANINA BIRON. 
Włocławek

Informacja własna

„zimnej 
należało

4

(P) W Polsce przebywali z ty­
godniową wizyta przedstawicie­
le zarządu Towarzystwa Nie­
miecko-Polskiego Republiki Fe­
deralnej Niemiec z jego prze­
wodniczącym. cenionym teore­
tykiem prawa publicznego i 
nauk politycznych, kierowni­
kiem katedry prawa państwo­
wego i międzynarodowego w 
Giessen, prof. dr. Helmutem 
Ridderem.

Najstarsze i wielce zasłużone 
na nolu rozwijania kontaktów 
między społeczeństwami Pol'-’-i 
i RFN Towarzystwo Niemiec­
ko-Polskie. którego siedziba jest 
Duesseldorf. zostało założone w 
1950 r. jako Towarzystwo im. 
Helmuta von Gerlacha — pa­
cyfisty i aktywnego działacza 
na rzecz porozumienia z Polską 
w okresie międzywojennym.

Powstałe w latach 
wojny” Towarzystwo
do tych nielicznych sil w RFN. 
które miały odwagę w ówczes­
nym. niesprzyjającym klimacie 
opowiedzieć się za bezwarun- 
kowvm uznaniem przez -zad 
RFN granicy na Odrze i Nysie. 
W ciągu kilkudziesięciu lat swo­
jej działalności, prowadzonej w 
atmosferze stałych, częstokroć 
niewybrednych ataków ze stro­
ny sił prawicowych w RFN. 
organizacji .rewizjonistycznych, 
związków ziomkowskich i prze­
siedleńczych przeciwnych pro- 
cesowi odprężenia i normaliza­
cji Towarzystwo Niemiecko- 
Polskie wniosło niemały wkład 
do dzieła porozumienia obu na-' 
rodów, aktywnie działając na 
rzecz ratyfikacji układu z 7 
grudnia 1970 r„ na rzecz dal­
szego postępu procesu normali­
zacji.

Podczas spotkania z dzienni­
karzami w klubie PA Inter*  
press prof. Ridder przedstawił 
dokonania I aktualne działania 
Towarzystwa w zakresie popu­
laryzacji obrazu współczesnej 
Polski w Niemczech zachod­
nich. Oceniając aktualny stan 
stosunków miedzy Polska i 
RFN prof. Ridder wśród naj­
ważniejszych przesłanek kon­
tynuacji i pogłębiania procesu 
normalizacji wymienił koniecz­
ność zmiany sprzecznych z u*  
kładem norm prawa federalne-

go i jednoznacznego sformuło­
wania przepisów regulujących 
kwestie obywatelstwa.

W swoich pracach Towarzys­
two nadal szczególną wagę przy­
wiązuje do sprawy pełnej rea­
lizacji tzw. zaleceń podręczni­
kowych w RFN. Towarzystwo 
przygotowuje wzorcowe lekcje, 
organizuje seminaria dla nau­
czycieli oraz wymianę grup mło­
dzieży i pedagogów.

Podczas pobytu w Łodzi i 
Warszawie działacze Towarzys­
twa odbyli wiele spotkań z 
przedstawicielami centralnych 
instytucji, przeprowadzając m. 
in. rozmowy z ■wiceministrem 
oświaty i wychowania Romual­
dem Jezierskim oraz z dyrekto­
rem Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce. Czesławem Pilichowskim. 
Prof. Helmut Ridder wygłosił 
w Polskim Instytucie Spraw’ 
Międzynarodowych odczyt na 
temat aktualnych problemów 
związanych z realizacja układu.

Działacze Towarzystwa zostali 
także przyjęci przez wiceminis­
tra spraw zagranicznych. Maria­
na Dobrosielskiego. (sp)

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wreszcie węzeł betoniarski w 
pełni zautomatyzowany. Na nim 
zaczyna się tajemnica metody 
zastosowanej na budowie.

Ci, którzy widzieli rosnącą już, 
betonową wieżę skojarzą ją z 
początkami prac przy budowie 
sąsiedniego wieżowca. Zwie się 
ona „ślizgiem” i jest jakby płyn­
nie odkładaną formą wypełnia­
ną ciągle budulcem. Specjalna 
konstrukcja podnoszona jest 
non-stop z prędkością 2 cm-na 
6—12 minut i w tym czasie wy­
lewany jest beton. Betonowania 
nie ’można przerwać, więc ślizg 
zmusza do pracy przez całą do­
bę.- Codziennie pracownicy „Bu- 
dopolu” zużywają 40 m sześć, 
betonu, dzięki czemu pną się 4 
m w górę.

Metodą tą powstaje trzon ko­
munikacyjny, w którym będą 
windy, klatki ewakuacyjne i sa­
nitariaty. Wykonano już 45 m, 
a w bieżącym roku powstanie 
jeszcze 40. Reszta, do wysokości 
140 m, wraz z obudową trzonu, 
czyli słupami, ściankami naroż­
nymi i stropami, które wyzna­
czą część użytkową, powstanie 
do końca 1979 r.

Przypomnijmy jeszcze pokrót­
ce plany wykorzystania budyn­
ku. W podziemiach: urządzenia 
techniczne, magazyny, garaże. 
W części naziemnej: miejski 
dworzec lotniczy (kasy, infor­
macje, poczekalnie, odprawa cel­
no-paszportowa), recepcja hote­
lowa. sale restauracyjne, ka­
wiarnie. część administracyjno- 
-usługówa i centrum kongreso­
we. Do 15 piętra — biura PLL 
,.Lot”, wyżej hotel na ok. 850 
miejsc, użytkowany przez 
ridiena” z Paryża. (les)

Na nich spoczywał 
ciężar ograniczeń. *

W tym roku temu 
niu podlega 4 tys. 
będą więc rozłożone 
równomiernie. Dwa tysiące 
zakłady -w przemyśle kluczo­
wym, a pozostałe dwa 
PGR-y. POM-y, zakłady 
mysłu terenowego. Dla 
czterech tysięcy odbiorców ogra­
nicza się . 
kości 2100 
czowy ma 
a pozostałe 
W zależności od poziomu 
życia energii, 
kładach ogranicza się pobór e- 
nergii o kilkadziesiąt MW, 
innych tylko o kilkaset 

kilkadziesiąt kilowatów.
W Państwowej Dyspozycj’i 

Mocy stworzono system ogra­
niczeń poboru energii według 
9-stopniowej skali ograniczeń 
od 11 do 19. Jeżeli "w komuni­
kacie słyszymy np.: stopień za­
silania 10 — oznacza to stan 
przedwyłączeniowy. Komunika­
ty radiowe informują o stanie 
energetycznym i stopniu zasi­
lania. Każdy z czterech tysię­
cy odbiorców*  otrzymał infor­
mację. jak ma na te komuni­
katy reagować. Dla 3,5 tysią­
ca odbiorców*  sa to komunika­
ty obligatoryjne i zakłady mu­
szą się podporządkować zale­
ceniom PDM. 
kacie usłyszą, 
si lani a wynosi 
te 3.5 tysiąca 
ograniczyć pobór mocy 
MW.

Pozostałe 500 zakładów 
nicza pobór o 1500 MW, 
informowane przez organy dys­
pozytorskie droga telefoniczna.

J.A.W.

ogranicze- 
odbiorców, 

bardziej 
to

— to 
prze- 
tych

wiel-pobór mocy
MW. Przemysł klu- 
udział w 1860 MW, 
zakłady w 240 MW.

zu-
w jednych za-

© W 34 rocznicę 
i SB odbyła się 9 
niu uroczystość 
sztandaru Komendzie Wojewódz­
kiej MO. Wręczenia sztandaru do­
konał członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, minister spraw we­
wnętrznych Stanisław Kowalczyk, 
który następnie uczestniczył w 
spotkaniu aktywu partyjno-gospo- 
darczego .toruńskiej przędzalni 
czesankowej „Merinotex”, posia­
dającej największą w wojewódz­
twie jednostkę ORMO.

• W Centrum Badawczo-Kon- 
stiukcyjnym Obrabiarek w Pru­
szkowie rozpoczęła się 9 bm. kon­
ferencja naukowo-techniczna po­
łączona z wystawą przemysłu ma­
szynowego — „Prezentacje-78”. Na 
konferencji obecny był członek 
Biura Politycznego KC PZPR, wi­
ceprezes Rady Ministrów Józef 
Kępa.

© Problemy dotyczące realiza­
cji planu społeczno-gospodarcze­
go rozwoju gminy i miasta Zam­
brów były tematem spotkania a- 
ktywu polityczno-gospodarczego 
tego regionu. Szczególną uwagę 
poświęcono działalności Zambrow­
skich Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego im. Rewolucji Paź­
dziernikowej. gdzie niedawno za­
kończono modernizację wydziału 
przędzalni.

W spotkaniu uczestniczył czło­
nek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Lekkiego, 
Handlu i Spożycia KC PZPR 
Zdzisław Kurowski oraz minister 
przemysłu lekkiego Stanisław 
Mach.

powstania MO 
bm. w Toru- 

przekazania

w 
czy

• Na kolejnym posiedzeniu 
Państwowej Rady d/s Gospodar­
ki Przestrzennej, które odbyło 
się 9 bm. pod przewodnictwem 
wiceprezesa Rady Ministrów prof. 
Kazimierza Secomskiego, przyję­
to tezy w sprawie pknowania w 
skali makroregionalnej i kierun­
ków jego doskonalenia. W na­
stępnym punkcie porządku dzien­
nego rada zapoznała się z eks­
pertyzami PAN na temat nowel 
prognozy demograficznej Polski 
do roku 2000 oraz na temat ur­
banizacji kraju.

Rada zwróciła uwagę na ko­
nieczność szerszego uwzględniania 
wniosków z analizy potrzeb zwią­
zanych ze wzrostem demograficz-

nym ludności naszego kraju. Pod­
kreślono wagę aktywnego oddzia­
ływania polityki centralnej na 
kształtowanie . prawidłowej struk­
tury demograficznej ludności na 
terenie województw o dużej skali 
migracji 
innych 
wskazała 
cji programu budownictwa miesz­
kaniowego i socjalnego w ukła­
dach przestrzennych na tle wyż­
szych potrzeb demograficznych, 
wynikających z obecnej oceny 
przyrostu ludności Polski w okre­
sie do 1995 r.

O Doskonaleniu warunków 
czestnictwa 
rze sprawiedliwości, 
nie . .. . . .
służyły pogłębione badania resor­
tu sprawiedliwości mające m. in. 
na celu doskonalenie kultury sali 
sądowej, poszanowanie godności i 
szacunku dla instytucji świadka. 
Problemy te były tematem dwu­
dniowej 'konferencji naukowej w 
Warszawie, zorganizowanej przez 
ministerstwo sprawiedliwości. Na 
konferencji, w której brało u- 
dział liczne grono działaczy spo­
łecznych, pracowników nauk?, 
przedstawicieli środków masowe­
go przekazu oraz- praktyków or­
ganów ścigania i wymiaru spra­
wiedliwości, rozpatrzono i prze­
dyskutowano społeęzno-ustrojowe, 
badawcze, prawne, psychologiczne 
i publicystyczne problemy ucze­
stnictwa z obywateli w wymiarze 
spraw: e dl iw oś ci.

Konferencji, która stanowiła wy­
raz łączności ’ nauki z praktyką 
wymiaru sprawiedliwości, przewo­
dniczył minisfer sprawiedliwości 
Jerzy Rafia.

O 9 bm. w Muzeum Techniki w 
Warszawie otwarto wystawę ma­
larstwa kanadyjskiego artysty Do­
chodzenia polskiego — Zigi Ku­
charskiego poświęconą kosmoso­
wi. W wernisażu uczestniczył Dol­
ski kosmonauta ppłk. Mirosław 
Hermaszewski.
• Z okazji trwającego w War- 

’ szawle przeglądu filmów brytyj­
skich. 9 bm. odbyło się spotkanie 
dziennikarzy z przedstawicielami 
kinematografii Wlk. Brytanii. M. 
in. przewodnjezaev brytvjskir<’o 
Stowarzyszenia Producentów Fil- 
mbwych — Kenneth Maidment 
Scharakteryzował svtuacje nanują- 
cą w kinematografii brytyjskiej.

zewnętrznej na obszar 
województw. Dyskusja 
na celowość weryfika-

u- 
obywateli w wymia- 

a szczegól- 
w postępowaniu sądowym,

Ania Górska z rodzicami w redakcji „Życia”

Obchody 35 rocznicy powstania LWP
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 1
batanci radzieccy. W wroj. słup­
skim w miejscowości Bytowo 
uczestniczyli oni m.in.*  w uro­
czystości odsłonięcia tablicy na 
obelisku upamiętniającym 35- 
-lecie LWP; w Kazimierzu nad 
Wisłą radzieccy weterani II 
wojny światowej oraz członko­
wie ZBoWiD z woj. lubelskiego 
złożyli kwiaty na cmentarzu 
żołnierzy radzieckich.

Odznaczeniami państwowymi 
wyróżniono żołnierzy i pracow­
ników*  cywilnych wojska na 
spotkaniu w dowództwie Ślą­
skiego Okręgu Wojskowego we 
Wrocławiu; odznaczeniami pań­
stwowymi uhonorowano rów­
nież grupę kombatantów w 
Białymstoku.

W Gdańsku złożono kwiaty 
na Westerplatte, w mauzoleum

żołnierzy radzieckich i innych 
miejscach pamięci narodowej.

Jeśli w komuni- 
że stopień za- 

np. 19, wówczas 
zakładów musi 

o 600
ogra-
i jest

(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
— Przekonaliśmy się — do- 

daje p. Jolanta — że cala war­
szawska milicja szuka naszego 
dziecka i to nas trzymało na 
duchu. Jakaś olbrzymia wiara w 
to, że Ania znajdzie się, musi 
się znaleźć! Milicja robiła wszy­
stko. co było w jej mocy. W so­
botę około 2 ktoś zadzwonił do 
drzwi. Rzuciliśmy się otwierać,

pełni nadziei i przerażeni, co 
usłyszymy... Dwóch munduro­
wych milicjantów i jeden po 
cywilnemu, twarze wesołe, od 
razu wiedzieliśmy, że dobra no­
wina! Pojechaliśmy do komisa­
riatu na Dworcu Gdańskim, wó­
zek obpy. ale Ania w nim na­
sza! Znowu mogłam ją wziąć 
na rece, przytulić, wycałować. 
Zresztą, nasz wózek też milicja 
znalazła, porzucony na ulicy. 
Wróciliśmy do domu. Mieszkamy 
w dużym bloku, nie wszyscy się 
w nim znają. O 7 rano zadzwo­
nił do drzwi s?sjad-milićjant z 
kwiatami w ręku:

— Ja też mam małą córeczkę, 
trzyletnią Kasię — powiedział
— właśni^ dziś ma urodziny. Je­
stem taki szczęśliwy, że Ania 
się znalazła, jakby ta było moje 
własne dziecko. Nie znaliśmy 
go przedtem, wiemy tylko, że 
ma na imię Andrzej i pracuje 
w Komisariacie Rzecznym MO. 
Bardzo nas to wzruszyło, że ob­
cy ludzie dzieła z nami radość.

Jolanta Górska jest techni- 
kiem-architektem, pracuje w 
Biurze Projektów, ale na razie
— jak mówi — nie ma mowy o 
tym, aby pozostawiła Anie sa­
ma chociaż na godzinę. Marek 
Górski jest technikiem samo- 
chpdowym. dojeżdża do pracy w 
Mazowieckim Kombinacie Bu­
dowlanym w Lełionowie. 1 paź­
dziernika minęła ich druga 
rocznica ślubu.

A oto tekst. którv chciell za­
mieścić w „Żvciu Warszawy”:

„Za odnalezienie naszej malej 
córeczki Ani Górskiej, za olbrzy­
mi wvsilek i trud, włożony, w 
jej odzyskanie — bardzo dzięku­
jemy wszystkim funkcjonariu­
szom Milicji Obrw.ntelskiei w 
Warszawie, a także w całym 
kraju oraz osobom, które w ja­
kikolwiek sposób przyczvnily się 
do odszukania córki. W szcze­
gólności noraco d^ekujemy ofi­
cerom MO. bezpośrednio kieru­
jącym ąteja poszukiwawczą. — 
Rodzice Ani.”

(AKŁ)Wizyta radzieckich 
weteranów wojny

(P) 9 bm. przybyła do Polski 
ż okazji 35-lecia powstania Lu­
dowego Wojska Polskiego na 
zaproszenie Zarządu Głównego 
ZBoWiD delegacja Radzieckie­
go Komitetu Weteranów Woj­
ny z jego przewodniczącym, 
dwukrotnym Bohaterem Związ­
ku Radzieckiego gen. armii 
Pawłem Batowem.

Delegacja komitetu, który łą­
czą ze ZBoWiD więzy wielolet­
niej serdecznej przyjaźni i 
współpracy, weźmie udział w 
centralnych uroczystościach 
35-lecia LWP; odwiedzi takie 
polskie miejsca pamięci naro­
dowej m.in. w Posianiu. (PAP)

Most na Sanie, rejonie Niska powstaje most na Sanie. 
Budowniczowie mostu — brygady Przedsiębiorstwa Robót Ko­
lejowych nr 15 zakończyli prace przy wznoszeniu podpór i przy­
czółków oraz montaż naziemny poszczególnych przęseł. Obecnie 
za pomocą specjalnych podnośników zamontowano przęsła, wa­
żące po około 300 ton osadzając je na przygotowanych przyczół­
kach i podporach. Na zdjęciu: cieśle z brygady Jana Szabeta 
przygotowują pomosty pod rusztowanie wspierające przęsła 
podczas nasuwania na koryto Sanu. FoU CAF — Lokaj

Trwają poszukiwania 
zaginionego chłopca 
w woj. wałbrzyskim

(P) Już drugi tydzień Milicja 
Obywatelska i ORMO prowa­
dzą intensywne poszukiwania 2- 
letniego chłopca Rafała Słabic- 
kiego, który zaginął w Scinaw- 
ce Średniej (woj. wałbrzyskie) 
w końcu uj». miesiąca. Po raz 
ostatni widziano dziecko bawią­
ce się w pobliżu strumienia.

Jak dotąd — brak wyników 
poszukiwań. (PAP)
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Po prostu ludowe Szkoła z inicjatywą
ALOJZY SROóA

KIEDY generał Tadeusz Ko­
ściuszko stanął na czele 

Insurekcji, wzywał swoich żoł­
nierzy :

„Bądźmy jednym ciałem, 
łączmy serca, ręce i sposoby 
wszystkich naszej źle mi mie­
szkańców”.

Najpełniej te słowa zaczęły 
. się sprawdzać, stawać codzien­
nością w półtora wieku póź­
niej. Od sieleckich dni, do 
pierwszej bitewnej potrzeby 
pod Lenino żołnierzy spod 
znaku Tadeusza Kościuszki.

Jedno ciało, jedno, serce.. 
Wojska, żołnierzy i ludu.

Od lat do słów „Wojsko 
Polskie”, nie tylko oficjalnie, 
dodaje się ów przymiotnik — 
„ludowe”. Jest dziś on nie­
odłączną częścią całej nazwy.

Ludowe, bo: z ludu żołnie­
rze i z ludu oficerska kadra; 
jeden, wspólny był wojenny 
cel, jak jeden, ten sam, był 
trud odbudowy, jak jednakie 
są radości i troski tych, co 
munduru nigdy nie nosili, lub 
noszą tylko przez pewien czas, 
jak i tych, których życiowym 
powołaniem stało się strzeże­
nie nienaruszalności Najjaś­
niejszej Rzeczypospolitej.

Popatrzmy na poszczególne 
elementy owych czynników 
ludowości naszych sił zbroj­
nych.

„A NAJGĘŚCIEJ 
GINĄ CHŁOPY”

ko- 
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W dramatycznej sytuacji 
łobrzeskiej, gdy widziałem 
sto padających żołnierzy, wrócił 
do mnie niezwykle silnie frag­
ment wiersza Marii Konopnic­
kiej, wiersza z pradawnej epoki: 
,.a najmocniej biją króle, a naj­
gęściej giną chłopy”.

„Giną, giną” — kwitowałem 
we frontowym notatniku.

Plebejska była 1 i 2 Armia 
Wojska Polskiego, jak plebejska 
była Armia Ludowa, która we­
szła w skład Wojska Polskiego. 
I Bataliony Chłopskie. Plebeju- 
szy było wielu także wśród żoł­
nierzy Armii Krajowej.

Ple be jusze. Głównie — polscy 
chłopi, bo chłopska była przed­
wojenna i wojenna — choć pod 
okupacją — Polska. Jeszcze pe­
wien procent robotników, drob­
nych rzemieślników, niewielki 
— inteligencji.

Ba, ale o ripostę tu niezwykle 
łatwo: toż Wojsko Polskie we 
wrześniu 1939 r. także było 
głównie plebejskie. Oczywiście.

Plebejskość naszej armii nie 
uznała wyodrębnionych i zam­
kniętych grup: szeregowcy i 
podoficerowie po jednej stronje, 
oficerowie — po drugiej.

Jak każda armia rewolucyjna, 
ludowa obaliła stare podziały, 
dała szansę każdemu, kto zdol­
ny, kto bitny, kto na polu wal­
ki wykazał żołnierskiego ducha. 
I kto za rewolucyjnymi prze­
mianami. '

I oto ów czynnik drugi, tak 
bardzo znaczący w ludowości 
armii —

KADRA OFICERSKA
Wtedy było owo jedynie słusz­

ne (tak, tak — proszę oponen­
tów!) hasło: „nie matura, lecz 
chęć szczera zrobi ź ciebie ofi­
cera”. Bo skąd brać tych z ma­
turami? Spośród plebejusz.y. Bo 
uczyć się i maturę zdobywać 
będziesz potem, kiedyś po woj- 
nie.

I już ■wtedy większość fronto­
wej kadry oficerskiej legitymo­
wała się pochodzeniem chłop­
skim i robotniczym. Rzadziej — 
inteligenckimi.

W pierwszym pokojowym ro­
ku, 1946, w szkołach oficerskich 
nieco mniej niż jedna trzecia 
podchorążych legitymowała się 
pochodzeniem robotniczym, tro­
chę więcej niż jedna trzecia — 
chłopskim. Pozostali — to syno­
we inteligentów i rzemieślni­
ków. W trzy lata później pod­
chorążowie synowie robotników 
stanowili już ponad 60 procent, 
synowie chłopscy — niespełna 
33 proc.

' To jest ta średnia i starsza 
kadra oficerska pełniąca obecnie 
służbę wojskową.

To prawda, i wtedy (w roku 
1949) niezbyt wysoki był wskaź­
nik wykształcenia ogólnego pod­
chorążych i młodych oficerów. 
A jak było w całym społeczeń­
stwie? Jeszcze — z przeprosze­
niem — legitymowaliśmy się 
setkami analfabetów, jeszcze 
matura należała i wśród cywi­
lów do czegoś, co wyróżniało z 
otoczenia. Jeszcze nie opanował 
całego społeczeństwa powszech­
ny kult wiedzy, nauki. Inne, 
ważniejsze sprawy dominowały.

I znowu: w tej kwestii ludo­
wości armii, pochodzenia społe­
cznego kadry oficerskiej łatwo 
o ripostę. Ze ten i ów przedwo­
jenny oficer, ba! nawet generał 
był chłopskim, lub robotniczym 
synem. Oczywiście, prawda. Je­
den, drugi, trzeci, dziesiąty... Nie 
w skali masowej, wszakże, jak 
stało się to w ludowym Wojsku 
Polskim.

Aby nie wracać do tematu - 
wykształcenie, godzi się od razu 
choćby najkrócej zasygnalizo­
wać przemiany w wojsku, jak 
zmieniały się zwyczaje, wyma­
gania i tęsknoty w cywilnym 
społeczeństwie.

Kiedy przyszło hasło „Tysiąc 
szkól na Tysiąclecie” — Woj­
sko Polskie ufundowało owych 
szkół — 47. Przy wielu innych, 
oprócz funduszy, dawało jeszcze 
żołnierską pracę.

Kieoy na polską wieś zaczęły 
Wkraczać masowo traktory — 
nie kto inny podjął się/ogrom­
nej roli edukacyjnej, jak wła­
śnie wojsko. Traktorzystów i 
robotników kwalifikowanych 
(dla rolnictwa i przemysłu) w 
ciągu kilkunastu lat wyszkolo­
no podczas służby wojsko­
wej prawie ćwierć miliona.

w niczym nie ujnm- 
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Z lat pięćdziesiątych, z wyjaz­
dów na (poligony i do jednostek 
wojskowych — zapamiętałem 
podstawową edukację żołnier­
ską. To, czego nie mogła 
zrobić szkoła podstawowa we 
wsi i w małym miasteczku — 
czyniło wojsKo. Podwyższało po­
ziom ogólnego wykształcenia do 
siedmiu klas. To znów — dzie­
siątki tysięcy światlejszych oby­
wateli w chwili zamiany mun­
duru na cywilne ubrania.

Kiedy w latach sześćdziesią­
tych objawił się potężny i pow­
szechny pęd w polskim społe­
czeństwie do studiów -wyższych, 
do osiągania tytułów już nie 
tylko inżynierskich i magister­
skich, ale także — doktorskich, 
identyczny proces odbywał się 
w szeregach armii.

Przed czterema laty procent 
oficerów z wyższym wykształ­
ceniem wynosił 44 (dużą rolę 
odegrało wydłużenie cyklu nau­
ki w szkołach oficerskich i prze­
mianowanie ich na wyższe). 
Dziś 62 procent oficerów służby 
czynnej legitymuje się ukończo­
nymi studiami wyższymi.

Doktorów, doktorów habilito­
wanych, docentów, profesorów 
w mundurach — można już by­
ło przed kilku laty liczyć na 
wiele setek. Zaczynając od dok­
torów nauk prawnych, history­
cznych, medycznych — po nau­
ki wojskowe, techniczne.

I dziś — 
jąc blasku 
skowej — 
szczególnie
soką rangę — Wojskowa Aka­
demia Techniczna. To tam po­
wstał pier-wszy polski laser he­
lowy i rubinowy. Tam skonst­
ruowano pierwsze polskie ma­
szyny matematyczne. Tam po- 
-wstały setki wynalazków, tysią­
ce usprawnień nie tylko i nie 
tyle dla wojska, ile dla całej 
gospodarki narodowej, dla spo­
łeczeństwa. Ogromna w tym za­
sługa zmarłego ostatnio wielo­
letniego komendanta WAT gen. 
dyw. prof. Sylwestra Kaliskiego. 
Ale to on właśnie mówił mi 
przed laty w wywiadzie radio­
wym, że połączenie mądrej woj­
skowej dyscypliny z naukową 
pasją i wyobraźnią może dać 
tak bardzo, bardzo wiele...

W każdej dziedzinie 
W fizyce i medycynie, 
mii i geologii.

Nawet ludzie blisko 
skiem związani mają 
pewne zahamowania w 
czy „to” przypadkiem 
tajemnica. A przecież 
jawne, co służy przemysłowi, 
rolnictwu, komunikacji łączno­
ści, górnictwu, a co powstało w 
wojskowych uczelniach, instytu­
tach — tworzy doprawdy gi­
gantyczną listę, autentycznych 
osiągnięć. Aż żenujące, jak mało 
je znamy, jak mało o nich pi- 
szemy i mówimy. O tym wszyst­
kim, co wychodzi z ludowej ar­
mii.

Fascynujący temat tego, co 
dzieje się w pracowniach uczo­
nych w mundurach zepchnął 
mnie nieco z wytyczonej .-.a 
wstępie linii wywodu. Pora więc 
do niego wracać.

- WSPÓLNY, 
WOJENNY CEL -

— był tak oczywisty, że aż 
nie ma potrzeby o tym przypo- 
•minać, bo ogromnie łatwo po­
paść tu w banał i frazes.

Ale i wtedy, gdy żołnierzom 
przyświecał cel nadrzędny — 
walka z okupantem, walka o 
wolność, co. dnia niemal Wojsko 
Polskie zaświadczało o swycn 
ludowych korzeniach, o najści­
ślejszych z polskim ludem po­
wiązaniach.

To udział w reformie rolnej i 
rozminowywanie pól, na które 
już jesienią 1944 czy wiosną 1945

'Zabytkom na odsiecz

Domena joannitów
JAK zwykle, po okresie ur­

lopowym uzbierała się 
spora porcja listów. Zawiera­
ją one w większości pytania 
i uwagi wędrujących Czytel­
ników,- dotyczące napotkanych 
po drodze obiektów zabytko­
wych. Postaram się przynaj­
mniej na część tych listów 
sukcesywnie odpowiadać, po­
czynając od dnia dzisiejszego.

Pan Norbert N. bawił w o- 
kresie urlopu w Łagowie Lu­
buskim. Pomijając uwagi do­
tyczące organizowania turys­
tyki w tamtym rejonie, za­
trzymam się tylko na spra­
wach dotyczących tamtejsze­
go zamku. Czytelnik pyta 
mianowicie:

„Jakie jest pańskie zdanie 
odnośnie "zmodernizowania*  
zamku, w którym mieści się ■ 
hotel. Chodzi mi przede wszy­
stkim o klatkę schodową, pro­
wadzącą na basztę.” '

Oczywiste jest, że owa do­
budowana klatka schodowa 
swą formą szpeci bryłę zam­
ku. Trzeba jednak przy tym 
powiedzieć, iż klatka ta przy­
najmniej niczego nie udaje. 
Odcina się wyraźnie od cha­
rakteru architektury zamko­
wej. Widać wyraźnie, iż jest 
ona produktem współczesnym. 
To jest bardzo ważne. Karta 

roku mogli wyjść do pracy pol­
scy rolnicy. To współudział w 
odbudowach wsi, potem miast 
— z Warszawą na czele. Usu­
wanie milionów czyhających 
min i żołnierskie datki pienięż­
ne z niezwykle skromnych żoł­
dów na odbudowę stolicy. Zbiór­
ki odzieży w płonącym Koło­
brzegu dla mieszkańców War­
szawy i przywożenie, przy oka­
zji dla łódzkich sierot, masła, 
konserw, słodyczy.

W między bitewne] przerwie, 
po Kołobrzegu, a przed operacją 
berlińską — cała 1 Armia WP 
zamieniła się w oraczy i siew­
ców przygotowując ziemię i 
ziarno pod przyszły plon.

Potem, ich trud przejęła utwo­
rzona 1 dywizja rolno-gospodar- 
cza, zagospodarowując wstępnie 
wiele majątków i zgoła powia­
tów w Szczecińskiem i Kosza­
lińskiem.

Gdy zaś przyszedł

CZAS ODBUDOWY
żołnierskie ręce znalazły się 

wszędzie. 170 tysięcy osadników 
wojskowych osiedliło się na 
ziemiach zachodnich, nie tylko 
biorąc pod pług ziemię, ale Ga­
jąc milionom innych Polaków — 
pierwsze poczucie bezpieczeńst­
wa i stabilizacji. Skoro oni tu 
są... Skoro jeszcze ciągle noszą 
mundury... A mundury — no­
sili z konieczności, bo jak i cy­
wile — także i wojsko było 
ubożuchne, a nie było w stanie 
suto wyposażać demobilizowa- 
nych.

Zacierają się w 
może to i dobrze? 
szczególnie lata tuż 
gdy na wsiach i w 
czały strzały podziemia, a tym 
który zaprowadzał spokój i po­
kój, był w głównej mierze — 
ludowy żołnierz. Który także i 
tu — ginął, odnosił rany. Po­
dobnie — jak jego brat cywil, 
działacz partyjny, ludowcowy, 
radykalny, lub po prostu — bez­
partyjny chłop, który uważał, 
że dość krwi, strzałów, że przy­
szła pora siewców.

Zatarły się i w naszej pamię­
ci, pokolenia starszego, fakty 
kiedyś tak oczywiste, że to lu­
dowe Wojsko Polskie odbudo­
wywało znaczące w stolicy 

pamięci — 
— gorzkie 
powojenne, 
lasach hu-
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W pierwszych latach powojennych żołnierze WP okazali wielką pomoc rolnictwu, rozmino- 
wując rozlegle obszary użytków rolnych i udzielając pomocy w ich zagospodarowaniu.

Fot. CAF-WAF

Wenecka — międzynarodowa 
karta konserwacji i restaura­
cji zabytków i miejsc zabyt­
kowych — głosi np. wyraźnie 
(w odniesieniu do restauracji 
więc niby niezupełnie pasuje 
to do łagowskiego zamku, ale 
w pewnym sensie — tak) iż 
„Elementy przeznaczone do 
zastąpienia części brakują­
cych powinny harmonijnie 
włączać się do całości, od­
różniając się zarazem od par­
tii autentycznych, żeby res­
tauracja nie fałszowała doku- 
mćntu sztuki i historii.”

Natomiast: „Dobudowy mo­
gą być dopuszczalne tylko o 
tyle, o ile mają wzgląd na 
poszanowanie wszystkich waż­
nych części budowli, jej da-’ 
wnego otoczenia” itd.

Mamy więc w tym -odpo-
■ wiedź na pytanie Czytelnika. 

Druga część pytań dotyczy 
posiądaczy zamku łagowskie­
go. „Czy wiąże się on w ja­
kiejś mierze — pyta Czytelnik 
— z historią Polski, z jej ja­
kimiś wybitnymi przedstawi­
cielami?”

Więżę się o tyle z naszą 
historią, iż leży on na daw­
nych polskich ziemiach, póź­
niej na dawnym pograniczu. 
Po okresie władania tym re­
jonem przez templariuszy, 
ziemia łagowska przeszła we 
władanie zakonu rycerzy św.

dynki — Teatr Narodowy i 
gmach Sejmu, Arsenał i AWF. 
Muzeum Narodowe i Hotel 
Europejski. Ba, przyćmiły je 
czyny nowsze — trasy żołnier­
skich czynów — Częstochowa— 
Piotrków, czy współudział w 
budowie Trasy Łazienkowskiej, 
Dworca Centralnego, dziesiąt­
ków i serek mostów, mostków, 
tysięcy kilometrów innych dróg, 
w przebudowie linii kolejowych, 
w przeprowadzaniu skompliko­
wanych operacji — przy pomo­
cy helikopterów lub środków 
pływających.

Mówiła kiedyś żartobliwa pio­
senka, że „idzie wojsko na kul­
tury zew”. Nasze, ludowe, idzie 
na każdy społeczny zew. Gdy 
yzeba podczas srogiej zimy od­
śnieżać ulice i trasy, i gdy po­
szukiwana jest krew dla ludzi 
umierających. To — setki tysię­
cy litrów’ krwi. Serdecznej, żoł­
nierskiej. To ratowanie ludzi z 
domów i zabudowań płonących, 
ale także — zalewanych wodą, 
podczas powodzi, których w 
naszym kraju nie brak.

Są ci chłopcy z ludowej armii 
podczas trudnych żniw i równie 
deszczowych wykopków. Widzi 
się ich z okien podiągów przy 
modernizacji kolejowych arterii. 
Dostrzega się tam, gdzie ludzkie 
życie jest zagrożone.

Są żołnierze 6łużby czynnej w 
radach narodowych i -w komite­
tach partyjnych. Pełnią funkcje 
kuratorów społecznych młodych 
ludzi, którzy się wykoleili. Pat­
ronują ambitnym, harcerskim 
poczynaniom.

Nic, co polskie, nic co spo­
łeczne — nie jest im obce.

Że jak i my, cywile, ludzie 
w mundurach mają te same 
troski, tak samo kłopoczą się 
różnorodnymi przeszkodami w 
naszym życiu — to także wyraz 
ludowości: kadry, żołnierzy,
wojska.

★

mija od bitwy pod
35 lat liczy ludowe

35 lat 
Lenino. 
Wojsko Polskie. I od tyluż lat 
spełniamy piękne zawołanie 
Tadeusza Kościuszki „Bądźmy 
jednym ciałem”.

Jana Jerozolimskiego, zwane­
go zakonem joannitów. Na­
stąpiło to po kasacji zakonu 
templariuszy. Łagów w po­
siadanie joannitów zeszedł w 
pełnym tego słowa znaczeniu - 
w r. 1350; miejscowość tę wy­
brano na siedzibę komando- . 
rii łagowskiej. Decyzja ta na­
stąpiła prawdopodobnie z u- 
wagi na obronność miejsca, 
na którym stanął dzisiejszy 
zamek.

Już na początku XV wieku ■ 
do joannitów należały prócz 
Łagowa rozległe włości w 
tym rejonie, składające się co 
najmniej z 20 miejscowości. 
Tak więc od wieku XIV aż 
do wieku XIX Łagów tkwił 
nieprzerwanie w rękach zako­
nu, który uległ kasacji w r. 
1812, wskutek czego dobra ła­
gowskie przeszły na własność 
pańśtwa pruskiego.

Czytelnik pyta o kolejnych 
właścicieli Łagowa. Otóż już 
w 1819 r. dobra wokół Łago­
wa zostały nadane przez kró­
la pruskiego generałowi Fry­
derykowi von Zastrow, po któ­
rego śmierci wdowa dokupiła 
sam Łagów wraz z zamkiem.

' W 1834 r. Łagów zmienił wła­
ściciela — został nim z kolei 
inny generał pruski — von 
Barfus-Falkenburg. Później 
właściciele zmieniali się jesz­
cze szybciej i kolejno byli ni-

HALINA ZIELIŃSKA

Lj ISTORIA zespołu szkół 
•*  włókienniczych z rze­
szowskiej gminy Rakszawa 
zaczyna się u schyłku XIX 
wieku, kiedy to w Galicji ro­
dził się ruch ludowy i spół­
dzielczy. Wydaje się, że zało­
żenie 2-letniej szkoły dla 
tkaczy przez Bolesława Zar- 
deckiego, posła na sejm ga­
licyjski, można uznać za je­
den z przejawów tego ruchu. 
Zresżtą tkactwo w tej po­
przecinanej rzeczkami wsi było 
zajęciem tradycyjnym.

Szkoła, mieszcząca się w za­
budowaniach podworskich wy­
kupionych od rodzin}’ Darłow- 
skich, miała spełniać dwie funk­
cje — uczyć i uświadamiać, dla­
tego też jej program łączył 
elementy teorii i praktyki. Ńa 
świadectwie Stanisława Frącz- 
ka, urodzonego 10.XII.1903 ro­
ku, który przez dwa lata u- 
częszczał do .szkoły sukienni­
czej” widzimy oceny z rachun­
ków przemysłowych i buchalte­
rii, stylistyki i korespondencji, 
nawet chemii. Praktycznym 
przygotowaniem do zawodu 
było opanowanie umiejętności 
tkactwa, farbiarstwa i apretury. 
Tak więc ze szkoły wychodził 
człowiek przygotowany do pra­
cy na każdym stanowisku w 
przemyśle włókienniczym.

Minęło kilkanaście lat i o- 
kazało się, że szkoła wychowa­
ła wystarczającą kadrę, by 
można założyć fabrykę. Otwo­
rzono ją uroczyście w 1912 roku 
i była to fabryka dla szkoły. 
Taki był początek Rakszaws- 
kich Zakładów Przemysłu Weł­
nianego, które po wielu moder­
nizacjach dziś zatrudniają po­
nad półtora tysiąca osób.

Kryzys gospodarczy lat trzy­
dziestych dotknął także i szko­
łę. Z powodu trudności finan­
sowych została ona w’ 1932 r. 
decyzją kuratorium lwowskiego 
zamknięta, a ponownie otwo­
rzono ją dopiero po dwunastu 
latach.

Rozbudowa i
Powojenna historia szkoły, 

to kolejne etapy jej rozbudowy. 
Jeszcze w 1944 r. lekcje odbywa­
ły się w warunkach pionier­
skich. Uczniowie przynosili z 

mi von Oppenowie, Arnimo- 
wie, czeski hrabia Wrszowiec 
-Sekerka von Sedczicz (pa­
miętam jeszcze krzesła z jego 
herbami w jadalni zamkowej 
na początku lat sześćdziesią­
tych — co się z nimi stało — 
nie wiem), wreszcie barono­
wie Wurm yon Finnck i hr. 
von Pueckier-Limburg. Ot, 
ciekawostka! Członkini ro­
dziny baronów v. Wurm pi­
sywała w latach sześćdziesią­
tych do ówczesnego kierowni­
ka zamku, będącego w owej 
dobie w posiadaniu Poznań­
skiego Tow. Muzycznego im. 
Wieniawskiego, żywo intere­
sując się stanem zamku i na­
zywając Łagów najpiękniej­
szym miejscem na świecie. 
Dodać przy tym należy, iż ba­
ronowa mieszkała wówczas w 
Kalifornii.

JEDNYM słowem z naszą hi­
storią Łagów wiele wspól­

nego nie miał, a wśród posia­
daczy nie znajdziemy ani jed­
nego Polaka, choć — powta­
rzam — ziemie te są niewąt­
pliwie słowiańskie i położone 
tuż przy dawnej granicy pań­
stwa polskiego.

x
P. mgr Romuald A. Jało­

wiecki z Warszawy dzieli się 
swymi wrażeniami z Włoda­
wy. Chodzi mu mianowicie o 
zabytkowy obiekt, zwany 
„Czworo bokie m”.

„Ten budzący dziś jeszcze 
^achwyt obiekt architektoni­
czny doprowadzony został 
przez użytkowników (różnora­
kie piony handlowe) do stanu 
niemal kompletnej dewastacji 
na skutek maksymalnego wy­
eksploatowania... Widać tu

tak

domów zydle, zeszyty pochodzi­
ły z UNRRA-owskich paczek, 
atrament —■ z przydziałów woj­
skowych. Z tego właśnie okre­
su w archiwum zachował się 
dokument — prośba władz oś­
wiatowych o pomoc w rozrusza­
niu szkoły, skierowana do sta­
cjonującego w pobliżu wojska.

W 1945 r. zaczęły się starania o 
nowy budynek, bo zabudowa­
nia podworskie przestały już 
wystarczać. Cztery lata później 
oddano gę do użytku. Wybudo­
wany czynem społecznym z pra­
wdziwego zdarzenia do dziś jest 
wzorem funkcjonalności i so­
lidnej roboty. Tyle, że klasy są 
trochę za duże, więc teraz przy 
każdej z nich wygospodarowuje 
się zaplecze dla wykładowcy. 
W 1964 r. — znowu czynem spo­
łecznym uczniów -i ich rodzi­
ców wybudowano nowe warsz­
taty, a dwa lata potem często­
chowskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowy Zbiorników’ Przeciwpoża­
rowych — pomogło przy zakła­
daniu basenu.

Szkoła coraz bardziej się roz­
rastała i okazało się, że absolut­
nie jest jej konieczny internat. 
A, że był to już okres trudności 
materiałowych, dyrekcja wyku­
piła kawałek gliniastego pola, 
postawiono szopę, suszarnię i... 
kadra wraz z uczniami zajęła sję 
produkcją cegieł.

Czyn społeczny — czynem, ale 
bez fachowej pomocy przy _ 
dużej inwestycji obyć się nie 
można. ■ Dyrekcja zdobyła wy­
konawcę a już w trakcie bu­
dowy z zaoszczędzonych 2 min 
zł dobudowano nieprzewidziane 
w planach piętro. W ten spo­
sób internat zamiast 150 liczy 
300 miejsc.

Firma stawiająca internat, na 
swoje nieszczęście nie zmieściła 
się w terminach, co dyrekcja 
szkoły natychmiaśt podstępnie 
wykorzystała. Przedsiębiorstwu 
Budowmictwa Rolniczego posta­
wiono ultimatum: albo kary 
umowne, wybudowanie
jeszcze gimnastycznej.
Przedsiębiorstwo wybrało to o- 
statnie i tak powstała napraw­
dę wspaniała sala z zapleczem.

W tej chwili szkoła zajmuje 
teren liczący już 6 ha, a oprócz 
wyżej wymienionych budynków 
jest także chlewnia (w sprawoz­
daniach z powodu przepisów na­
zywana składem), a w niej tu­
czy się 155 świń. Jest to po­
mysł sprzed piętnastu lat: jeże­
li jest stołówka i internat, to 
są odpady, jeżeli są odpady — 
trzeba je wykorzystywać. Ho­
dowla działa na zasadzie nastę­
pującej: internat płaci za mię­
so szkole, a szkoła z tych pie­
niędzy utrzymuje hodowlę i pła­
ci masarzowd, z którym ma stałą 
umowę. Tygodniowy ubój 4—6 
sztuk, o wadze 400—600 kg w 
zupełności pokryw’a zapotrze­
bowanie stołówki na mięso wie­
przowe. Trudności z paszą, sąz 
tylko w czasie ferii i wakacji, 
dlatego też wykupiono jeszcze 
kawałek pola, a na nim sieje 
się zielonkę.

Ponieważ szkoła ma nawyk 
rozbudowywania się, więc i 
chlewnię postanowiono powięk­
szyć, tym razem „naciągając” 
na ten interes sąsiada — za­
kłady włókiennicze. Rozbudo­
wały one chlewnię tak, że mo­
żna w niej trzymać jeszcze 60 
sztuk więcej, a za to szkoła dla 
zakładowej stołówki hoduje 40 
świń. Skorzystały obie strony.

Teraźniejszość
porównaniu z wiekiem 

nje tylko teren szkolny, 
zakres nauczania zmienił

W 
XIX 
ale i 
się nie do poznania.

Jest tu teraz zasadnicza szkoła 
zawód owa kształcąca w zawodzie 
tkacza, tkacza maszynowo- 
ręcznego, krawiectwa ciężkiego i 
lekkiego, dziewiarstwa i przę­
dzalnictwa. Jest także techni­
kum odzieżowo-włókiennicze 
(tkactwo, dziewiarstwo, kra­
wiectwo lekkie oraz ciężkie) — 
dzienne i dla pracujących. Do

również brak troski władz 
miejskim o inne zabytki, np. 
babińce, otaczające imponu­
jącą synagogę. Proszę o garść 
szczegółów na temat powsta­
nia i roli, jaką spełniały owe 
kramnice.. ”

Początki kramnic, „Czworo­
boku”, sięgają roku 1766, kie­
dy rozpoczęto ich budowę w 
związku z pracami regulacyj­
nymi w mieście. Inicjatorem 
tych robót był Jerzy Fleming, 
saski marszałek, później pod­
skarbi wielki litewski, ożenio­
ny z Czartoryską, stąd też 
kontynuatorem jego poczy­
nań we Włodawie był ks. 
Czartoryski. W latach osiem­
dziesiątych XVIII wieku kra­
mnice były już gotowe, a 
funkcje ich określa nazwa. 
Notabene i przed ich budową 
na tym terenie wznosiły się 
liczne kramy, tyle że drew­
niane i niejednolite. „Czworo­
bok” włodawski jest obiek­
tem bardzo cennym, mimo li­
cznych przebudów i nadbu­
dów, którym ulegał w ciągu 
wieków. „Czworobok” jest 
jednym z najcenniejszych za­
bytków Włodawy, i aż dziw 
bierze, że tak go się niefraso­
bliwie dewastuje.

Synagoga, o której wspomi­
na Czytelnik, pochodzi z te­
goż okresu, co „Czworobok”. 
Fundatorem jej był zapewne 
książę Czartoryski, 
cie i ona ulegała 
worn, co nie obniża 
kowej wartości.

Sygnał Czytelnika przekazu­
jemy władzom woj. chełm­
skiego, w którego skład wcho­
dzi Włodawa. Może zaintere­
sowanie się władz wojewódz­
kich zabytkami Włodawy obu­
dzi ojców miasta. (B. St.) 

Oczywiś- 
przebudo- 
jej zabyt-

szkoły chodzi 1100 uczniów, ka­
dra liczy 68 nauczycieli, perso­
nel — w tym własnej brygady 
remontowej — 86 osób. W in­
ternacie mieszka 440 osób, w 
stołówce żywi się ponad 600.

Nie doszukujmy się ścisłych 
związków między rozwojem 
przemysłu włókienniczego na 
Rzeszowszczyżnie, a założeniem 
85 lat temu jednej szkoły su­
kienniczej. Ale fakt jest fak­
tem: teraz daje ona kadrę Za­
kładom Odzieżowym w Prze­
worsku. Jarlanowi w Jarosła­
wiu, fabryce koronek w Brzo­
zowie, fabryce firanek w Sko­
paniu, Cepelii w Leżajsku, za­
kładom odzieżowym w Łańcucie,, 
nie mówiąc już o najbliższym 
sąsiedzie. Z nim uzgadniany 
jest nabór kandydatów i profil 
nauczania, więc wszyscy absol­
wenci mają pewność, że nie 
będzie kłopotów ze zdobyciem 
pracy w’ swoim zawodzie. Co 
rok rakszawską szkołę opuszcza 
300 fachowców, a trzy razy tyle 
znalazłoby w województwie 
zatrudnienie.

A jej absolwenci tworzą coś 
w rodzaju „mafii”. Dyrektor 
szkoły — mgr Eugeniusz Sobuś, 
najpierw ją ukończył, potem w 
niej wykładał, a teraz nią kie­
ruje. wykorzystując zresztą przy 
tym swoje szkolne znajomości. • 
Np. trudności z zaopatrywaniem 
warsztatów w surowce nie ma 
żadnych, bo w łódzkim Zjedno­
czeniu Przemysłu Wełnianego 
siedzi „swój człowiek”. On 
właśnie, przez sentyment do 
szkoły, którą ukończył, ułatwia 
dostawy odpadów, a z nich wy­
puszcza się na rynek pełno­
wartościowy towar wartości po­
nad 13 min zł. Tajemnicą poli­
szynela jest także to. że i w 
trakcie kolejnych rozbudów -v- 
korzystywano byłych uczniów 
do załatwiania różnych trud­
nych spraw.

Dyrektora Sobusia męczy 
jednak następujący problem, 
chciałby mieć 20 min zł, tylko 
na jeden rok. Tych 20 min po­
trzebuje, żeby założyć nowe 
warsztaty. Szkoła jest już tak 
duża, że istniejące zrobiły się 
za ciasne. Dyrektor oczywiście 
nie byłby sobą, gdyby natvch- 
miast nie zaczął działać. Wy­
kupiono więc znowu teren, u- 
zyskano zgodę na opracowanie 
dokumentacji. W cały interes 
włożono ponad milion złotych 
i sprawa utknęła. Nie ma pie­
niędzy, choć nie jest to inwes­
tycja w pełni oświatowa.

Dyrektor przedstawił mi 
skrupulatne wyliczenie. W tej 
chwili produkcja warsztatów 
ma wartość 13 min 896 tys. zł, 
z czego czysty dochód odpro­
wadzany do skarbu państwa 
wynosi 6 min 777 tys. zł. Gdy­
by była nowa hala, warsztaty 
mogłyby potroić produkcję i 
w ciągu jednego tylko roku 
zwrócić cały dług.

Kto więc pożyczy dyrekto­
rowi Sobusiowi 20 mln? A 
że byłaby to transakcja i ucz­
ciwa, i opłacalna, świadczy 
cała szkolna historia.

Z PRASY KRAJOWEJ
A łqki leżq odłogiem

(A) Ekipy Rejonowego Przed­
siębiorstwa Melioracyjnego w 
Chojnicach ślamazarnie i nie­
dbale .przeprowadzają melioracje 
łąk nadnoteckich w rejonie Tu- 
ru, Jaruż.yna i Chobielina. 
Efekt: od czterech lat rol­
nicy nie mogą uprawiać tych 
łąk, których obszar przekracza 
400 hektarów, co oczywiście uje­
mnie wpływa na rozwój hodow­
li bydła w tym rejonie.

Stan ten niepokoi władze 
miejsko-gminne w Szubinie. In­
terwencje o przyspieszenie za­
kończenia robót melioracyjnych 
nie Drzynoszą jednak żadnego 
wyniku.

Będziemy wraz z GAZETĄ 
POMORSKĄ, która zamieściła 
tę krytykę, śledzić daląze wy­
siłki władz w Szubinie, podej­
mowane celem skłonienia nieso­
lidnych i leniwych ’ meliorantów 
z RPM w Chojnicach, aby wzięli 
się wreszcie do roboty. O wy­
nikach poinformujemy.

Chronić przed pożarami
Jak przedstawia się zabez­

pieczenie od pożaru zabytko­
wych obiektów? Latem tego ro­
ku krakowska Prokuratura 
wraz z Urzędem Konserwator­
skim i Strażą Pożarną przepro­
wadziła pod tym kątem kontro­
lę na terenie miasta i wojewó­
dztwa. Ostatnio straż dokonała 
ponownej lustracji tych obiek­
tów. Tym razem chodziło jed­
nak o dokonanie odpowiednich 
zmian w sprzęcie przeciwpoża­
rowym, oraz ustalenie pewnych 
zasad dla lokalnych straży po­
żarnych, co powinno podnieść 
skuteczność działań na wypa­
dek wybuchu ognia.

Jan Adamczewski, omawiając 
obszernie te sprawy na łamach 
DZIENNIKA POLSKIEGO, przy­
pomniał groźny pożar, jaki zni­
szczył zabytkowy, kościółek w 
Woli Justowskiej, a czego na­
stępstwem jest właśnie wzmo­
żona ochrona istniejących za­
bytków, w tym — na terenie 
woj. krakowskiego — 80 drew­
nianych.

Współpraca 
Polanicy z Nałęczowem

Dwa znane w kraju i za gra­
nica uzdrowiska, leczące ludzi 
chorych na serce, nawiązały 
obiecująca współpracę.

W informacji na ten temat, 
która przyniosła GAZETA RO­
BOTNICZA przeczytaliśmy, że 
w Polanicy Zdroju przez kilka 
dni przebywała delegacja z Na­
łęczowa. Tamtejsi działacze, 
których gościło Towarzystwo 
Miłośników Polanicy Zdroju, 
zawarli porozumienie o współ­
pracy obu regionalnych towa­
rzystw. Porozumienie obejmuje 
działalność kulturalna i wydaw­
nicza. Przedmiotem specjalnej 
troski j współdziałania będzie 
ochrona środowiska naturalne­
go. abv zachować bezcenne wa­
lory mikroklimatu oraz kraj­
obrazu Nałęczowa i Polanicy 
Zdroju, (m. r.)
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Szerokie poparcie organizacji międzynarodowych
dla idei Edwarda Gierka
o wychowaniu dla życia w pokoju

GENEWA (PAP). Korespondent PAP, Jerzy Wańkowicz, pi- 
sze: Przedłożony na forum bieżącej sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ polski projekt deklaracji „O wychowaniu społeczeń­
stwa w duchu pokoju” uzyskał szerokie poparcie ze strony 
licznych organizacji międzynarodowych w Genewie.

W Komisji Praw Człowie­
ka ONZ podkreślono, że idea 
ta od momentu wysunięcia 
jej przez Edwarda Gierka w

Spotkanie
Leonida Breżniewa
z Enrico Berlinguerem

MOSKWA (PAP). Leonid 
Breżniew spotkał sie 9 bm. na 
Kremlu z sekretarzem gene­
ralnym Włoskiej Partii Komu- 
n styeznei Eunco Berlinguerem 
Dokc-ano wymiany poglaaów 
na wydarzenia, które nastawi/ 
w ciauu roku, jaki upłynął od 
poprze-J'.iegc spotkania _ obu
przywódców. W spotkaniu u- 
czestniczyli członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC KPZR 
Michaił 
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC KPZR, Eoris Pono- 
mariow.

Leonid Breżniew poinformo­
wał o przebiegu realizacji uch­
wał XXV Zjazdu KPZR, wyni­
kach wykonania zadań pierw­
szych 2,5 lat dziesiątego planu 
pięcioletniego, o wprowadzaniu 
w życie postanowień nowej 
Konstytucji ZSRR oraz o spo­
sobie rozwiązywania proble­
mów. jakie wyłandaja się w to­
ku budownetwa komu.iistyez- 
nego. Radziecki przywódca 
przedstawił również działalność 
KPZR na 
dowej __
utrwalenie 
położenie 
zbrojeń.

Z kolei 
przedstawił 
7.mierzającą 
blemów. przed jakimi stoją o- 
becnie Włochy, mówił o walce 
komunistów włoskich o zagwa­
rantowanie praw i interesów 
ludzi pracy i o demokratycz- 
nv rozwój kraju. Poinformował 
też o wysiłkach podejmowanych 
przez komunistów włoskich w 
celu utrwalenia pokoiu.

L. Breżniew i E. Berlinruer 
wra'ili zaniepokojenie fak­
tem, że sytuacja międzynarodo­
wa skomplikowała się i pod­
kreślili swe przekonanie, iż in­
teresy novzszechnego pokoju i 
bezpieczeństwa narodów pilnie 
wvma?aja aktywizacji walki o 
utrwalenie i pogłębienie odprę­
żenia międzynarodowego i obję­
ci'’ nim całego świata.

Z 'adowoleniem podkreślono 
pomyślny rozwój stosunków 
partyjnych między KPZR i 
WłPK. wyrażajac zamiar przv- 
czynienia sie do ich dalszego 
pogłębiania. Rozmowa przebie­
gała w przyjacielskiej, partyj­
nej atmosferze. (P)

Susłow i zastępca

arenie miedzynaro- 
oraz walkę ZSRR c 

odprężenia, oraz o 
kresu wyścigowi
Enrico Berlinguer 
działalność WłPK 

do rozwiązania pro-

Komunikat.o wizycie w Polsce 
ministra spraw zagranicznych MRL

W lOO-lecie urodzin

1974 r. była przedmiotem naj­
żywszego zainteresowania licz­
nych krajów.

Zarówno dokument ONZ, za­
wierający tekst wystąpienia I 
sekretarza KC PZPR w Zgro­
madzeniu Ogólnym 10 paździer­
nika 1974 r., jak przemówienie 
Edwarda Gierka na Europej­
skiej Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy z 31 lipca
1975 r. w Helsinkach, a także 
specjalny dokument w sprawie 
wychowania dla pokoju, przed­
stawiony przez Polskę na spot­
kaniu belgradzkim 11 listopa­
da 1977 r. 
dorobkiem 
ta.

Rzecznik 
do spraw zapobiegania dyskry- 
minacji rasowej i ochrony 
mniejszości narodowych oświad­
czył, że polska inicjatywa sta­
nowi istotny bodziec dla wpro­
wadzenia w poszczególnych 
krajach ustawowych środków 
przeciwko propagandzie woj­
ny, dyskryminacji rasowej, 
apartheidu i neonazizmu.

— stały się cennym 
społeczności świa-

podkomitetu ONZ

Egipska opozycja przeciwko 
rokowaniom z Izraelem

KAIR, PARYŻ (PAP). Naro­
dowa Postępowa Partia Jed­
ności (NPPJ) Egiptu opubliko­
wała w Kairze oświadczenie, w 
którym domaga się cd prezy­
denta Anwara Sadata, aby zre­
widował stanowiska w sprawie 
uczestnictwa egipskiej delega­
cji w wyznaczonym na 12 bm. 
w Waszyngtonie spotkaniu ame­
rykańsko - egipsko - izraelskim, 
zwołanym w celu zawarcia se­
paratystycznego układu pokojo­
wego między ARE a Izraelem.

Stany Zjednoczone i Izrael 
— głosi oświadczenie — dążą 
pospiesznie do uzyskania pod­
pisu Egiptu pod separatystycz­
nym porozumieniem, którego 
koncepcja jest ostro krytyko­
wana przez państwa arabskie, 
muzułmańskie i niezaangażowa- 
r.e Azji, Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej, a także przez kraje 
wspólnoty socjalistycznej i wie­
le państw Europy Zachodniej. 
Tego rodzaju pakt, sorzeeznv z 
narodowymi 
bów. Jest na 
perializmowi

Podpisanie
■"'go z Izraelem — stwierdza da-, 

lej oświadczenie — znacznie 
pogłębi przepaść między Egip­
tem a innymi państwami arab­
skimi i po raz pierwszy w hi­
storii uplasuje Egipt w jed­
nym bloku wojskowym z sy­
jonistami. czyli przeciwko ca­
łemu światu arabskiemu. Taki 
rozwój wydarzeń grozi najpo­
ważniejszymi następstwami i 
nowa komplikacją sytuacji na 
Bl skim Wschodzie. (P)

Przedstawiciele licznych
państw uczestniczących w ge­
newskim Komitecie 
niowym podkreślili, 
wysiłków mających 
wypracowanie międzynarodo­
wych umów i konwencji o o- 
graniczeniu zbrojeń i rozbroje­
niu, bezwzględnie konieczne 
jest równoległe działanie dla 
stworzenia psychologicznej in­
frastruktury pokoju, bezpie­
czeństwa i współpracy. Idei tej 
w pełni odpowiada doniosła 
inicjatywa Polski, poprzedzona 
wezwaniem Edw’arda Gierka 
z 1974 r. do uczynienia wszyst­
kiego, by ostatnie ćwierćwie­
cze naszego stulecia „stało się 
czasem budowy pokoju i wy­
chowania dla pokoju”.

Poparcia inicjatywie polskiej 
udzieliły m.in. „Międzynarodo­
wa konferencja organizacji nie­
państwowych” skupiająca po­
nad 130 organizacji społeczno- 
politycznych z 50 krajów, oraz 
Światowa Federacja Towa­
rzystw Przyjaciół ONZ. Ta 
ostatnia w imieniu 80 krajo­
wych towarzystw ONZ, uwy­
pukla zwłaszcza myśl zawar­
tą w przemówieniu Edwarda 
Gierka iż wychowanie zwłasz­
cza młodego pokolenia w du­
chu pokoju, jest nie tylko obo­
wiązkiem rządów, ale także 
szczególną misją uczonych, pe­
dagogów i pisarzy — a więc 
tych wszystkich, którzy kształ­
tują postawmy i opinie społe­
czeństwa. (P)

Rozbroje- 
że obok 
na celu

(P) W komunikacie stwier­
dza się, że w trakcie wizyty 
ministrowie spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek i Man- 
gałyn Dugersuren przepro­
wadzili rozmowy, w których 
obie strony wyraziły nie­
złomną wolę dalszego akty­
wnego działania w kierunku 
umacniania i rozszerzania 
wzajemnych stosunków w 
duchu układu o przyjaźni i 
współpracy między • PRL i 
MRL.

Podkreślono znaczenie poko­
jowej nolityki ZSRR i pozo­
stałych państw -wspólnoty so­
cjalistycznej dla kształtowania 
stosunków międzynarodowych 
w duchu pokojowego współist­
nienia, odprężenia oraz rozwi­
jania równoprawnej, wzajem­
nie korzystnej współpracy. De­
cydujące znaczenie dla umoc­
nienia pokoju światowego i 
poprawy atmosfery międzyna­
rodowej ma odprężenie w sfe­
rze militarnej.

Ministrowie uważają — gło­
si dalej komunikat, że mimo 
działań imperialistycznych i 
ekspansjonistycznych- 
tycznej 
ważają 
PRL i 
pieraia 
struktywne 
SRW w kwestii uregulowania, 
w drodze rokowań, wszystkich 
spornych problemów powsta­
łych w wyniku działań ChRL 
i Kambodży, co leży w intere­
sie narodów tego regionu i u- 
mocnienia pokoju światowego 
Obaj ministrowie udzielają po­
parcia inicjatywom rządu 
KRL-D -w kwestii pokojowego, 
demokratycznego zjednoczenia

Korei bez ingerencji z zew­
nątrz.

Obie strony opowiadają się 
przeciwko zaostrzaniu hegemo- 
nistyczoiych działań 
kierunkowanych*  na potęgowa­
nie napięcia w 
międzynarodowych, podważania 
jedności sił socjalizmu i poko­
ju, a także rozbijania ruchów 
narodowowyzwoleńczych, 
rażono przekonanie, 
polityka skazana jest 
powodzenie.

Min Dugersuren 
min. Wojtaszka do 
oficjalnej wizyty w 
Zaproszenie zostało przyjęte z 
zadowoleniem. (PAP)

ChRL u*
stosunkach

Wy­
że taka 
na nie-
zaprosił 
złożenia 

Mongolii.

Trwa rozejm 
w stolicy Libanu

interesami Ara- 
ręke jedvnie im- 
i syjonizmowi, 
układu pokojowe-

Wczoraj na świacie
• W Finlandii rornoesęła wizy­

tę delegacja Komisji SDraw Za­
granicznych Se.imu PRL, z jej 
przewodniczącym. sekretarzem 
KC PZPR Ryszardem Frelkiem 
W skład delegacji wchodzą: wi­
ceprzewodnicząca komisji, sekre­
tarz CK SD Krystyna Marsza- 
łek-Mlyfle-vk oraz c’łon’'«wie ko­
misji: Witold Jankowski, Józef 
Kijowski i Wilhelm Szewczyk. 
Delegarii towarzysz? dyrektor 
Biura Kontaktów Zagranicznych 

Sejmu PRI. Romuald Poleszczuk.
Na lotnisku w Helsinkach goś. 

ci polskich • nowitali przewodni­
czący Komfsli Spraw Zagranicz­
nych Parlamentu rińskieeo (Edus- 
knoty) sekretar- zeneraln? FiA- 
sk<ej Partii Socialdemokratrcrnej 
Ulf Sundqvist oraz członek ko­
misji. przewndnic-aev Komunis- 
tvernal Partii Finlandii Aarne 
Saarinen.

W nlezwsrvm dniu wlzvty de­
legacja oo’»ka anotknła sie z se- 
kre?ar-em cermlnrm Parlamen­
tu Flit’,‘lego Ei’erem Hultinem i 
z c-łonkami Prezydium Parla­
mentu. -arozna’ac sie « historia 
i bieżą za d-ialalnościa Fduskunt?. 
Tego samego dnia odbiło sie 
sootkarłe r Ulf*m  S”ndov’-*«m  i 
c-zionkaml Komls’1 Spraw Zagra- 
nie-nvch Fduskuntv.

A W Bułgarii odbywają się li­
czne itnnrezr związane z 3S-’e- 
ciem Ludowego Woiska Polskie- 
r-». rtównym wydarzeniem była 
uroervsta rk’dynla. z udziałem 
rzłenka y’ura Politycznego KC 
flPK. ministra obnmr narodowej 
T T»B — gen. armii r»obri Dturo- 
wa, która odbyła się w central­
nym do-'u BułwrsWef Armii Lu- 
doweL zo^-'nfrow’ne
zostało nrrez MON ’ G’Awnv Za- 
—s«-1 Polityczny Bułgarskiej Ar­
mii T udowej.
• ZCWR i Japonia zawarty po­

rozumienie 
wie’arabów 
noto dniowe!

ztł-n!'-i« i~- 
<•«’ n-, *~  
I J—> 
m '-’W

li— wr. ł
A W 

,.T»n?
<<zle”. Prera’erowy noksz 

w sal’ kinowej Biblio‘?ki Na- 
r^dowe’ Kar-dy. No nokaz ten 

«je; film fabu’arny . Snl- 
ra!-” c-az dokumentalny ,-A je- 
d-"k Wi-sztwa”. *

A Zgodni- z postanowieniem 
r—»•<„ ♦'•reckiesfo wznowiły dzla- 

4 am“rvk**s ’r’« ba— wot- 
—-’dtijące się na teryto- 

r!„— T”-e«i
• rzymska aresztował*  

obywateli m~’ez’'jsktrh v- 
-h "Tr*mvr'ć  w pntlwdt-

nx-eh dnach dwóch w'Uz»k 5 
b?-o’ny, wartości 18 min do- lSr4-r.
w Paryżu trwa TTT międzyna­

rodowy festiwal 
p'-vograf'e eolska 
r’m T>oł”r'"y 
„Wodzirej” reż.

•
• W Ankarze nieznani osobni­

cy zastrzelili czterech członków 
tureckiej Partii Pracy a owoch u- 
prowadzUi. Policja wszczęła śledz­
two w tej sprawie. (PAP)

w sprawie połowów 
na 
w n-O.

morzach półkuli 
sezonie oolowo- 

nom- 
wynikiem konsulta- 

h "
w Londvnte 5 
’»nf"-'onłn 

w’e’orybniczej w 
—tnnii.

Ottawie zainaugurowano 
fi'mn no’skiezo w K?”?- 
Prem’erawy nokaz odbył

Szczegóły narodzin drugiego 
„dziecka z probówki

DELHI (PAP). Drugie w dzie­
jach medycyny „niemowlę z 
probówki”, które urodziło sie 3 
bm. w Kalkucie, jest także „nie­
mowlęciem z lodówki”. Wynika 
to z ■wyjaśnień trzech lekarzy 
kalkuckich, medycznych ojców 
niezwykłej dziewczynki.

Lekarze ci, dr Subhas Muk­
herjee. dr S. K. Bchattacharyya 
i dr Sunit Mukherjee, dopro­
wadzili do poczęcia dziecka poza 
organizmem matki. 31-letniej 
Beli Agarwal. Zapłodnione w 
probówce jajeczko przechowy­
wali przez 53 dni w bardzo nis­
kiej temperaturze, po to by 
wprowadzić je do łona matki w 
odpowiednim momencie jej cy­
klu miesięcznego.

8 bm. noworodek kalkucki o- 
trzymał imię Durga na cześć 
bogini hinduskiej, której święta 
obchodzi się w tych dniach w 
Bengal u.

Bela Agarwal i jej 36-letni 
mąż. Pravat. są małżeństwem 
od kilkunastu lat. Zgłosili się 
oni do dr Subhasa Mukherjee 
w roku 1974. Według dziennika 
..Statesman”, pierwsze dwie 
próby były nieudane, zakończy­
ły się poronieniem. (P)

łl

’•■pre—

Fe1’k«-a

__________  w poli- 
sytuacji Azji prze- 
tendencje pozytywne. 

MRL zdecydowanie po- 
pryncypialne i kon- 

stanowisko rządu

BEJRUT (PAP). Już trzeci 
dzień w Bejrucie i pozostałych 
rejonach Libanu 
gdzie 
walki 
skimi 
skiej,

Korzystając z rozejmu 
kańcy stolicy całą niedzielę pra­
cowali nad usuwaniem gruzów, 
naprawą uszkodzonej sieci elek­
trycznej i wodociągowej. Ekipy 
ochotników przekopywały zwa­
liska zniszczonych budynków w 
poszukiwaniu rannych.

W chwili obecnej najwięk­
szym pragnieniem Libańczyków 
jest przywrócenie pokoju. Nad 
sprawą tą obradują w Damasz­
ku prezydenci Syrii i Libanu: 
Hafez Asad i Elias. Sarkis. W 
stolicy Syrii przebywa również 
specjalny wysłannik sekretarza 
generalnego ONZ, ’ ” ’
ruddine Aga Khan.

środkowego, 
przeszło tydzień 
między oddziałami 
a siłami prawu cy 
panuje spokój.

trwały 
syryj- 
libań-
miesz-

książę Sad-

(P) Budynek Międzynarodowego Czerwonego Krzyża w Bejrucie podziurawiony pociskami pod­
czas niedawnych walk. Fot- CAF ~ Photofax

Zbliżenie z Japonią-otwarcie dla Chin
Sońskie interesy na Dalekim Wschodzie

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 9 października
(P) Uwolniony — w wyniku pomyślnych dla SPD i FDP wy­

borów w Hesji — od trosk i niepokojów związanych z najbliż­
szą przyszłością swego gabinetu, kanclerz Schmidt opuścił w 
poniedziałek nadreńską stolicę i wyruszył w’ kilkudniową pod­
róż na Daleki Wschód.

Trasa wiedzie do Japonii i 
Singapuru, przy czym główne 
zainteresowanie Bonn koncen­
truje się na Tokio.

Chociaż kanclerzowi towarzy­
szy grupa prominentnych przed­
stawicieli zachodnioniemieckiej 
gospodarki i finansów, nie prze­
widuje się zawarcia jakichś no­
wych, spektakularnych kontrak­
tów. Wizyta — jak można wnio­
skować z przebiegu jej przygo­
towań — służyć ma ogólniej­
szym celom, o charakterze stra- 
tegiczno-politycznym. Republice 
Federalnej zależy niewątpliwie 
na dalszym zbliżeniu z Japonią 
— nie tylko partnerem ekono­
micznym RFN, lecz również 
aktywnym uczestnikiem ogólne­
go dialogu Wschód — Zachód, 
zajmującym w przyszłości miej­
sce jak najbliższe interesom za­
chodniej Europy.

Rząd kanclerza Schmidta, 
wskazujący na pozytywną współ­
pracę z gabinetem premiera Fu- 
kudy w ramach rozwiązywania 
problemów najbogatszej siódem­
ki świata kapitalistycznego, 
pragnie widzieć w Japonii nie­
jako dalekowschodni odpowied­
nik RFN. przybierający na zna­
czeniu element światowego ukła­
du sił. Ilustracją wspólnych za­
interesowań są choćby główne 
tematy rozmów Helmuta 
Schmidta Tokio: sytuacja

gospodarcza w świecie i prob­
lemy związane z utrzymującym 
się niżem amerykańskiego dola, 
ra, zagadnienia współpracy kra­
jów wysoko uprzemysłowionych 
i rozwijających się (tzw. dialog 
Północ — Południe), stanowisko 
Japonii wobec gwałtownego 
„otwarcia” ChRL wobec Zacho­
du.

Ten ostatni temat budzi obec­
nie w Bonn szczególne zaintere­
sowanie, by nie powiedzieć — 
emocje. Właśnie w poniedziałek, 
tuż przed odlotem kanclerza, 
podpisana tu została międzyrzą­
dowa umowa RFN — ChRL o 
współpracy naukowo-technicznej. 
Dokument, sygnowany przez mi­
nistrów Genschera, Hauffa (re­
sort badań i technologii) oraz 
przebywającego od kilku ‘ dni 
nad Renem wicepremiera chiń­
skiego Fang Yi, przewiduje sze­
rokie współdziałanie między in­
nymi w dziedzinie energetyki 
surowców,, rolnictwa, medycyny, 
lotnictwa, kosmosu. Jest wyra­
zem nie tylko chińskiego „otwar­
cia” na Zachód lecz również da­
leko idącego zainteresowania 
RFN rozwojem współpracy z 
Chinami.

Na pierwszy plan wysuwają 
się obecnie interesy gospodar­
cze. Z wielką nadzieją na loko­
wanie dalszych swych aktywów 
w Chinach powitano niedawno 
w Bonn opiewające na ponad 
8 mid marek — i oparte po raz 
pierwszy o system kredytowy 
— wstępne porozumienie w 
sprawie rozbudowy- i moderni­
zacji przez firmy zachodnionie- 
mieckie chińskiego górnictwa 
węglowego. Inne porozumienie 
traktuje o kształtceniu w Repub­
lice Federalnej kadr naukowych 
dla ChRL. Jeszcze inne — by 
ograniczyć się do przykładów — 
zawarte zostało między telewi­
zją w Pekinie i drugim progra­
mem tutejszej TV (ZDF).

Wraz z rozwojem kontaktów 
(niemal codziennie od dłuższe­
go czasu podróżują między Pe­
kinem i Bonn delegacje polity­
ków. działaczy gospodarczych, 
naukowców, specjalistów woj­
skowych) nabiera wagi pytanie 
o zakres politycznego współdzia­
łania RFN z Chinami. Prezy­
dent Walter Scheel przyjął ostat­
nio zaproszenie do złożenia ofi­
cjalnej wizyty w Pekinie.

Czy Republika Federalna z jej 
— .p?ją stabilizacji sytuacji

międzynarodowej w Europie i 
świecie — zastanawiają się ko­
mentatorzy — skłonna byłaby, 
w pogoni za nowymi rynkami, 
aprobować antyodprężeniową, a 
przede wszystkim antyradziec­
ką kartę Pekinu? Byłoby to — 
odpowiadają realistycznie myślą­
cy obserwatorzy — niebezpiecz­
ne, sprzeczne z dotychczasowym 
kursem rządu SPD—FDP, go­
dzące bezpośrednio w interesy 
Republiki Federalnej.

Powodzenie książek Janusza Korczaka we Francji
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w październiku
(A) Trzy książki Janusza 

Korczaka zostały przełożone 
na francuski, a kilka dalszych 
jest w przygotowaniu w 
związku z setną rocznicą uro­
dzin wielkiego wychowawcy i 
przyjaciela dzieci, który w 
1942 r. z grupą swych wy­
chowanków zginął bestialsko' 
zamordowany w Treblince.

UNESCO, proklamując rok 
przyszły jako „Międzynarodo­
wy Rok Dziecka”, połączyło tę 
rocznicę z obchodami pamięci 
dzieła i życia dr. Janusza Kor­
czaka, a światowa organizacja 
pomocy dzieciom UNICEF 
wsparła także te obchody.

W kwietniu przyszłego roku 
Polska wystąpi w paryskiej 
siedzibie UNESCO z wielką wy­
stawą o życiu i dziele Janusza 
Korczaka, z filmami poświęcony­
mi staremu doktorowi oraz z 

międzynarodowegoorganizacją 
sympozjum

Trzy przełożone na francuski 
książki Janusza Korczaka to: 
„Król Maciuś Pierwszy”. „Joś­
ki. Moski i Srule” oraz ostatnio 
wydana praca „Jak kochać dzie­
cko”. Doczekała się ona 
wydań, każde po 7 tys. i 
na księgarska Roberta 
przygotowuje trzecie.

W najbliższym czasie 
sie nowy przekład książki tego 
autora Pt.: „Król Maciuś na 
bezludnej wyspie” oraz w ko­
lekcji specjalnej UNESCO wy­
bór innych dzieł Janusza Kor­
czaka. wśród nich: 
znów będę mały”, 
dziecka do szacunku” 
nik z getta”.

W tłumaczeniu są także 
„Bankructwo małego Dżeka" 
oraz „Kajtuś czarodziei”.

dwóch 
witry- 
Lafont

ukaże

..Kiedy 
„Prawo 

„Pamięt-

Nowy samolot radziecki
MOSKWA (PAP). Nowy ra­

dziecki samolot turbośmigłowy 
AN-28 brzeszedł pomyślnie fab­
ryczne próby doświadczalne. 
Ich wyniki świadczą, że spełnia 
on najsurowsze wymogi bezpie­
czeństwa lotu. Samolot ten za­
biera na pokład 15 osób.

Po krótkim wypróbowaniu 
nowego samolotu na trasach A- 
erofłotu, przystąpi sie do jego 
seryjnej produkcji. Zgodnie z 
programem współpracy gospo­
darczej krajów członkowskich 
RWPG, będzie produkowany w 
Polsce. (A)

Świadek z Polski obciąża
hitlerowskiego zbrodniarza 
na procesie w Kolonii

BONN (PAP). Jeden
' świadków z Polski złożył 
przed sądem przysięgłych w 
Kolonii zeznania poważnie 
obciążające 
lerowskiego 
Waltera 
powiada przed sadem przysięg­
łych w Kolonii. „Sam widzia­
łem — powiedział świadek — 
jak komendant Knop wyciąg­
nął z kolumny marszowej dwóch 
moich towarzyszy i zastrzelił 
ich z pistoletu”.

Knop jest oskarżony o to. że 
w ostatnich miesiącach wojny 
w czasie ewakuacji obozu kon­
centracyjnego Gassen do Lips­
ka zamordował sam. albo kazał 
zamordować ' 159 więźniów.
Świadek rozpoznał oskarżonego 
b. komendanta obozu, nie tylko 
na sali sądowej, lecz również 
na starych fotografiach pocho­
dzących z okresu wojny. (P)

zeznania 
zbrodniarza 
b. oficera 

Knopa, który

ze

hit-
SS 

od-

„Ludobójcze poczynania Somozy"
(A) Takim tytułem opatrzył ame­

rykański tygodnik „Newsweek” 
wywiad z prezydentem Wene­
zueli. Carlosem Andres Pere- 
zem. Jak stwierdza -we wstępie 
pismo: „W czasie walk w Ni­
karagui wysłał on samoloty 
dla wsparcia umiarkowanego 
reżimu w sąsiedniej Kostaryce 
i zwrócił się o interwencję za­
równo do Organizacji Państw 
Amerykańskich jak i ONZ”. 
Podajemy fragment rozmowy 
przeprowadzonej przez dzienni­
karkę tygodnika Mathilde Ca­
macho.

„Camacho: — Czy teraz, kie­
dy przedstawił pan problem 
Nikaragui na forum ONZ. oce­
nia pan optymistycznie możli­
wość jego rozwiązania?

Perez: — Nie oceniam zbyt 
optymistycznie zdolności podej­
mowania działania przez ponad­
narodowe organizacje, szcze­
gólnie na terenie Ameryki Ła­
cińskiej. A tymczasem my je­
steśmy tymi krajami, które gą 
największymi obrońcami tych 
organizacji. Uważamy, że za­
równo Organizacja Państw 
Amerykańskich, jak i ONZ 
działają dla dobra ludzkości i 
daża do stworzenia nowego po­
rządku ekonomicznego, soołecz- 
nego i politycznego, za którym 
się opowiadamy.

— Pańskie propozycje przed­
stawione na forum Organizacji 
Państw Amerykańskich nie 
miały powodzenia a jednak, 
mimo braku optymizmu, odwo­
łuje się Pan do ONZ?

Prezydent (Kolumbii) Tur- 
i ja, przedstawiając spra- 
Nikaragui w ONZ — nie

bar
w*  __
wahamy się nazwać tego, co 
się tam dzieje „ludobójczym 
poczynaniem”. apelujemy do 
sumienia całego świata, zarów­
no do bloku radzieckiego jak

i zachodniego. ONZ jest naszym 
jedynym forum a tego co się 
dzieje w Nikaragui 
po prostu ignorować.

— Czy sądzi Pan. 
dent Carter i Stany 
ne powinny zająć bardziej sta­
nowczą postawę wobec 
gui?

— Jestem absolutnie 
że gdyby USA zajęły 
energiczne stanowisko, 
dzono by wiele niepotrzebnie 
straconych istnień ludzkich i wie­
lu cierpień. Nie jest tajemnicą, 
w jaki sposób doszła do władzy 
dynastia Somozów w Nikara­
gui. Nie jest też tajemnicą, że 
istnieją nadal silne powiązania 
miedzy USA i tą dyktaturą.

— Czy nie odwoływano by się 
do zasady, że państwa amery­
kańskie nie ingerują wzajem­
nie w swoje sprawy, gdyby 
USA zajęły bardziej zdecydo­
wane stanowisko?

— Wiemy już, że kiedy 
grę wchodzą interesy Stanów 
Zjednoczonych zapominają one 
o tej zasadzie. W każdym ra­
zie nie musaała to być zbrojna 
interwencja a zwykłe ostrzeże­
nie dyktatora, że nie może się 
przeciwstawić całemu krajowi.

— Twierdzono, że partyzanci 
mieli pomoc od komunistów a 
sandiniści byli powiązani z Ku­
ba-Fidela Castro.

— Kłamstwem jest twier­
dzenie. że przeciwko Somozie 
wystąpili ekstremistyczni par­
tyzanci. To lud. to cały naród 
stanął do walki z reżimem ist­
niejącym od 40 lat. Chce się 
znowu wywołać widmo komu­
nizmu i robić z Somozy krzy­
żowca demokracji. Jednak ist­
nieje niebezpieczeństwo, że im 
dłużej konflikt będzie trwał 
tym łatwiej władza będzie mo­
gła wpaść w ręce ekstremi­
stów.” (sek)

nie można

że prezy- 
Zjednoczo-

Nikara*
oewien, 
bardziej 

oszczę-

gdyby

w

Także nagrodzona w Polsce 
książka o starym doktorze pió­
ra Joanny Kulhmowej wzbudzi­
ła tu zainteresowanie niektó­
rych scen teatrów eksperymen­
talnych, wśród nich w-ybitnej 
aktorki 1 reżyserki Sylvie Mon- 
fort.

O Januszu Korczaku ukazała 
się we Francji przepiękna książ­
ka francuskiego dziennikarza 
Buhlera pt.: „Pożegnanie z dzie­
ćmi”, a także przekład polskiej 
książki Alicji Slązakowej o sta­
rym doktorze.

Od 5 lat działa we Francji 
Stowarzyszenie Przyjaciół dr 
Janusza Korczaka, na którego 
czele stoją dr Stanisław Tom­
kiewicz i Helene Lecalot Sto­
warzyszenie to stawia sobie 
za cel promocję książek Janu­
sza Korczaka i badania nad je­
go dziełem pedagogicznym, or­
ganizowanie posiedzeń i konfe­
rencji naukowych a także łącz­
ność z analogicznymi stowarzy­
szeniami w Polsce, w Izraelu, 
RFN i w innych krajach, gdzie 
powstały komitety przyjaciół 
Janusza Korczaka.

W tym celu także delegacja 
francuskiego stowarzyszenia u- 
daje się w tych dniach do 
Polski na międzynarodowa sesję 
naukowa, która ma sie odbyć 
w Warszawie i ma bvć poświę­
cona dziełu starego doktora.

Czarna lista”
brytyjskiego kontrwywiadu

LONDYN (PAP). Korespon­
dent PAP, Tadeusz Jacewicz 
pisze •’ Brytyjski kontrwywiad 
ułożył „czarną listę” 59 labou- 
rzystowskich posłów do parla­
mentu. wśród których było 5 
ministrów i 4 wiceministrów, 
którym służba bezpieczeństwa 
zarzucała „komunistyczne od­
chylenie”.

Raport, sporządzony w tej 
sprawie oskarża politvków z 
Partii Pracy o powiązania z 
partia komunistyczna i innymi 
organizacjami marksistowskimi.

Rewelacje te ujawnił dzienni­
karz londyńskiej gazety „Daily 
Express” Chapman Pincher 
znany ze swoich powiązań ze 
światem brytyjskich służb spe­
cjalnych i z wojskiem. W książ­
ce „Inside Story” opublikowa­
nej 9 bm. w Londynie Chap­
man stwierdził że brytyjski 
kontrwywiad sporządził szcze­
gółowy wykaz rzekomych kon­
taktów czołowych brytyjskich 
polityków z organizacjami mark­
sistowskimi i stwierdził, że w 
Partii Pracy w ogromnym sto­
pniu wzrosły w ostatnich latach 
wpływy marksistowskie.

Brytyjski dziennikarz ujaw­
nił także niepokojąca role bry­
tyjskiego wywiadu i kontrwy­
wiadu w okresie, kiedy pre­
mierem był Harold Wilson. Wil­
son po rezygnacji ze stanowis­
ka szefa rządu utrzymywał, iż 
służby specjalne usiłowały spo­
wodować jego upadek i prowa­
dziły kampanie oszczerstw prze­
ciwko premierowi, który jest 
nominalnie najwyższym zwierz­
chnikiem MI5 i MI6 (kryptoni­
my brytyjskiego wywiadu i 
kontrwywiadu); Jak wynika z 
informacji, zaw-artych w książ­
ce Chapmana, ultraprawicowe 
elementy w służbach .specjal­
nych rzeczywiście były zainte­
resowane dymisja Wilsona. (P)

Jacques Brel 
nie żyje
Od stałego korespondenta

/

Paryż, 9 październik*
(P) Wybitny piosenkarz, ak­

tor filmowy i reżyser — Jac­
ques Brel (49 lat) zmarł w po­
niedziałek rano w jednej z pa­
ryskich klinik na raka płuc. 
Należał do najwybitniejszych 
wykonawców i kompozytorów 
piosenek estradowych. Sam 
także pisał niebanalne, zaanga­
żowane teksty.

Syn belgijskiego fabrykanta, 
w wieku 21 lat zerwał ze 
swym środowiskiem. którym 
pogardzał, poświęcając się 
estradzie. Mając 25 lat docze­
kał się pierwszego recitalu w 
Paryżu i odtąd wpisał sie do 
czołówki estradowych piosen­
karzy. Jego płyty ukazywały 
sie w milionowych nakładach. 
Występował wiele razy za gra­
nicą m.in. w Moskwie. '

Jacques Brel był także akto­
rem filmowym, sam nakręcił 
dwa filmy pełnometrażowe. Od 
1974 r. chodziły pogłoski o jego 
chorobie, które znalazły po­
twierdzenie w zniknięciu pio­
senkarza. z estrady i w jego 
samotnym rejsie na Martynikę, 
gdzie spędził około 3 lat. W ub. 
roku powrócił do Paryża i na­
grał swoja ostatnią płytę. Je­
go śmierć pogrążyła w głębo­
kiej żałobie świat artystyczny 
Francji oraz rodzinnej Belgii, 
a także szerokie rzesze wielbi*  

-cielj jego talentu. (LK)
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Trolejbusy zrehabilitowane 
również w Budapeszcie

Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt, w październiku
(A) Nie tak dawno wygodny 

skądinąd środek ’publicznej lo­
komocji trolejbus ogłoszono ja­
ko przestarzały i nieekonomicz­
ny. Po takiej niekorzystnej o- 
pinii w wielu wielkich miastach 
świata zaczęto go systematycz­
nie likwidować. W latach 60- 
tych skazujący trolejbusy wy­
rok wydano w 15 krajach, a w 
70-tych w następnych 19. Jeśli 
nawet całkowicie nie wycofano 
ich z obiegu, to znacznie ogra­
niczono ich liczbę. Zniknęły na 
przykłacj trolejbusy w wielu 
miastach angielskich i włoskich. 
Również Stołeczna Rada Naro­
dowa Budapesztu podjęła w 
1968 r. decyzję o stopniowym 
wycofywaniu trolejbusów z 
miejskiej komunikacji. Wycho­
dzono bowiem z założenia, że 
wymiana starego parku koszto­
wałaby zbyt drogo. Zarzucano 
także trolejbusom, że utrudnia­
ją ruch, bo po ustalonych li­
niami elektrycznymi trasach in­
ne pojazdy nie mogą ich wymi­
jać. Negatywnych opinii o tym 
środku lokomocji nagromadziło 
się tyle, że wydawało się iż są 
one nie do uratowania.

Jednak życie, praktyka i koszt 
benzyny wiele tych opinii o- 
baliło Nadmierne zagęszczenie 
spalin, szkodzących zdrowiu 
człowieka i środowisku też 
wpływa na zmianę poglądu. Na 
ostatniej, czwartej z kolei, ogól- 
nowęgierskiej konferencji po­
święconej ochronie czystości po­
wietrza stwierdzono, że w sa­
mym Budapeszcie w wielu naj­
ruchliwszych punktach stężenie 
zanieczyszczeń przekracza znacz­
nie dozwolona, normę.

Wprowadzenie ao ruchu jed­
nego trolejbusu tak zmniej­
sza zanieczyszczenie powie­
trza, jak wycofanie ’ z obie­
gu co najmniej 40 samo­
chodów osobowych. Poza tym 
wyliczono, że chociaż trolejbus 
jest droższy, to jednak jego ży­
wotność jest prawie dwukrotnie 
dłuższa niż autobusu z silnikiem 
spalinowym.

Gospodarze miasta doszli 
więc do wniosku, że trzeba 
jednak powrócić do trolejbu­
sów. Do 1980 roku będzie ich 
już kursować po Budapesz­
cie 300. W następnej 5-iatce 
ich liczba zwiększy się o dal­
sze 450. Zastąpią one autobusy 
na wielu ruchliwych liniach.

Polskie śpiewaczki 
nagrodzone w Tuluzie 
Od stałego korespondenta

Paryż, 9 października
(P) Dwie czołowe nagrody, 

drugą i trzecią, uzyskały od­
powiednio Ewa Godlewska (so­
pran koloraturowy) oraz Mar­
ta Skuter-Kosmal (mezzoso­
pran) w czasie dorocznego, 24 
z rzędu festiwalu śpiewaczego 
w Tuluzie, w którym starto­
wało około 50 uczestników z 
•wielu krajów. Pierwszą nagro­
dę zdobyła Włoszka, Malakova 
(mezzosopran).

Akompaniował Jerzy March- 
wiński, który corocznie zapra­
szany jest na tę okazję przez 
międzynarodowi? jury fefltfwa- 
lu. (L. K.)

(A) Na mapie świata dos­
trzec je można tylko w pos­
taci podwójnego rzędu kro­
pek i kresek. Wprawdzie 
\yielkością swą dorównują ob­
szarowi Belgii, lecz składa się 
na to szereg wysepek roz­
ciągniętych na przestrzeni o- 
koło 2 tyś. km. Położenie z 
dala od głównych szlaków 
morskich sprawiło, że archi­
pelagiem w dotychczasowej 
metropolii poważniej intereso­
wali się jedynie misjonarze i 
antropologowie. Bo jeśli, w 
gasnącym już dziś, brytyjskim 
imperium kolonialnym znacz­
nie mniejszy Hong Kong zy­
skał na przykład miano klej­
notu, to Wyspy Salomona 'po­
dobno nie przydały Koronie 
nawet jednej setnej z tego 
blasku.

Również wśród najbliższych 
sąsiadów, pozostałych wysp 
Oceanii, Wyspy Salomona nie 
wyróżniają się . niczym szcze­
gólnym. Brak tam wielkich 
bogactw mineralnych, jak 
choćby na wyspie Nauru, 
słynnej z olbrzymich złóż fos­
forytów; także bogaci turyści, 
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Rehabilitacja trolejbusu spowo­
dowała decyzje w przemyśle. 
Dla Węgier, jednego z więk­
szych w świecie producentów 
autobusów Ikarus, nie będzie to 
problem trudny. Ikarus już zre­
sztą produkował trolejbusy w 
1974 r. Są więc i możliwości, i 
fachowcy. Wyposażenie elektry­
czne do trolejbusu będą ■wytwa­
rzać zakłady sprzętu elektro­
technicznego Genz a montaż bę- ; 
dzie się odbywał w’ fabryce au- I 
tobusów. Niektóre elementy wy­
posażenia elektrycznego zaku­
pywane będą w szwajcarskiej 
firmie Brown-Boveri i w RFN. 
Producent przymierza się do 
produkcji nowoczesnych dużych 
trolejbusów przegubowych.

Oprócz silnika elektrycznego 
zamontowany w nim będzie sil­
nik spalinowy typu Ziguli lub 
Volkswagens na wypadek awa­
rii w sieci elektrycznej. Brak 
takiego silnika w starym mo­
delu unieruchamiał pojazd, co 
blokowało i tworzyło korki w 
ruchu pojazdów. W wielu mia­
stach przy dużej ciasnocie po­
jazdów jest to ważna zaleta no­
wego trolejbusu. Ponieważ za­
interesowanie trolejbusami 
wzrosło także w innych, pań­
stwach, ‘węgierski przemysł ma­
szynowy ma zamiar produko­
wać je w dużych ilościach, tak­
że na eksport. Wchodzi on także 
w szeroką kooperację międzyna­
rodową przy produkcji trolej­
busów. Podpisano już umowę 
na przykład z fabrykami cze­
chosłowackimi. W połowie przy­
szłego roku mają się już poja­
wić nowe węgiersko-czechosło- 
wackie ich’ prototypy.

Francuzi niezadowoleni z telewizji
(A) (Inf. wł.) Czy popularność 

telewizji we Francji będzie ma­
lała szybciej niż kiedyś rosło 
jej powodzenie? Pytanie to 
zaczęto sobie obecnie zada­
wać, bowiem jak wynika z 
przeprowadzonych ostatnio, 
przez francuski Ośrodek Ba­
dania Opinii (CEO) analiz, aż 
milion odbiorców trzech głó­
wnych programów francuskiej 
TV ulotniło się jak kamfora 
i nie chce na nią patrzeć.

Francuska TV pierwsze pio­
nierskie kroki stawiała w 1948 
roku. W 1958 roku już milion 
rodzin posiadało telewizory a w 
ciągu następnego dziesięciole­
cia sieć telewizyjna objęła ca­
łą Francję.

W roku 1974. w czasie kam­
panii prezydenckiej Jacques 
Chaban-Delmasa, ówczesny mi­
nister kultury, znany pisarz — 
Andre Malraux przepowiadał 
że: „Likwidacja analfabetyzmu 
należeć będzie w przyszłości do 
dziedziny nauczania audiowizual­
nego”.

A co o tej sprawie myśli o- 
becnie Andre Martin — kiero­
wnik wydziału badań perspek­
tywicznych w Państwowym In­
stytucie do spraw Audiowizual­
nych? Otóż — nie wpadając w 
panikę jak wielu spośród kie 
rownictwa francuskiej TV — 
twierdzi on. że: „Telewizja ma 
swoje życiowe cykle podobnie

150-ty członek ONZ TADEUSZ BARZDO

Wyspy rozdarte przez epoki
spragnieni egzotycznych wra­
żeń, skłonni są raczej podzi­
wiać uroki tropiku na wys­
pach Fidżi czy Zachodniego 
Samoa.

Upłynęło jednak prawie sto 
lat zanim Brytyjczycy opuścili 
„niechciane” wyspy. Charak­
terystyczny prostokąt Union 
Jack — angielską flagę narodo­
wą — na Wyspach Salomona 
zwinięto dopiero 7 lipca br. 
Dotychczasowy protektorat
wkroczył wtedy w okres peł­
nej samodzielności. a od kilku­
nastu dni kraj ten jest kolej­
nym, według listy 150-tym. 
członkiem ONZ.

SAMORZĄD
CZY NIEPODLEGŁOŚĆ?
Dyskusje nad przyszłością 

Wysp Salomona trwały od 
kilku, a nawet kilkunastu lat.

•
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Biało-czerwona na mielnickim ratuszu
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWłCZA
Mielnik, w październiku

(A) Na okolicznych wzgórzach kobiety uwijają się z koszami 
zbierając delikatne, granatowo-złote kiście winogron. W dole 
pod nimi czerwienią i złocą się liście opadające z drzew, z lek­
kim podmuchem wiatru szybują do wody. Kilkadziesiąt metrów 
niżej, u stóp zamkowej wieży łączą swe wody leniwie płynące 
Łaba i Wełtawa. 704 lata minęły właśnie od założenia tu mia­
sta, które we wczesnym okresie państwa czeskiego było siedzi­
bą królewskiej dynastii Przemyślidów, a w średniowieczu osto­
ją ruchu husyckiego.

Mielnik jest miastem, które- J 
go najnowsze losy na trwałe 
związały się z imieniem Pol­
ski. Zaczęło się to wszystko 
przed 33 laty. Kiedy nad Ber­
linem powiewały już czerwo­
ne i biało-czerwone sztandary, 
gdy świat oddychał pierw­
szym dniem upragnionej wol­
ności, tutaj w Mielniku to­
czyły się jeszcze krwawe 
walki. W kronice miasta zna­
lazłem krótki zapis tej treś­
ci: „10 maja 1945 r. jednost­
ki II Armii Wojska Polskiego 
pod dowództwem generała Ka­
rola Świerczewskiego przeby­
ły kolejne 40 km dzielących 
je od Pragi, wyzwalając Be- 
neszę, Zandow, Usztek a pier­
wszy pułk tej armii wieczo­
rem 10 maja po walkach 
wkroczył do Mielnika, przy­
nosząc nam upragnioną wol­
ność”.

Kronikarski suchy zapis nie 
jest w stanie oddać tego, co 
w istocie miało tu miejsce w 
dniach po podpisaniu kapitu­
lacji. 8 maja 1945 r. w ra­
mach tzw. operacji praskiej 
jednostki I Frontu Ukraińs-

jak wszystkie ludzkie przed­
sięwzięcia. Do roku 1953 mie­
liśmy cykl innowacji, potem 
ąastąpił cykl intensywnego 
Wzrostu, którego punkt kulmi­
nacyjny przypadł mniej więcej 
na rok 1971 i wreszcie cykl doj­
rzałości. która od 1975 roku 
przeistacza się w nasycenie”.

Cykle cyklami, a jednak fran­
cuska TV szuka gorączkowo 
sposobów odzyskania popular­
ności. Zdaniem ekspertów jedy­
nym rozwiązaniem kryzysu te­
lewizji — a także kinematogra­
fii — jest doprowadzenie do od­
rodzenia się autentycznie war­
tościowe j twórczości.

Minister kultury J. P. L'e- 
cat twierdzi, że podjęto już 
szereg kroków w celu ułat­
wienia pracy TV i kinemato­
grafii. Między innymi utwo­
rzono fundusz pomocy dla 
twórczości audiowizualnej. 
Poza tym minister Lecat mo­
bilizuje do pracy aktorów, 
producentów, realizatorów i 
wydawców, którzy mogliby 
dostarczać wartościowych sce­
nariuszy. „Mamy bowiem za 
mało scenarzystów z praw­
dziwego zdarzenia — mówi 
minister — choć jestem prze­
konany, że we Francji istnie­
je olbrzymi potencjał twór­
czy. wystarczy tylko urucho­
mić machinę”. (Wyli)

Toczyły się one przede wszyst­
kim w Londynie w atmosferze 
utrwalającego się przekona­
nia, że podtrzymywanie po­
zorów świetności dawnego 
Imperium mija się z celem i 
od pewnego czasu nie jest po 
prostu na kieszeń Brytyjczy­
ków. Ale nad Tamizą wśród 
wielu polityków zachowało 
się jeszcze myślenie w kate­
goriach imperium, czemu 
sprzyja istnienie — nielicz­
nych już wprawdzie — po­
siadłości kolonialnych. Spro­
wadzić je można do wywodu, 
że część małych terytoriów 
zależnych dotąd od Wielkiej 
Brytanii nie będzie w stanie 
rozwijać się samodzielnie bez 
pomocy i wsparcia metropolii.

Podobnie argumentowano 
przeciwko niepodległości Wysp

kiego z marszu złamały opór 
hitlerowców w trudno dostę­
pnym terenie Rudhw, zdoby­
ły Drezno, będące silnym 
punktem oporu, ' zamykają­
cym drogę na Pragę, gdzie 
grupa Armii Środek pod do­
wództwem feldmarszałka
Schoernera usiłowała jeszcze 
się bronić. Schoerner chciał 
za wszelką cenę utrzymać we 
\yładaniu terytorium Czecho­
słowacji jako atut przetargo­
wy w rozmowach z Ameryka­
nami. 8 maja II Armia Woj­
ska Polskiego w znacznej czę­
ści swego pasa natarcia o- 
siągnęła i przekroczyła gra­
nice Czechosłowacji.

Szlak bojowy na tere­
nie bratniej Czechosłowacji 
znaczą dziś liczne mogiły po­
ległych, pomniki pamięci i 
wdzięczności, nazwy ulic w 
miastach leżących na szlaku 
bojowym II Armii, izby tra­
dycji, ale przede wszystkim 
pamięć w sercach ludzi. Żoł­
nierze II Armii WP po zdo­
byciu Mielnika 11 maja 1945 r. 
dotarli nawet na przedmieścia 
Pragi, kończąc tu swój pełen 
chwały szlak bojowv.

Na mielnickim ratuszu 12 
maja 1945 r. świętowano ra­
dośnie dzień wyzwolenia. Wo­
kół pachniały bzy, umordowa­
ni walkami polscy żołnierze 
myli i kąpali się w nurtach 
Łaby. Z mielnickich piwnic 
wyciągnięto beczki starego, 
dobrego wina.

Trwale ślady przyjaźni
W 33 lata później, jesienią 

1978 r. na mielnickim rynku 
gra i śpiewa kapela w kra­
kowskich strojach ludowych. 
Pod pomnikami hołdu dla 
polskiego żołnierza oraz ge­
nerała Karola Świerczews­
kiego wartę honorową za­
ciągnęli polscy ■ harcerze 
i czechosłowaccy pionie­
rzy. Wiązanki kwiatów, wień­
ce i złote liście brzóz. Tuż 
obok, na wysokim maszcie ło­
poce na wietrze biało-czerwo­
na. Rozpoczynają się właśnie 
Dni Przyjaźni Czechosłowa- 
cko-Polskiej. W sali miejsco­
wego domu kultury przedsta­
wiciele tutejszych władz prze­
kazują uroczyście ambasado­
rowi PRL, Janówi Mitrędze, 
garść mielnickiej ziemi, zro­
szonej krewią polskiego żoł­
nierza. Wraz z ziemią z in­
nych wsi, gdzie walczyli Po­
lacy, położona będzie pod po­
mnikiem Żołnierza Polskiego 
w Katowicach.

Karel Haupt — przewodni­
czący MRN zaprasza na krótką

Salomona. Sądzono, że kraj 
zamieszkany w większości 
przez prymitywne plemiona 
melanezyjskie, które do dziś 
są odcięte od wpływów współ­
czesnej cywilizacji, jeszcze 
przez całe dziesięciolecia bę­
dzie niezdolny do samodziel­
ności politycznej czy gospo­
darczej.

Podobnie jak pod innymi sze­
rokościami geograficznymi, tak 
i na Wyspach Salomona samo 
życie spłatało Brytyjczykom nie­
spodziankę. Buntf przeciwko 
rządom kolonizatorów rozpo­
czął się zaraz po II wojnie 
światowej. Na jego czele sta­
nęli mieszkańcy najbardziej za­
ludnionej w całym archipelagu 
wyspy Malaita, znani ze swej 
wojowniczości i wielkiego po­
czucia dumy. Wezwali oni ro­
daków do zaniechania współ­
pracy z władzami kolonialnymi. 
W efekcie Malaita przez prawie 
15 lat praktycznie znajdowała 
się poza administracyjną kon­
trola Brytyjczyków.

Ten spontaniczny ruch ludo­
wy uświadomił kolonizatorom, 
że rządy ich nie będą mogły 
trwać wiecznie. W połowie lat 
sześćdziesiątych ludność miejs­
cową dopuszczono do częścio­
wego samorządu, zaś w począt­
kach naszej dekady brytyjski 
protektorat Wysp Salomona o- 
trzymał pełny samorząd. Pier­
wszym premierem niepodległego 
kraju został właśnie ostatni 
szef samorządowej egzekutywy. 
Peter Kenilorea.

TRZY WOJNY

Przed jednym z najmłod­
szych państw świata — tytuł 
najmłodszego przypadł w 
tych dniach wyspom Tuvalu, 
które były także brytyjską 
posiadłością na Pacyfiku — 
— stoi obecnie szereg proble­
mów do rozwiązania. Część 
z nich wynika niewątpliwie z 
burzliwej historii kraju, doś- 

przechadzkę zalanymi jesien­
nym słońcem ulicami Mielnika, 
podczas której dowiaduje się. 
jakie było to miasto dawniej, 
i jakie jest dziś. Przed 33 laty 
żyło tu 12 tys. ludzi, dziś po­
nad 22 tys. Ód 1948 roku zbu­
dowano 4 tys. nowych miesz­
kań. Obecnie rozpoczęto prze­
budowę niektórych zabytko­
wych dzielnic miasta. Niedaw­
no oddano do użytku nową 
szkołę, która nosi imię Przyjaź­
ni Polsko-Czechosłowackiej, wy­
budowano nowy ośrodek zdro­
wia. Wasi robotnicy — powia­
da Kareł Haupt — -wiele nam 
pomogli przy tym. aby Mielnik 
był piękniejszy, by jego miesz­
kańcom żyło się lepiej.

(A) Ratusz w Mielniku.
Z zamkowego wzgórza widać 

rozległy teren osiedla, nad któ­
rym od 10 lat powiewa biało- 
czerwona. Tutaj właśnie znaj 
duje się główna baza kilku pol­
skich przedsiębiorstw budowla­
nych i wodnych, które od 1968 
r. realizują wielkie dzieło re­
gulacji Łaby. Wznoszą jazy, 
modernizują tamy, budują por­
ty rzeczne. Ich dobra praca zy­
skała sobie powszechne uznanie.

Czym na to zasłużyli? Go­
spodarz miasta ,z&czyna -wy­
liczać: wyremontowali dom kul­
tury. pomogli przv budowie ką­
pieliska. sauny, remoncie kina 
dwóch szkół. Czy sądzicie, że 
my nie potrafimy tego doce­
nić. przecież robili to dobro­
wolnie. poza swymi obowiązka­
mi. dla nas... Wierzcie mi. Miel­
nik wiele zyskał dzięki ich do­
browolnej pracy

Gospodarz miasta z dumą po­
kazuje najnowsze wpisy w kro­
nice ponad 700-letniego miasta. 
Krótkie, suche relacje, za któ­
rymi kryja się godziny i mie­
siące dobrowolnego wysiłku na­
szych załóg, podejmowanych 
czasem z własnej potrzeby, czę­
ściej z chęci sąsiedzkiej przy­
sługi lub pozostawienia po so­
bie czegoś, co obok rzeczy 
wielkich — jak choćby nowe 
jazy — świadczyć może o na­
szej tu obecności i służyć bę­
dzie na co dzień wszystkim 
mieszkańcom Mielnika.

Miasto przyszłości
Przechadzamy się starymi uli­

czkami. przystajemy pod Pom-

wiadczonego wieloletnim pa­
nowaniem kolonializmu.

Szczególnie trzy epizody ode­
grały poważna rolę w dziejach 
Wysp Salomona. Każdy z nich 
zapisał się w powszechnej pa­
mięci mieszkańców wysp, w 
każdym przypadku oznaczało to 
też brutalna ingerencje przyby­
szów z zewnątrz w życie ple­
mion melanezyjskich. Z uwagi 
na trwałe ślady, jakie wspom­
niane wydarzenia pozostawiły 
w mentalności przeciętnego 
mieszkańca kraju, porównać je 
można tylko z największymi ka­
taklizmami ludzkości — wojna­
mi.

Jako pierwsza na wyspach 
rozgorzała „wojna misjonarzy”. 
Nastąpiła ona mniej więcej w 
trzy stulecia po tym. jak hisz­
pański żeglarz Mendana w 
1568 r. dotarł do dziewiczego 
archipelagu w zamiarze znale­
zienia tam legendarnych skar­
bów Inków. Nikt się właściwie 
potem nie interesował archipe­
lagiem. zwanym Wyspami Sa­
lomona. Nie licząc przypadko­
wych żeglarzy i poszukiwaczy 
przygód, zapoznaną krainę na 
nowo odkryli, dopiero misjona­
rze. Wkrótce między wysłanni­
kami różnych wyznań — koś­
ciołów katolickiego, anglikańs­
kiego. metodystów czy ewange­
listów — rozpoczęła się praw­
dziwa tajna wojna o dusze tu­
bylców. Rozejmu właściwie ni­
gdy nie ogłoszono. bo nie 
wszędzie poprzez dżungle do­
trzeć mogły misjonarskie szkół­
ki.

W ślad za misjonarzami, lub 
prhwie jednocześnie z nimi, 
wtargnęła na wyspy armia róż­
nego rodzaju awanturników, 
podejrzanych handlarzy, na po­
ły kupców — na poły piratów. 
Dokonali oni na wyspach ko­
lejnego odkrycia: że żyjąca 
tam ludność jest równie prymi­
tywna, jak bezbronna. Rozpo­
czął się na wielką skalę han­
del żywym towarem, połączo­
ny z pacyfikacjami nadbrzeż­
nych -wsi. Szacuje się. że tylko 
w latach 1863—1904 na baweł­
niane i trzcinowe plantacje w 
australijskiej prowincji Queens­
land wysłano ponad 60 tys. 
mieszkańców Wysp Salomona, 
(czylj 1/3 obecnej populacji kra­
ju). Kroniki twierdzą, że w tym 
haniebnym procederze niebłahą 
rolę odegrali sami wyspiarze, 
prowadząc między sobą potycz- 

nikiem Braterstwa Broni, pod 
którym czyjaś ręka położyła 
świeży bukiet biało-czerwonych 
goździków, odwiedzamy szko­
łę. w której otwarto właśnie 
wystawę poświęconą 35-leciu 
powstania LWP, spacerujemy 
następnie ulicą noszącą nazwę 
II Armii WP. W dole przed na­
mi panorama nowych osiedli.

— Budujemy je dla praco­
wników nowej elektrowni 
Mielnik III. Przyjechali tu z 
całej Republiki, bo elektrow­
nia, nad którą przejął patro­
nat Socjalistyczny Związek 
Młodzieży, jest budową mło­
dych. Budowlanym pomagają 

międzynarodowe brygady mło­
dzieży, w tym także z Polski. 
Polscy robotnicy wykonują 
także prace specjalistyczne. 
ZresztąT do elektrowni węgiel 
dowożony będzie po uregulo­
wanej przez Polaków Łabie. 
Widzicie więc, że nasze naj­
nowsze dzieje związane są z 
Polakami na trwałe — mówi 
gospodarz miasta.

— Ale teraz związki te bę­
dą jeszcze trwalsze — dodaje 
towarzyszący nam sekretarz 
KP KPCz, Wacław Szwandu. 
Właśnie przygotowujemy pro­
jekt umowy o współpracy z 
polskim Kołobrzegiem. Chce- 
my wymieniać doświadcze­
nia z różnych dziedzin gospo­
darki miejskiej. Mielnik jest 
miastem, które ma przed so­
bą dużą przyszłość, a Kołob­
rzeg miastem, które przeszło 
podobną drogę rozwoju co my. 
Dobrze więc będzie zapoznać 
się z ich doświadczeniami...

Po powrocie do ratusza, na 
którym z okazji Dni Pols­
kich powiewają biało-czerwo­
ne flagi, gospodarz miasta po­
kazuje z dumą medal Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego, na­
dany Mielnikowi za utrwala­
nie związków polsko-czecho­
słowackiej przyjaźni.

ki o zakładników z innych ple­
mion.

Trzecia. prawdziwa wojna do­
tarła na Wyspy Salomona w 
1942 r. Nie chodzi tu zresztą o 
samą słynna bitwę na wyspie 
Guadalcanal, która miała roz­
strzygające znaczenie w japoń- 
sko-amerykańskiej wojnie o Pa­
cyfik. Idzie tu raczej o wojen­
ną spuściznę, jaką pozostawili 
wyspiarzom Amerykanie. Lot­
nisko, drogi, dawny szpital 
wojskowy i kilka innych in­
westycji towarzyszących mili­
tarnej bazie stały się dla wys­
piarzy wstrząsającą dawka cy­
wilizacji, gdyż przerastały 
wszystko, co w ciągu«półwiecza 
zdołali tam wybudować Bry­
tyjczycy.

ZACOFANIE

A Brytyjczycy istotnie nie 
kwapili się na Wyspach Salo­
mona z inwestycjami. Handel 
pozostawili Chińczykom, którzy 
do dziś panują w tej dziedzinie 
gospodarki. Niewielkie planta­
cje kopry dostarczają skrom­
nych dochodów Europejczykom. 
Poza wyrębem lasów i odło­
wem tuńczyka, czym parają się 
głównie firmy japońskie, na 
wyspach nie ma żadnego prze­
mysłu.

Obecny rząd Wysp Salomona 
liczy na obcych inwestorów. 
Zagraniczne kapitały miałyby 
przyspieszyć rozwój istnieją­
cych już w zarodku dziedzin 
nowoczesnej gospodarki. Odejś­
cie Brytyjczyków pozwoliłoby z 
kolei wyspiarzom na bliższe 
kontakty z ich naturalnymi 
partnerami — państwami Oce­
anii oraz Australii i Nowej Ze­
landii.

Rząd premiera Petera Keni­
lorea zdaje sobie sprawę, że 
gwałtowne wkroczenie współ­
czesnej cywilizacji przynieść 
może więcej strat niż korzyści. 
Kolektywna własność ziemi 
wśród ludności plemiennej, sil­
ne więzy wspólnot rodzinnych, 
powszechny zwyczaj dzielenia 
sie żywnością i innymi dobra­
mi zbyt mocno wrosły w tra­
dycje tubylców by można było 
z tym zerwać w ciągu jednego 
lub dwóch dziesięcioleci. A to 
właśnie jest główna przeszko­
da włączenia mieszkańców 
Wysp Salomona w nurt nowo­
czesnej gospodarki.

Komiwojażer
(P) Europę Zachodnią obje­

żdża komiwojażer napięcia, 
chiński minister spraw zagra­
nicznych, Huang Hua. Towar, 
którym handluje nie jest no­
wy. Jest nim antykomunizm 
i antysowietyzm. Tak obsesyj­
ny i hałaśliwy, że czasem 
wprawiający w zażenowanie 
gospodarzy, którzy nie bar­
dzo mają ochotę przyłączać 
się do wojennych pokrzyki­
wań Pekinu.

Huang Hua odwiedził ostat­
nio Rzym, a teraz przybywa 
do Londynu. Jednym z tema­
tów jego rozmów tam będzie 
przyszła wizyta przewodniczą­
cego Hua Kuo-fenga. Anglicy 
dowiedzieli się zresztą o tym, 
że spotka ich ten zaszczyt w 
sposób — delikatnie mówiąc 
—niekonwencjonalny. Miano­
wicie za pośrednictwem... me­
ra Paryża, Chiraca, któremu 
przewodniczący Hua powie­
dział, że na wiosnę przyszłego 
roku odwiedzi Paryż, Bonn i 
Londyn.

Oświadczenie to wywołało 
niejakie zamieszanie, gdyż je­
szcze niedawno brytyjski mi­
nister spraw zagranicznych, 
David Owen, ticierdził w par­
lamencie, że nie przewiduje 
się wizyty Hua. Teraz oczyivi- 
ście — „przewiduje się” i po­
dobno premier Callaghan 
wystosuje odpowiednie zapro­
szenie w tych dniach.

Gorliwość w podejmowaniu 
w Europie Zachodniej prze­
wodniczącego Hua, jak t jego 
ministra spraw zagranicznych, 
wynika z nadziei na wielkie 
interesy jakie można zrobić z 
Chinami, sprzedając im broń. 
Pekińscy komiwojażerowie na­
pięcia szukają jej — i to w 
dużych ilościach — nie tylko 
w Japonii, lecz także w Euro­
pie Zachodniej.

I Huang Hua w czasie swej 
londyńskiej wizyty będzie 
chciał załatwić zakup ataku­
jących myśliwców pionowego 
startu „Harrier". Poza tym 
Chińczycy interesują się za­
kupem czołgów, rakiet prze­
ciwpancernych, lodzi podwod­
nych.

„Jeśli my nie sprzedamy, 
zrobią to inni" — pisał ty­
godnik „Observer” — czy to 
zachodni -Europejczycy, czy 
Amerykanie, sprzątając Lon­
dynowi sprzed nosa interes.

Komiwojażer napięcia z Pe­
kinu może więc liczyć na po­
wodzenie. Przebudzenie przyj­
dzie, jak zwykle, za późno.

STANISŁAW KOSTARSKI

I Znów Aldo Moro
| (P) Pięć miesięcy minęło od
| dn;a, kiedy terroryści podrzu- 
| ciii w śródmieściu Rzymu 

zwłoki zamordowanego Aldo 
Moro, jednego z najwybitniej­
szych polityków włoskich, 
wielokrotnego premiera i kan­
dydata na prezydenta pań­
stwa. Zdawałoby się, że jest 
to okres dostatecznie długi, by 
zbrodnia odsunęła się na dru­
gi plan w życiu publicznym 
kraju.

Nieoczekiwanie jednak tra­
gedia Aldo Moro powróciła na 
łamy prasy włoskiej, stając 
się przedmiotem sporów i po­
lemik. Dziennik „Corriere del­
la Sera” ogłosił pełny tekst 
ośmiu listów Aldo Moro, pi­
sanych w czasie, kiedy prze­
bywał w kryjówce terrory­
stów. Znany pisarz Leonardo 
Sciascia oświadczył, że Moro 
„został zamordowany dwukro­
tnie” — po raz pierwszy przez 
porywaczy, a po raz drugi 
przez swych przyjaciół polity­
cznych.

Policji włoskiej udało się 
dopiero w ostatnich dniach a- 
resztować kilku członków 
..czerwonych brygad” i wy­
kryć niektóre z lokali, wyko­
rzystywane przez nich ja­
ko kryjówki. Powstaje pyta­
nie, dlaczego akcja policji 
trwała tak długo. Gazety wło­
skie zwracają uwagę, że w 
kieszeni jednego z aresztowa­
nych znaleziono dwa darmo­
we bilety do kina pochodzące 
z puli przeznaczonej dla... po­
licji.

Ważniejsze są polityczne re­
perkusje wznowienia sporów 
wokół śmierci Aldo Moro. Mo­
żna powiedzieć, że wszyscy 
krytykują wszystkich. Przy­
wódcom chadecji zarzuca się, 
że byli „nieprzejednani" i 
nie szukali dróg do uratowa­
nia swego ideologa. Z kolei 
politykom socjalistycznym ma 
się za złe, że gotowi byli do 
kompromisów z porywaczami. 
Nie brak głosów krytyki rów­
nież pod adresem komunistów, 
którzy przeciwni byli nawią­
zaniu rokowań z terrorysta­
mi.

Czytając te namiętne głosy 
polemiczne^ można odnieść 
wrażenie, ze ich inicjatorami 
są te kola, które za życia Al­
do Moro przeciwstawiały się 
stabilizacji i wejściu komuni­
stów do większości parlamen­
tarnej, a po jego śmierci 
chciałyby przekreślić jego te­
stament polityczny.

GRZEGORZ JASZUNSKI
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Cenna pomoc młodzieży szkolnej 
Przyśpieszenie prac potowych

Informacja własna
(P) Poprawa pogody spowodowała znaczne przyspieszenie 

prac na polach. Ciepło i słońce powodują, że gleba szybko 
obsycha umożliwiając użycie przy wykopkach kombajnów, 
które jeszcze przed kilku dniami grzęzły na błotnistych po­
lach.

W województwie stołecznym 
najpilniejsze są siewy zbóż 
ozimych. To już ostatnie dni, 
w których można siać żyto. 
Dotychczas wysiano je na po­
nad 75 proc, z 28 tysięcy hek­
tarów przeznaczonych pod u- 
prawę tego zboża. Obsiano też 
blisko 50 proc pól przezna­
czonych pod pszenicę. W kil­
ku gminach m. in. w Cele­
stynowie, Górze Kalwarii, Mi-

Inwestycje w polskich portach
(DOKONCZENIE ZE STR. 1) 
gdzie przybijają statki z urzą­
dzeniami dla bazy. Monterzy 
wykonali już trzy czwarte prac

Polskie placówki 
turystyczne w Sztokholmie, 
Ystad i Helsinkach

Informacjo własna
(P) Wzrastające z każdym ro­

kiem zainteresowanie Skandy­
nawów naszym krajem idzie w 
parze ze stałym wzbogacaniem 
polskiej oferty turystycznej. 
Coraz większym powodzeniem 
cieszą sie kilkudniowe wyciecz­
ki dla zmotoryzowanych turys­
tów, których trasy prowadza ze 
Świnoujścia aż do Zakopanego, 
a także świetnie zorganizowane 
pobvtv wypoczynkowe na pol­
skim wybrzeżu, w Poznaniu, 
Wars vie i Krakowie.

Do niedawna na terenie Skan­
dynawii działała tylko jedna 
placówka, polsko-skandynawska 
spółka turystyczna Norbis Tra­
vel AB z siedzibą w Sztokhol­
mie. Wiosną br. filia tej pla­
cówki powstała w Ystad, a 
wiec w porcie, do którego za­
wijają polskie promy 9 bm. o- 
twarta została kolejna filia 
Norbisu, a mianowicie w Hel­
sinkach. W uroczystości otwar­
cia wziął udział zastępca dy­
rektora CTO „Orbis”, Tadeusz 
Zygmuntowicz oraz dyrektor 
polskiej placówki -w Sztokhol­
mie. Ireneusz Sosnowski.

Od dziś ■wiec turyści fińscy 
będą mogli wszystkie formal­
ności związane z wyjazdami do 
Polski załatwiać bezpośrednio 
w s-wojej stolicy. Przewidując 
zwiększenie liczby turystów fiń­
skich odwiedzających Polsk« — 
rozpatruje sie możliwość skie­
rowania na trasę Helsinki — 
Gdańsk nowego promu. Tak 
wiec komunikacja na tej trasie 
będzie sie odbvwac czterv razv 
w tygodniu, dotychczas dwa ra­
zy w tygodniu.

Przewiduje sie też możliwość 
otwarcia dwóch następnych fi­
lii-polskiego biura, a mianowi­
cie w Kopenhadze i Oslo, (lat.)

NA MARGINESIE 
DNIA

CZYM CHATA BOGATA

KRAKOW Impresyjka 
„Gazety Południowej”: „W 
sklepie "Cepelii* * w Rynku 
Głównym widzieliśmy ładny 
komnlet mebli kuchennych, 
a 120 tys. zł. Nazywa się on 
"Chlebem i solą*."

(P) Wystartował Puchar 50- 
lecia PZKosz, Biorą w nim u~ 
dział 32 zespoły — 10 z I ligi, 
20 z II ligi oraz dwie drużyny 
zdegradowane z II ligi. Oto 
kilka najciekawszych wyników 
pierwszej serii spotkań. W Lu­
blinie Resovia Rzeszów poko­
nała Lubliniankę 81:65 (35:32) 
i Baildon Katowice 75:65 
(32:29), w Zielonej Górze w me­
czu decydującym o pierwszym 
miejscu Śląsk Wrocław wygrał 
z Zagłębiem Sosnowiec 
(40:37), w Piotrkowie ŁKS 
ciężył Polonię Warszawa 
we Wrocławiu Górnik 
brzveh wygrał z Gwardią 
cła w 126:99 (51:3D

MĘŻCZYŹNI:
1. W. Meres (Nadwiślan) — 

546 pkt.;
2. A. Wiśniewski (Baildon) —

390 ‘
3.

387 pkt,
4. ” 

Bydgoszcz) — 372 pkt.;
5. W. Wojciechowski (Nad­

wiślan) — 273 okt.;
6. Z. Rode (Piast Gliwice) — 

243 pkt.;
7. Z. Górszczak (Nadwiślan) — 

237 pkt.:
8. -R. Niestrój (GKS Katowi- 

ce) — 222 pkt.
★

W finale ’ tenisowego turnie­
ju w Kaanapali (Hawaje) Ame­
rykanin Bill Scanlon pokonał 
swego rodaka Petera Fleminga 
6:2, 6:0. Jest to pierwszy wy­
grany turniej przez Scanlona 
w jego trzyletniej karierze za­
wodowego tenisisty. Bill Scan­
lon wystartował w turnieju 
dość przypadkowo, w ostatniej 
chwili zastępując Boba Lutza. 
Turniej przyniósł wiele niespo­
dzianek. wyeliminowani zosta­
li między innymi John McEn­
roe i rozstawiony z numerem 
jeden Raul Ramirez.

(EST)RADA 
NA WSZYSTKO

SZCZECIN. ..Kurie- Szcze­
ciński” twierdzi: „Zajmuje­
my bezapelacyjnie pierwsze 
miejsce na świacie jeśli 
chodzi o ilość organizowa­
nych festiwali”.

PION WAŻNIEJSZY
SZCZECIN. O kolejnej no­

wości donosi „Kurier Szcze­
ciński”: „Szalety bez ob­
sługi, to nowość w skali 
kraju. Misjmy nadzieję, że 
ich użytkownicy będą na 
odpowiednim poziomie”.

SYMBOLIZM
GDANSK. „Głos Wybrze­

ża”' cytuje treść metki 
„Spółdzielnia Rzemieślni­
cza Budowlano-Metalowo- 
-Drzewna Gliwice... Nazwa 
wyrobu — wkłady meskie 
gąbczaste. Symbol WKC 
Kom. Br. Sp-ni. Jakość I, 
cena 16 zł."

A ŻYWO!
KATOWICE. Z tekstu re­

klamowego zamieszczonego 
w ..Wi°czorze”: „Szybka i 
skuteczna reklama. Ogłaszaj' 
rię ..Wieczorze"!... Ogło­
szenia at~ymonialne, ne­
krologi...”.

PRYNCYPAŁ CZYTAŁ?
KATOWICE. Fragment nu- 

blikacy .Dziennika Zachod- 
ni'-cro”’ ..Przez cal" miesćac 
jedli fasolkę no bretońsku 
r nus-k‘ . i zafundowali so- 
hio nlerścionek. Nieraz no- 
*em oka~nAe *fe.  ż° to zwyk- PT)_?e^nr,.f nasze­
mu turyście na tureckim 
^azan-n, „ko tam fanie*  niż 

rHenfo -r-v pryncy- 
nialn e j ulicy".

ZET-ES 

chałowicach i Ożarowie siewy 
zbóż zakończono.

Wykopano już też ponad 70 
proc, ziemniaków, które w tym 
roku uprawiano na 32 t5’s. hek­
tarów pól. Najbardziej zaawan­
sowane są wykopki w gminie 
Kampinos, Celestynów. Serock, 
Skrzeszew i Wiązowną. Zebra­
no ■ też jedna piątą buraków 
cukrowych. W gminach, gdzie 
uprawia się warzywa, zakończo­
no już zbiory cebuli.

przy wznoszeniu konstrukcji 
dwóch bramownic nabrzeżo- 
wych W tych dniach zaczęto 
montaż pierwszej suwnicy ko­
lejowej. Następne elementy wy­
posażenia płyną już do kraju.

Gdyńskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego w 
przyzwoitym tempie stawia 
magazyn zbiorczo-rozdziełczy. 
..Mostostal” Chojnice dostarczył 
wreszcie pewną partie kon­
strukcji stalowych, które mieli­
śmy sami przygotować w kra­
ju

Pierwszy plac składowy ter­
minalu jest już prawie gotów, 
ale roboty posuwają sie tam 
dość ślamazarnie. Znowu bra­
kuje wysokiej jakości kruszy­
wa. Inne, mniej wytrzymałe, 
zupełnie się tu nie nadaje.

„Energopol-4” kończy budowę 
podstawowego nabrzeża — Hel­
skie I Na ustawionych iuż i 
zatopionych skrzyniach kładzie 
się żelbetowa nadbudowę. Inwe­
stor nie ma też specjalnych za­
strzeżeń do Przedsiębiorstwa 
Robót Kolejowych Nr 12, które 
przygotowuje skomplikowany 
system torów. '

Tak wiec mimo kilkumiesięcz­
nego opóźnienia, jakie budow­
niczowie terminalu „złapali” w 
pierwszej fazie inwestycji 
pierwszy statek z kontenerami 
prawdopodobnie rzeczywiście 
przybije tu w lipcu 1979 r. Do 
tego czasu każdy dzień będzie 
sie liczył podwójnie.

W Zespole Portowym Szcze- 
cin-Swinoujście obecny i przy­
szły rok to lata kontynuacji 
rozpoczętych inwestycji. Sprawą 
zasadnicza jest zakończenie ba­
zy surowców chemicznych Swi- 
III, a następnie węglowo-rudo- 
wej Swi-IV. Jedna i druga bę­
dzie niestety opóźniona. Swi- 
III, które zresztą już pracuje, 
przeładowrując fosforyty i apa­
tyty ze statków na barki, ma 
być gotowa w połowie 1979 -. 
Do tego czasu trzeba skończyć 
montaż drugiej suwnicy; maga­
zynu i urządzeń załadunko­
wych. nie licząc drobniejszych 
prac.

W bazie węglowTo-rudowej w 
chwili obecnej jest montowana 
potężna wywrotnica wagonów z 
hutj’ „Zabrze”. Gotowa jest 
wielka rozmrażalnia wagonów, 
która na razie współpracuje z 
inną bazą węglową — Świ-I. 
Dotychczas w Swi-III przedsię­
biorstwa budowlane wykonały 
prace wartości miliarda zło­
tych. ale montaż podstawowych 
urządzeń niestety sie opóźnia.

W Szczecinie modernizowane 
jest nabrzeże dla obsługi stat­
ków z cementem. Być może już 
w przyszłym roku będzie tam 
budowana od podstaw- przez 
wykonawców zagranicznych in­
na. now-oczesna baza przeładun­
ku tego surowca. Zaczęły sie 
też przygotow-ania do budowy 
nabrzeża przy torze wodnrm 
Szczecin-Świnoujście. które bę­
dzie obsługiw-ać Zakłady Che­
miczne w- Policach. Rozpoczę­
tych inwestycji jest wiec wiele. 
Wszystkie pilne, a środki ograni­
czone : choćby z tego względu 
inwestor bedzie musiał mocno 
sie natrudzić, by przy zmniej­
szonych limitach inwestycyj­
nych zrobić jak najwięcej.

Jak widać., obecny i przyszły 
rok mają zasadnicze znaczenie 
dla wykonania ogromnych za­
dań bieżącej pięciolatki. Budo­
wlani we wszystkich portach 
wykonują prace wartości mi­
liarda złotych. Jak wynika z 
..programu rozwoju portów 
morskich do 1990 r.” w przyszłej 
dekadzie trzeba bedzie prze­
rabiać rocznie trzv razr tyle, 
co określa skalę najniezbędniej­
szych potrzeb i zadań. Może 
wówczas możliwości przeładun­
kowe naszych portów dogonią 
stałe rosnące potrzeby handlu 
zagranicznego, a także tranzy­
tu. z którego nie powinniśmy 
przecież rezygnować, (pat)

W głębokim żalu zawiadamiamy, że w dniu 8 października 
1978 r. po długich cierpieniach odeszła od nas na zawsze

Stanisława LEWANDOWSKA
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 11 października 

o godz. 9.00 w kaplicy Cmentarza Komunalnego Wólka Węglo­
wa, po którym nastąpi wyprowadzenie drogich nam Zwłok na 
cmentarz miejscowy, o czym zawiadamiają pogrążeni w bólu

mąż, synowie, rodzina, przyjaciele

Naczelnemu dyrektorowi 
Fabryki Samochodów Osobowych

mgr. lnż.

JERZEMU BIELECKIEMU
wyrazy serdecznego współczucia 2 powodu śmierci

• OJCA
składa

Zarząd Automobilklubu Warszawskiego

Na poprawę pogody rolnicy 
czekali z utęsknieniem. Deszcze 
i chłody spowodowały, że trze­
ba było przeprosić się z tra­
dycyjnymi, bardzo żmudnymi 
metodami zbiorów, gdyż użycie 
maszyn było często niemożliwe. 
Najtrudniejsza była sytuacja w 
gospodarstwach uspołecznionych 
gdzie prace zwykle wykonuje 
się przy pomocy kombajnów. 
Ostatnio większość prac trzeba 
było wykonać ręcznie.

W tych ciężkich “dniach na 
polach państwowych gospo­
darstw rolnych Warszawskiego 
Zjednoczenia PPGR pracowały 
tysiące uczniów. W PGR Bród­
no przy zbiorze warzyw praco­
wało dotychczas 700 uczniów 
warszawskich szkół, w PGR 
Strzykuły największym uspołe­
cznionym producencie warzyw 
gruntowych pracowało 1500 
osób, w PGR Brzeźce przy wy­
kopkach i zbiorze owoców po­
magało 1000 uczniów.

Dotychczas w PGR-ach poło­
żonych w woj. warszawskim, 
ciechanowskim siedleckim i 
ostrołęckim zasiano połowę prze­
widzianej ilości pszenicy oraz 
95 proc. żyta. Na półmetku ‘są 
już wykopki- ziemniaków. Ze­
brano 60 proc, z 7 tysięcy hek­
tarów kukurydzy. Najbardziej 
zaawansowane w jesiennych 
pracach są gospodarstwa w Le­
sznie. Brzeźcach, Wieleiszewie, 
Łazach, (inp)

Posiedzenie
Biura Prezydium 
Światowej Rady Pokoju

(P) 9 bm. rozpoczęło się we 
Wrocławiu dwudniowe posie­
dzenie Biura Prezydium Swia-- 
towej Rady Pokoju — wielkiej 
organizacji ludzi dobrej woli, 
powołanej do życia w 1950 r. 
w Warszawie — skupiającej 
dziś krajowe ruchy pokoju z 
ponad 130 państw.

Bierze w. nim również udział 
grupa uczestników zakończo­
nej w niedzielę we Wrocławiu 
międzynarodowej konferencji 
intelektualistów. (PAP)

Kolejne uczelnie 
inaugurują naukę

(P) W Warszawskiej Akade­
mii Medycznej, jednej z naj­
starszych uczelni medycznych w 
kraju, odbyła się 9 bm. uroczy­
sta inauguracja nowego roku 
akademickiego. W uroczystości 
udział wzięli kierownik Wy­
działu Administracyjnego KC- 
PZPR — Teodor Palimąka oraz 
minister zdrowia i opieki spo­
łecznej — Marian Śliwiński.

Tradycyjnym „gaudeamus” 
zainaugurowano także kolejny 
rok akadefnicki w akademiach 
wojskowych i wyższych szko­
łach oficerskich, m. in. w Woj­
skowej Akademii Technicznej i 
Wojskowej Akademii Politycz­
nej. Tegoroczne inauguracje 
miały szczególnie uroczysty cha­
rakter — zbiegają sie bowiem 
z obchodami 35-lecia Ludowego 
Wojska Polskiego. .

Nowy rok akademicki rozpo­
częto w Wyższej Szkole Mor­
skiej w Gdyni, w filiach Poli­
techniki Wrocławskiej w Leg­
nicy oraz Krakowskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych w Katowi­
cach. (PAP)

„Babie lato” 
w całej Polsce 

Informacja własna
(P) Mamy ..babie lato”. Spra­

wił to rozległy układ wyżowy, 
który przywędrował znad At­
lantyku. W poniedziałek w ca­
łym kraju było bardzo ciepło i 
słonecznie. Tylko na północnym 
wschodzie utrzymywały się mgły 
i zamglenia, m.in. w Suwał­
kach było zaled-wie 11 st. Na 
pozostałym obszarze kraju ter­
mometry wskazywały tempera­
turę ok. 20 st. Najcieplej było 
na południu. W Jeleniej Górze, 
w Kłodzku, Legnicy i Opolu 
notowano 22 st. W Warszawie 
termometry wskazywały w po­
łudnie 20 st.

Również w górach panuje od 
dwóch dni piękna słoneczna po­
goda. W Zakopanem termome­
try wskazywały 19 st. W słoń­
cu było znacznie cieplej.

Synoptycy nie przewidują 
gwałtownych zmian na mapach 
pogedr. Nadal obszar Polski 
będzie pod wpływem wyżu. A 
więc będzie ciepło i słonecz­
nie. (lat.)

J W- i

rr„Złote W Bukareszcie i Łodzi
dla Hansa Krankla
(P) Austriak Hans Krankl o- 

kazał się najskuteczniejszym 
piłkarzem rozgrywek ligowych 
na europejskich boiskach. Gra­
jąc w sezonie 1977/78 w Rapi- 
dzie Wiedeń, obecny piłkarz CF 
Barcelona, Krankl zdobył w mi­
strzostwach Austrii 41 bramek 
i wygrał rywalizację o „Złote 
buty” przyznawane przez 
„France Football” najskutecz­
niejszemu piłkarzowi rozgrywek 
ligowych. Krankl wyprzedził 
Argentyńczyka Carlosa Bianchi 
(Paris St. Germain) — 37 bra­
mek oraz byłego piłkarza Ajaxu 
Amsterdam, obecnie grającego 
w Anderlechcie Bruksela, Ho­
lendra Ruuda Geelsa — 32 
bramki.

Najlepszą drużyną klubową 
ubiegłego sezonu został uznany 
Liverpool — 30 pkt. przed PSV 
Eindhoven — 27 pkt. oraz Ba- 
stią i Anderlechtem Bruksela — 
po 24 pkt.

Przygotowania piłkarek ręcznych
do mistrzostw świata w CSRS

U- 
będzie 12 

•w trzech grupach. W 
I NRD, Jugosławia, Ru- 
i Japonia, w II ZSRR, 
Holandia i reprezentant

(P) Mistrzostwa świata grupy 
„A”, w których piłkarki ręcz­
ne rywalizować będą także o 
awans do turnieju olimpijskie­
go w Moskwie, rozegrane zo­
staną w kilku miastach CSRS 
w dniach 30.XI.-10.XII.br. " 
czesjniczyć w nich 
drużyn 
grupie 
munia 
CSRS, 
Afryki. Polska znalazła się w 
grupie III i rozgrywa kolejno 
spotkania w Chebie z Kanadą, 
RFN i Węgrami. Po dwa naj­
lepsze zespoły z każdej grupy 
kwalifikują się do finału, któ­
ry rozgrywany będzie systemem 
„każdy z każdym” z zalicze­
niem meczu eliminacyjnego. Do 
turnieju olimpijskiego zakwali­
fikują się 4 najlepsze drużyny 
oraz niezależnie od wyniku — 
gospodarz olimpiady — ZSRR.

Nasza „siódemka” awansowa­
ła do światowej czołówki w 
ubiegłym roku: kiedy to pod 
wodzą trenera Mieczysława 
Kiegiela wywalczyła srebrny 
medal w MS grupy „B” w 
RFN.

Obecnie w rozgrywkach ligo­
wych nastąpi przerwa n/emal 
czteromiesięczna. Trener Kiegel 
powołał do kadry na mistrzo­
stwa świata 18 zawodniczek, 
spośród których 16 wy stąpi w 
CSRS.

W II lidze koszykarek
(P) Po dwóch rundach roz­

grywek II ligi koszykarek bez 
porażki pozostały trzy zespoły 
w każdej grupie. W ostatniej 
kolejce nie zanotowano niespo­
dzianek. •

Oto komplet wyników ostat­
niej kolejki: 
Start ■•Lublin'' 
63:84 
Znicz 
ków 
56:70

grupa „A” —
* AŹS>''Rzeszów*  

i 69:67, Stal St. Wola — 
77:66 i 88:92, AZS Kra- 
— Włókniarz Białystok 

i 58:71, Stomil — Korona 
Kraków 
Kraków 
i 96:57.

Grupa
ra — Ogniwo Szczecin 78:76 i 
67:62, ROW — Polonia 55:77 i 
56:74, Ślęza — AZS Toruń 99:38 
i 79:49, AZS Gdańsk — Spro- 
tavia 64:58 i 62:65, Czarni Szcze­
cin — AZS Katowice 58:70 i 
58:59.

67:48 i 64:62, Hutnik 
— Glinik Gorlice 81:45
„B”: AZS Zielona Gó-

(P) Choć na pomoście w Gettysburgu żaden z naszych repre­
zentantów nie zdobył złotego medalu, start ich należy uznać 
za udany. W porównaniu z ubiegłorocznymi mistrzostwami w 
Stuttgarcie, Polacy poprawili się o trzy lokaty w klasyfikacji 
medalowej. W RFN nasi sztangiści zdobyli tylko 3 brązowe 
medale (Grzegorz Cziura, Zbigniew' Kaczmarek i Paweł Rab- 
czewski), w USA — Tadeusz Golik, Marek Seweryn i Kacz­
marek wywalczyli srebrne trofea, a Rabczewski powtórzył wy­
nik ze Stuttgartu.

Dorobek Polaków mógł być 
wyższy, ale Tadeusz Demboń- 

xzyk i Marek Sachmaciński 
spalili pierwszy bój — rwa­
nie. Obaj startowali potem 
w podrzucie i zdobyli srebrne 
medale. Świadczy to, że byli 
w dobrej formie i tylko błę­
dy techniczne w rwaniu nie 
pozwoliły im na uzyskanie 
dobrego miejsca w dwuboju. 
Inny z kandydatów do meda­
lu, Cziura, z powodu niedy­
spozycji został wycofany tuż 
przed startem.

Z pozostałych naszych zawod­
ników, którzy wystąpili w 
Gettysburgu wyróżnić trzeba

Legia gra na Torwarze 
ze Stoczniowcem

byli 
nie- 

roze- 
poko-

(P) Kolejne spotkania roze­
grają we wtorek (10.X.) hokeiś­
ci ekstraklasy. Prawdopodobnie 
odbędą się tylko trzy mecze. 
Podhale, które wywalczyło w 
Oslo awans do ćwierćfinału Pu­
charu Europy, nie powróci chy­
ba na czas do Nowego Targu.

Na Torwarze Legia zmierzy 
się ze Stoczniowcem Gdańsk. 
Hokeiści obu zespołów 
sprawcami największych 
spodzianek w dotychczas 
granych meczach. Legia 
nała Podhale 3:2, Stoczniowiec 
wygrał z Zagłębiem 7:5 (drugi 
— obok Podhala — faworyt mi­
strzostw Polski). Mimo tych 
sukcesów, sytuacja obu drużyn 
w tabeli nie jest najlepsza: Le­
gia zajmuje ostatnie miejsce, 
Stoczniowiec jest o jeden punkt 
lepszy (6 lokata). Spotkanie roz- 
pocznie się o godz. 17.

W pozostałych dwóch meczach 
spotkają się: Zagłębie Sosno­
wiec — ŁKS Łódź, Baildon Ka­
towice — Naprzód Janów.

Dwa mecze naszych piłkarzy z Rumunią
(P) Piłkarze Rumunii i Polski zmierzą się w środę w dwóch 

meczach towarzyskich. Na stadionie „23 sierpnia” w Bu­
kareszcie spotkają się pierwsze reprezentacje obu krajów, a na 
stadionie ŁKS w Łodzi — drugie zespoły narodowe.

Szesnastu naszych piłkarzy 
powołanych przez trenera Ry­
szarda Kuleszę odleciało w 
poniedziałek do Bukaresztu. 
Są to: bramkarze — Zygmunt 
Kukla i Józef Młynarczyk; 0- 
brońcy — Antoni Szymanow­
ski, Paweł Janas, Władysław 
Zmuda, Henryk Maculewicz, 
Wojciech Rudy, Stefan Maje­
wski; rozgrywający i napast­
nicy — Lesław Ćmikiewicz, 
Janusz Kupcewicz, Tadeusz

Skład kadry: bramkarki — 
Gabriela Deda (27 lat, 171 cm 
wzrostu, 85 występów w pierw­
szej reprezentacji — Ruch Cho­
rzów), Danuta Załęska (26, 172, 
36 — AZS Wrocław), Alicja Gó­
recka (19, 178, 18 — Fasama Ty­
chy), Urszula Falba (19, 182, 0 
— Skra W-wa); zawodniczki po­
la: skrzydłowe — Zofia Łow- 
czyńska (29, 166, 85 — Ruch
Chorzów), Emilia Alksinin (19 
168, 4 — AZS Wrocław), Lucy­
na Galus (19, 165, 13 — AZS 
Gdańsk),' Zofia Pniak (21, 166, 
23 — Start Elbląg); środkowe — 
Elżbieta Skupin (25, 156, 53 — 
Ruch Chorzów), Halina Moroz- 
Rac (25, 170, 62 — AZS Wro­
cław), Małgorzata Trafalska (19, 
178, 21 — AZS Gdańsk; rozgry­
wające — Małgorzata Brewiak 
(19, 177, 11 — AZS Wrocław), 
.Barbara Krefft (19, 174, 25 — 
AZS Gdańsk), Urszula Żuraw­
ska (23, 172, 30 — Ruch Cho-: 
rzów), Eugenia Rzążewska (27, 
168, 60 — Skra Warszawa), Li­
dia Siodłak (20, 180, 11 — Cra- 
covia Kraków), Grażyna Matusz 
(20, 182, 4 — Start Eibląg), Zo­
fia Cieślikowska (19, 166, 0 — 
Skra Warszawa); rezerwa — 
Anna Janecka (AZS Katowice), 
Maria Cieśla (AZS Wrocław’), 
Ilona Nawa (Ruch Chorzów), 
Elżbieta Hubert (AZS Gdańsk), 
Sonia Duda (Cracovia Kraków').

Reprezentację czekają trenin­
gi w Puławach, a następnie 
cykl spotkań w Danii (2 me­
cze) i Norwegii (3 mecze) w 
dniach 22—30.X. Kolejnym 
sprawdzianem formy drużyny bę­
dzie udział w X międzynarodo­
wym turnieju o Puchar Śląska. 
Polki grać będą w Katowicach 
W dniach &—12.XI.br. z Buł­
garią, CSRS, Holandią, NRD 
(mistrz świata) oraz II repre­
zentacja kraju („młodzieżów- 
ka”).

Po krótkim odpoczynku, za­
wodniczki kadry spotkają. się 
na ostatnie treningi w Puła­
wach, skąd bezpośrednio dc 
Chebu wyjedzie 16 zawodniczek.

Reprezentacja 
ręcznej kobiet 
zwycięstwa w 
międzypaństwowych meczach w 
Norwegii. Po sobotnim zwycię­
stwie 10:8, w niedzielę repre­
zentantki RFN pokonały Nor­
weżki 14:13 (9:6).

RFN w piłce 
odniosła dwa 
towarzyskich,

Tadeusza Rutkowskiego (waga 
110 kg), który w silnej konku­
rencji uplasował się na czwar­
tym miejscu i Pawła Korusie- 
wicza (waga 90 kg) — siódme 
miejsce. Słabiej niż oczekiwa­
no spisał się Stefan Leletko zaj­
mując ósme miejsce.

O ile po mistrzostwach w 
Stuttgarcie dość sceptycznie o- 
ceniano przyszłość polskich cię­
żarowców. to występ w Gettys­
burgu pozwala z większym op­
tymizmem myśleć o starcie na­
szych sztangistów w moskiew­
skiej olimpiadzie. Cieszy szcze­
gólnie postawa Golika i Sewe­
ryna. Nie wykazali oni jeszcze 
w pełni swych możliwości. Obaj 
startowali w , mistrzostwach 
świata po raz pierwszy. .Więk­
sze sukcesy do tej pory osiąg­
nął 21-letni Seweryn, zawod­
nik HKS Szopienice, który miał 
na swoim koncie tytuł mistrza 
świata juniorów i który w czer­
wcu bież, roku na mistrzostwach 
Europy w Havirzowie zdobył 
medal srebrny. 26-letni Golik, 
startujący w Odrze Opole zdo­
bywał do tej pory medale w 
mistrzostwach kraju.

Główni faworyci mistrzostw, 
ciężarowcy z ZSRR, utrzymali 
w Gettysburgu światowy pry­
mat. ale doznali sensacyjnej po­
rażki w wadze superciężkiej, w 
której dotychczas byli niepoko­
nani. . Niespodzianką była świet­
na postawa zawodników Kuby i 
NRD. Słabiej niż oczekiwano 
spisali sie Bułgarzy, którzy zdo­
byli tylko jeden złoty medal.

Oto medaliści ostatniego dnia 
mistrzostw:

Waga 110 kg

1. Jurij Zajcew (ZSRR 402,5 
kg (17Ł5+230)

2. Juergen Ciężki (NRD) 385 
kg (1704-215)

3. “ “
385 kg (175+210)

Leif Nilsson (Szwecja)

Błachno, Włodzimierz Ciołek, 
Włodzimierz Mazur, Grzegorz 
Lato, Marek Kusto i 'Tadeusz 
Małnowicz. Wszyscy są w 
pełni sił, tylko Ćmikiewicz 
lekko się przeziębił.

Kadro’wicze ’mają za sobą lek­
ki trening taktyczny na stadio­
nie Gwardii. Najwięcej czasu 
poświęcono na doskonalenie 
stałych fragmentów gry, gdyż 
nie wszyscy nowi reprezentanci 
znali dotychczasowe ustalenia. 
W poniedziałek odbyły’ się za­
jęcia teoretyczne, podczas któ­
rych Ryszard Kulesza zapoznał 
zawodników z ogólną koncep­
cją gry w meczu z Rumunią 
oraz podzielił ’Się z nimi infor­
macjami o rywalach.

„Dobrze znam styl gry piłka­
rzy Rumunii — powiedział R. 
Kulesza. Tak się złożyło, że w 
ub. roku prowadząc drugą re­
prezentację Polski, dwukrotnie 
graliśmy z pierwszą drużyną 
Rumunii. W kwietniu przegra­
liśmy 1:2, a w październiku u- 
zyskaliśmy remis 0:0. Chociaż 
nasz zespół wyjeżdża^ w dość 
eksperymentalnym zestawieniu, 
jestem dobrej myśli. Chciałbym 
dodać, że mecz w Bukareszcie 
traktuję jako najważniejszy 
sprawdzian polskiej 
przed eliminacyjnymi 
mistrzostw Europy ze 
caria -we Wrocławiu (15 listo­
pada)”.

W Bukareszcie staną przed 
wielką szansą debiutanci: roz­
grywający Stali Mielec Włodzi­
mierz Ciołk i aktualny lider 
tabeli strzelców ekstraklasy — 
Tadeusz Małnowicz (Ruch). Za­
braknie w Rumunii — rekon­
walescenta .Adama Nawałki i 
kontuzjowanego Zbigniewa Boń- 
ka.

Ci z wyróżniających się osta­
tnio piłkarzy, dla których za­
brakło miejsca w pierwszej re­
prezentacji, otrzymali szansę 
gry w drugiej drużynie przeciw 
Rumunii „B” w Łodzi. W zes-

drużyny 
meczem 
Szwaj-

Sportowe zawody 
z okazji 35- LWP

(P) Kolejnymi imprezami 
sportowymi rozgrywanymi z o- 
kazjj jubileuszu 35-lecia Ludo­
wego Wojska Polskiego, będą 
międzynarodowe mecze siat­
kówki i piłki nożnej. CWKS 
Legia podejmować będzie na 
swych obiektach mistrza CSRS 
Crveną Zvezdę Bratysława oraz 
piłkarzy Dukli Banska Bystrzy­
ca. W składzie Dukli występuje 
2 zawodników reprezentacji 
CSRS — Ondrus i Polak: a tak­
że 5 graczy drużyny olimpij­
skiej Siladi, Mraz, Kunzo. Bed­
nar i Zitnar.

Mecz siatkow’ki Legia — 
Crvena Zvezda rozegrany zo­
stanie we w’torek (10.X) o godz. 
17 w sali przy ul. 29 Listopa­
da, a piłkarze walczyć będą w’ 
czw’artek (12.X) na stadionie 
WP także o godz 17.

4.
ska)

Tadeusz Rutkowski (Pol- 
377,5 (167,5+210).

Powyżej 110 kg
Juergen Heuser (NRD) 417,51.

(185 +232,5)
2. Sułtan Rachmanow (ZSRR)

417.5 (187,5 + 230)
3. Gerd Bonk (NRD) 410 

(175,5 +235)
4. Christo Płaczków (Bułgaria)

407.5 (187,5+ 220).
Klasyfikacja medalowa:

br. 
0 
1
3
0 
0
1

sr.
4
0
1
0 
o
3

zł.
5
2
1
1
1
0 

zespołowa:

ZSRR
Kuba
NRD
Bułgaria
RFN
Polska

Punktacja
1. ZSRR 281 pkt.. 2 Kuba 221,

5.
7.
9.

175. 
150. 
83,

3. NRD 178, 4. Węgry 
Polska 154. 6. Bułgaria 
Japonia 113, 8. ChRL
RFN 75. 10. CSRS 58.

Finały Grand Prix Polski
(P) W dniach 12—14.X. w 

Gliwicach rozegrane zostaną 
finały Grand Prix Polski w te­
nisie. Na starcie stanie 8 za­
wodników i 4 zawodniczki, 
którzy w tegorocznym sezonie 
w turniejach eliminacyjnych 
Grand Prix zdobyli najwńększą 
ilość punktów. Wśród kobiet 
na pierwszym miejscu jest Da­
nuta Szwaj, która wyprzedza 
o 150 pkt. Barbarą Włochowńcz. 
Wśród mężczyzn prow’adzi Wi­
told Meres, mający 156 pkt. 
przew-agi nad Andrzejem Wiś­
niewskim. W czołowFej ósemce 
zabrakło m. in. graczy davi- 
scupowych Tadeusza Nowickie­
go i Czesława Dobro-wolskiego, 
którzy grali w niewielu tur­
niejach eliminacyjnych.

A oto lista startujących w fi­
nałach Grand Prix:

KOBIETY:
1. D. Szw’aj (Piast Gliwice) — 

780 pkt.;
2. B. Włochowicz (Budowlani 

Katowice) — 630 pkt.;
3. D. Dziekońska 

wice) — 372 pkt.;
4. B. Olsza (GKS

351 pkt.

(Piast GH-

Katowice) —

wystąpią: Andrzej 
Krzysztof Gawara,

I

pole tym 
Mierzwiak, 
Wojciech Tyc, Emil Szymura, 
Krzysztof Surlit, Albin Mikul­
ski.

Bez Dudu Georgescu
Dla gospodarzy meczu pierw­

szych reprezentacji 
ważna próba przed 
nymi spotkaniami 
Europy z Hiszpanią 
wią. Trener Stefan 
stalił skład kadry, która przy­
gotowuje się do tych Spotkań 
i spośród której wyłoniona zo­
stanie jedenastka na niecz z 
Polską: bramkarze — Kńduca- 
nu (Steaua Bukareszt) i Spe- 
riatu (FC Arges); obrońcy — 
Zamfir (FC Arges), Anghelini 
(Steaua), Stefanescu (Universi- 
tatea Craiova), Satmareanu (Di­
namo Bukareszt), Mehedintu 
(Politechnica ’ Timiszęara), Sa­
rnes (Steaua), i Vigu (Steaua); 
rozgrywający — Romila (Poli­
technica Jasy), Boloni (Tirgu 
Mures), Koller (Baia Mare); na­
pastnicy — Crisan (Universita- 
tea Craiova), Troi (Steaua), Bi- 
rounu (Tirgu Mures), ‘ Terfes 
(Baia Marę), Jordanescu (Stea- 

' ua), Marcu (Universitatea Cra­
iova).

Zabrakło w kadrze najlepsze­
go Strzelca Dudu Georgescu, 
który jest kontuzjowany.

będzie to 
eliminacyj- 
mistrzostw 
i Jugosła- 
Kovacs u- .

Zwycięstwa USA i Brazylii
(P) Emocjonujący mecz sto­

czyły w Manili zespoły USA i 
Kanady w półfinale mistrzostw 
świata w koszykówce. Ameryka­
nie, którzy ponieśli już dwie po­
rażki w turnieju, mieli spore 
kłopoty z pokonaniem drużyny 
Kanadv, zwyciężając ostatecznie 
96:90 (51:50).

Coach zespołu USA Bill Oates 
uważa, że jego podopieczni mają 
szanse wystąpić w meczu o zlo­
ty medal, gdyż nie jest wyklu­
czone, że drużyny, które obecnie 
przewodzą w tabeli także prze­
grają dwa spotkania.

W drugim meczu Brazylia po­
konała Filipiny 119:72 (59:34).

W spotkaniach o miejsca 9— 
14 Por tory ko wrgrało z Koreą 
Płd. 119:87 (61:48), a CSRS po­
konała ChRL 118:95 (57:54).

Motocrossowcy 
bez sukcesów

(P) W Hradec Kralove roze­
grano tradycyjne zawody moto- 
crossowe, po raz pierwszy wli­
czane do klasyfikacji „Pucha­
ru Pokoju i Przyjaźni”. W kla­
sie 125 ccm pierwsze miejsce 
zajął Czechosłowak Havrda 
(Morbidelri) przed swym roda­
kiem Sedleckem również jadą- 
cym na motocyklu Morbidelri. 
W klasie 250 ccm walka toczy­
ła się na 59-kilometrówej tra­
sie (14 okrążeń) a zwyciężył mo­
tocyklista czechosłowacki Bartu- 
nek na Jawie wyprzedzając Wę­
gra Drapała na motocyklu Ya­
maha.

W klasyfikacji zespołowej w 
klasie 125 ccm zwyciężyli za- 
w’odnicy Węgier — 74 pkt. przed 
CSRS — 72 pkt., NRD — 34 
pkt. i Polską — 10 pkt. Rów­
nież w klasie 250 ccm pierwsze 
miejsce zajęli Węgrzy wyprze­
dzając CSRS, NRD i Polskę.

Puchar 5G-lecia PZKesz.

99:82 
zwy- 
85:61, 
Wał- 
Wro-

pkt.;
St. Kończak (Baildon)
H. Drzymalski (Polonia

10.XII.br
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Przed Dniem Wojska
KINA

Bałtyk — „Trzy dni Kondora”, 
prod. wlosko-USA, lat 18, godz. 
11, 15.30 i 17.45. „Pejzaż horyzon­
talny”, prod, polskiej, lat 15, godz. 
9. 13.15 i 20.

Przyjaźń — „Konie Valdeza”, 
prod, włoskiej, lat 15, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Kochaj albo rzuć”, 
prod, poi., b/o, godz. 9 i 11.15. 
„Strach nad miastem”, prod, 
franc., lat 15, godz. 13.30 i 15.45. 
„Jak daleko stąd. Jak blisko” prod, 
poi. 1. 18. godz. 18.

Odeon — kino nieczynne.
Hel — „Powodzenia stary!”, 

prod, franc, lat 15, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30. „W pustyni i w puszczy”, 
prod. poi. b/o, godz. 8.30. „Morder­
stwo w Orient Ekspresie”, prod, 
ang. lat 15, godz. 13.15.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy uJ. Nowotki 12 — 

wystawa pn. „I prezentacje portre­
tu współczesnego”.

BWA — Dom Gąski 1 Dom 
Esterki: — Ekspozycja twórczo­
ści plastycznych Jana Bedrysza- 
ka z Poznania oraz galeria E — 
portret w peizażu Wandy Zale- 
wskiej-Macedońskiej.

Klub „Empik”: Wystawa pn. 
„XXX-lecle powstania ZNP”.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pi. Konsty- 

stytucji ’5.
Doraźna pomoc internistyczna 

— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 23—7 
rano przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-13 pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17), W godz. 23—7 (224-30) 
w niedziele 1 święta 400-97 pogo­
towie kanalizacyjne 400-65 ko­
menda MO 291-91, pomoc 
drogowa 981, postoje tąksówek 
przy pl. Konstytucji 228-52, przy 
dworcu PKP 268-88, przy Żwirki 
i Wigury 416-10. informacja PKP 
299-50, PKS 267-76, informacja 
usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” „Granica” prod 

poi. lat. 15, godz. 16 i 16.
Telefony pogotowie ratunkowe 

999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
530 postój taksówek 725 zajazd 
myśliwski 411. sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino „śnieżka” — „Szał”, prod, 

ang. lat 15, godz 16 i 18.
Telefony apteka 26 ośrodek 

zdrowia 25 oostój taksówek 53 
posterunek MO 07. restauracja 
..Zamkowa” 77.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Zasady domi­

na”, prod. USA, lat 15, godz. 15, 
17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 997,
straż pożarna 998, biblioteka 23-65, 
dom kultury 24-97. kino 21-62, 
ośrodek zdrowia 23-24, postój tak­
sówek 23-11. przychodnia rejono­
wa 22-93, CPN 26-52.

GARBATKA
Kino „Las” — „Dziewczyna z 

reklamy”, prod. włosko-USA, lat 
18. godz. 15, 17 1 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07, ośro­
dek zdrojyfa 26, postój taksówek 
53 urząd gminy 91 straż pożarna 
8

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Zaułek dzie­

wic”, prod, meks., lat 15, godz. 19.
Telefony: apteka 91 biblioteka 

269. pogotowie energetyczne 31. 
dom kultury 108 dworzec PKP 
271 straż pożarna 215. kino 77.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101 apte­

ka 29, posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 80, restauracja 
„Turysta” 14 urząd gminy — na­
czelnik 86.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48. izba poro­

dowa 38. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „King-Kong”, 

prod. USA, lat 12, godz. 17 i 19.15.
Telefony pogotowie ratunkowe 

999, posterunek MO 997. straż po­
żarna 998 pogotowie energetyczne 
23-11. kino 23-64 muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23. przychodnia rejonowa 
22-94

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Ofiara 

namiętności”.. prod, hiszp., lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 206. posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 194. straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „śmierć z 

komputera”, prod, franc, lat 15, 
godz. 17 1 19.

Telefony apteka 86 biblioteka 
42 dworzec PKP 97, gospoda 46. 
kawiarnia 160 straż pożarna 8 
kino 64. postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA
Telefony: apteka 10. gminna 

spółdzielnia 8. kino 44, ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7, 
stacja PKP 50. straż pożarna 88, 
naczelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Mandingo”, 

prod wl.-USA. lat 18, godz. 17 i 19 
Telefony: pogotowie MO 307. po­

gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 303, apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306 
przychodnia rejonowa 323, restau- 
rada Adria” 552 tzba porodowa 
548 urząd gmtny — naczelnik 513. 
kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 29, posterunek 

MO 97 ośrodek zdro,wia 63, straż 
pożarna 36.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Dick 1 Ja­

ne" prod USA. lat 15, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07. po­
gotowie ratunkowe 09, straż pożar­
na 08. apteka 229, dom kultury

PODZIĘKOWANIE

Wszvstkim Tym, którzy wzięli udział w pogrzebie naszej Matki 
1 Babci

S. f P,

Kazimiery
a w szczególności Krewnym, Przyjaciołom, Sąsiadom, Znajomym 
oraz sąsiadce p. Marli Duraslew-lcz za bezinteresowną opiekę w 
czasie długiej choroby serdeczne podziękowanie składa

rodzina

CO / GDZIE
472. urząd miasta i gminy 4*7,  o. 
środek zdrowia 29. izba porodo­
wa 317.

„Ustronie” C, ni piętro, trzypo­
kojowe zamienią na duże w śród­
mieściu. Tel.: 277-74 po 18.

R-730124-l

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13. posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11. urząd gminy 1 miasta 
88.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Skrzydełko, 

czy nóżka’?, prod, franc, b/o, godz. 
16, 18 i 20.

Telefony: apteka 56. dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, sta­
cja CPN 186. PKP 56,

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. 10—19 w soboty od 
9—15.30.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Śmierć prezy­

denta”, prod. poi. lat 12, godz. 18.
Telefony: apteka 1, izba porodo­

wa 11, posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 15. restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 11, żłobek 2, przedszkole 
25

WARKA
Kino „Przyjaźń — „Ryzykant”, 

prod. USA, lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 38, izba poro­

dowa 133, posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 278, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 12, stanica 
wodna PTTK 143, Muzeum im. Pu­
łaskiego 267. ,

Muzeum tm Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
l dni pośwtątecznych w godz 9— 
15.30. Ekspozycja zmienna — Kazi­
mierz Pułaski i udział Polaków w 
życiu politycznym kulturalnym 1 
społecznym Stanów Zjednoczonych

ZWOLEŃ
Kino „świt” — „Z przymruże­

niem oka”, prod, franc., lat 18. 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, apteka 24-10, postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnoiesie — 2ycle 1 
twórczość Jana Kochanowskiego 
— eksDOzycla stała

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie informacji zain­
teresowanych instytucji. Kierow­
nictwa kin zastrzegają sobie pra­
wo zmiany programu.

RADIO
Program I

Wiad: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

6.00—9.00 Sygnały dnia 5.05 — 
Zielone Studio 9.05—11.40 Cztery 
pory roku 11.25 Niezapomniane 
stronice „Noce i dnie” 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców 12.05 Z kraju i ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me­
lodii 12.45 Rolniczy kwadrans 13.00 
Koncert polskiej muzyki wojsko­
wej 13.25 Greckie buzuki 13.40 Ką­
cik melomana 14.00 Studio „Gama” 
ok godz. 14.05 Informacje dla kie­
rowców 14.20 Studio Relaks 14.25 
Studio „Gama” 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy 15.10 Studio 
„Gama” ok. godz. 15.45 Informa­
cje dla kierowców 16.00—18.25 Tu 
Jedynka 17.30—18.00 Radiokurier
18.25 Nie tylko dla kierowców 
18.33 Pół wieku polskiej piosenki 
19.15 Znane orkiestry, słynni dy­
rygenci 19.40 Muzyka Jazzowa 
20.05 Konc. życzeń 21.05 Olimpij­
ski alert młodzieży — Moskwa 
80 21.25 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego 21.28 Utwory St. Mo­
niuszki 22.00 Z kraju i ze świata 
22.20 Tu -Radio Kierowców 22.23 
Opole na muz. antenie 23.00 Wita 
Was Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierow­

ców 0.01 2.00 3.00
Wiad. 1.00 5.00 0.12 1.05 2.06 3.06 — 

Noc z melodią i piosenką z Kosza­
lina
4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 

5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 Zespół M. Sniegockiego
6.10 Kalendarz 6.15 Mel. przyja­
ciół 6.35 Gimnastyka 6.45—7.10 
Dzień dobry. Warszawo 7.15 Po 
jednej piosence 7.35 Koncert po­
ranny 8.00 Dialogi 1 zbliżenia 9.30 
Moto — sprawy 9.40 Dla przed­
szkoli 10.00 Rep. literacki pt: 
„Zwykły dzień” 10.30 W roli głów­
nej Stephana Grapelly — cz. II 
10.40 Sprawy codzienne 11.00 „Te­
mat z wariacjami” 11.35 Skrzynka 
poszukiwania rodzin PCK 11.40 
Muzyka spod strzechy 12.05 Ernest 
Chausson: — Poemat op. 25 na 
skrzypce 1 orkiestrę 12.25 „Wspom­
nienia Zofii Tołstojowej” 12.45 Gra 
Budapeszteńska Orkiestra Cygań­
ska 13.00 Publicystyka krajowa
13.10 Amadeusz Mozart — frag­
menty Singspielu, „Uprowadzenie 
z Seraju” 13.35 Ze wsi i o wsi 
13.50 G. Verdi’ z opery „Don Can- 
los” 14.10 Więcej lepiej, nowocze­
śniej 14.25 Tu Radio — Moskwa 
14.45 Muzyka Alessandra i Dome-

Koleżance 
mgr

MATYLDZIE 
SADZY 

wyrazy serdecznego współ­
czucia z powodu śmierci

MATKI

składa:

Greno Nauczycielskie ze 
Szkoły Podstawowej Nr 1 

w Radomiu 
R-730130-1

Rodzinie 
wyrazy serdecznego współ­
czucia z powodu śmierci

Tow.

MARII KARAŚ
składa

Zarząd Główny I Zarząd 
Wojewódzki TPPR 

w Radomiu 
R-730133-1 

nica Scarlattich 18.30 Dla dziew­
cząt i chłopców 16.10 Arthur Ho­
negger: — IV Symfonia- „Deliciae 
Basilienses” 16.40 Na Warszawskiej 
Fali 17.00 „Operetka jej twórcy 
i wykonawcy” 17.20 „Pan Tadeusz 
w Warszawie” 18.00 Amatorskie ze­
społy przed mikrofonem 18.25 Ple­
biscyt Studia „Gama” 18.40 Kraj­
obrazy 19.00 Konc. wieczornv 
19.40 Dom i My 19.55 Kata­
log wydawniczy 20.00 Redakcyjne 
Forum 20.20 Muzyka 21.30 Bisy 
w Filharmonii 21.40 „Tirsi e Clo- 
ri” — baletto pasterskie Claudia 
Monteverdiego 22.00 Tygodnik Kul­
turalny 22.40 Polska muzyka 
współczesna 23.35 Co słychać 
w świecie 23.40 Muzyka

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00
6.00—8.00 Między snem a dniem 

8.05 Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Dzień Szakala” 9.10 Twórcy 
muzyki filmowej — Nino Rota
9.30 Nasz rok 78-my 9.45 Koncerty 
skrzypcowe 10.35 'Kiermasz płyt 
11.00 Zycie rodzinne 11.30 z archi­
wum polskiego jazzu 12.00 Ekspre­
sem przez świat 12.05 W tonacji 
Trójki — 13.00 Powtórka z roz­
rywki 13.50 „Eksplozja w katedrze” 
14.00 Kwartety klasyków wiedeń­
skich 15.05 Nowe nagrania 15.30 
śpiewa Stevie Wonder 15.40 Zagu­
bione melodie 16.00 Uzasadnienie 
wyroku 16.20 Muzyko branie 16.43 
Nasz rok 78-my 17.05 Muzyczna 
poczta UKF 17.40 Bielszy odcień 
bluesa 18.10 Polityka dla wszy­
stkich 18.25 Czas relaksu 19.00 Zło­
te płyty 19.35 Opera tygodnia: 
Amadeus Mozart „Czarodziejski 
flet” 19.50 „Dzień Szakala” — ode. 
20.90 Antologia piosenki francu­
skiej 20.30 Pamiętniki — Ignacy 
Paderewski 20.45 Z koncertowych 
nagrań Lionela Hamptona 21.15 Fo- 
noteka XX wieku 22.06 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Ella Fitzge­
rald 32.15 Codziennie powieść 
„Kwiecień” — ode.- 22.45 Jazzowy 
walczyk i balladka 23.00 Liryki Fe­
derica' Ga rei i Lorki 23.05 Między 
dniem a snem

Program IV
Wiad.: 8.40 12.00 15.00 16.00 18.10 

22.55
6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Dla nau­

czycieli „Radio Szkole” 6.30 Rytm 
1 piosenka 6.45—7.40 Dzień dobry 
Warszawo 7.40 Radio dedykuje 8.00 
śpiewa Alicja Majewska 8.10 Ra- 
diowo-TV Szkoła średnia dla Pra­
cujących. Język polski 8.25 H. Ber­
lioz: — Uwertura „Karnawał
rzymski” op. 9-stereo lok. 8.35 Nie 
tvlko dla słuchaczy w mundurach 
9.00 Dla kl. II i IIl'(wych. muzycz­
ne) 9.20 Podróże muzyczne po kra­
ju 9-40 D’a przedszkoli 10.00 Dla kl. 
VI (jęz. polski) 10.30 Estrada przy­
jaźni 11.00 Dla kl II lic (jęz. pol­
ski) 11.30 Fritz 'Wunderlich śpiewa 
Mozarta — stereo lok. 12.05—12.25 
Głos Mazowsza. Kurpi i Podlasia
12.25 Giełda płyt — stereo lok. 13.00 
Jęz rosyjski 13.15 Rosyjska muzy­
ka ludowa 13.30 Tu Studio Stereo 
— stereo ogólnopolskie 15.05 Maty­
siakowie 15.40 Książki, do których 
wracamy „Nurt" — fragm. 16.05 
„Wszechnica rodzinna” 16.25 Roz­
mowy o sprawach rolnictwa 16.40— 
—18.20 Program WORT 16.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.00 Słuchaj 
nas 17.50 Tu Studio 4 — stereo lok.
18.25 Klub pod znakiem zapytania 
19.15 Jęz. angielski 19.30 XXII Mię­
dzynarodowy Festiwal Muzyki 
Współczesnej — Warszawska Je­
sień 78 — stereo lok. 21.20 III Au­
dycja z cyklu Aleksander Boro­
din „Snotkanie z listem” 21.50 
NURT — Deficyty rozwojowe jaka, 
przyczyny niepowodzeń szkolnych 
22.1Ó Kaprysy skrzypcowe 22.15 
Prądy i poglądy 22.35 Radiowo-TV 
Szkoła średnia dla Pracujących — 
Historia 22.50 Kaprysy skrzypcowe

Ogłoszenia drobne
Domek jednorodzinny skanalizowa­
ny 110 m kw z garażem i placem 
sprzedam. Oferty „Zycie Radom­
skie” Nr 730128. R-730128-1

Kupię opony 600x16. Tel. 415-28 po
16. R-730129-1

Potrzebna opiekunka do dziecka 1.7 
miesięcznego. Wiadomość: Batore­
go 2 m. 19, po południu.

R-738131-?

Sprzedam działkę w Antoniówce.
Tel. 230-76 po 20-tej. R-730131-0

Sprzedam działkę budowlaną w 
Zakrzewie wraz z letniskiem. Wiad. 
Zakrzew 40, Wiesław Szyderski.

R-730132-1

Sprzedam „Fiata” 125p — 1974. Tel 
422-94 po 18. R-730134-1

Sprzedam „Syrenę” 105 rok produ­
kcji 1973. Wiad.: 1-go Maja 59 m 
70. R-730135-J

Wysokiej jakości parkiet oferuje 
Zakład Stolarski — Wiesław Misz­
tal, Szydłowiec, ul. Wschodnia 60 
telefon 162. R-238-1

Potrzebny dozorca nocny, może 
być emeryt od zaraz. Zgłoszenia: 
Witolda 7, pawilon handlowy nr S 
godz. 10—18, konieczne referencje.

R-730123-1

Spółdzielnia Lingwista — Oświata 
w Radomiu organizuje kursy ję­
zyków obcych, przygotowując do 
egzaminu państwowego. Telefon: 
410-82. R-730072-0

Unieważnia się zagubione pieczątki 
o treści: „Lingwista — Oświata” 
Ośrodek Nauczania Języków Ob­
cych Radom, ul. Kusoclńskiego 8, 
tel.: 411-80 oraz imienną na nazwi­
sko Alicja Karpińska Kierownik 
Ośrodka”. R-730125-1

PRZETARG
WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA - ZA­
KŁAD PROJEKTOWANIA I USŁUG INWESTYCYJNYCH 
„INWESTPROJEKT” Radom OGŁASZA II i III PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na sprzedaż materiałów połączoną z roz­
biórką budynków mieszkalnych i obiektów towarzyszących na 
następujących posesjach:

Gliniana 22 cena wywoławcza 5.400
Gliniana 26 cena wywoławcza 3.450

Ciasna 28 cena wywoławcza 4.500
Ciasna 43 cena wywoławcza 6.380
Sprzeczna 11 cena wywoławcza 5.250
Sprzeczna 19 cena wywoławcza 5.400

Przetarg odbędzie się w biurze WSM przy ul. Czachowskiego 
34 pokój nr 110 o godz. 9.00 dziesiątego dnia od momentu uka­
zania się ogłoszenia w prasie.

W przetargu mogą brać udział jedn. uspołecznione i osoby 
fizyczne. Zainteresowani winni wpłacić wadium w wysokości 
10 procent ceny wywoławczej do dnia poprzedzającego otwar­
cie przetargu na konto Nr 67016-9700 NBP I/O Radom.

O godz. 11 odbędzie się III przetarg w którym cena wywen 
ławcza budynków niesprzedanych zostanie zmniejszona o 25?ó 
w stosunku do ceny wywoławczej II przetargu.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub unieważnienie 
przetargu bez podania przyczyn.

R-259-1

Uroczyste spotkania,
Prx«d zbliżającym się Świętem 

Ludowego Wojska Polskiego od­
bywa się w stolicy szereg oko­
licznościowych imprez. Oficero­
wie i żołnierze spotykają się « 
młodzieżą szkolną, ze studenta­
mi, z załogami zakładów pracy. 
W spotkaniach uczestniczą rów­
nież kombatanci: byli żołnierze, 
partyzanci, więźniowie obozów 
koncentracyjnych, członkowie 
ruchu oporu. Tradycyjnie ińoc- 
ne więzy młodzieży i dorosłych 
z wojskiem powodują duże za­
interesowanie imprezami zwią­
zanymi x rocznicą wśród całego 
społeczeństwa.

W minioną niedzielę, 8 bm„ 
spotkanie kombatantów walk o 
wyzwolenie narodowe i społecz­
ne zorganizowane było na przy­
stani KS „Wisła”. Uroczystość 
— po apelu poległych, złożeniu 
wieńców pod Pomnikiem Sape­
ra, wręczeniu sztandaru kołu 
ZBoWiD przy PZO i odznaczeń 
państwowych — zakończyły wy­
stępy artystyczne i wspólny, 
wojskowy obiad przy ogniskach.

W związku z XXXV-leciem 
LWP odbyło się także uroczyste 
spotkanie zorganizowane przez 
Komitet Osiedlowy nr 2, organi­
zacje społeczne i Dom Kultury. 
MSW.

Obok takich spotkań organizo­
wane są także imprezy sporto­
wo-turystyczne. przebiegające 
pod hasłem XXXV-lecia LWP.

„Derby” — pierwsza 
ursynowska kawiarnia

Ursynowskie osiedle „Jary” 
no trochu się zagospodarowu­
je. Działaja tu iuż kluby mie­
szkańców i klubiki dla dzieci, 
przy ul. Pięciolinii uruchomio­
na saunę i pralnie samoobsłu­
gowa. a ostatnio, otwarta zosta­
ła pierwsza kawiarnia o naz­
wie „Derby”. Przy stoliku i 
barku można tu wypić kawę 
i inne napoje, zieść deser (nie­
długo będą też barowe dania 
gorące), posłuchać muzyki z 
szafy grającej, zagrać w bilard, 
a przy okazji obejrzeć dzieła 
plastyczne w Galerii Sztuki, 
zorganizowanej przez Spółdziel­
nie Pracy Artystów Pląstyków 
„Wzór”. ,

Na początek prezentują tam 
swoje prace — tkaniny i obra­
zy dwie artystki: Barbara Le- 
vittoux-Swiderska i Hanna 
■Jung. Plastycy chca dość czę­
sto zmieniać ekspozycje, a tak­
że zorganizować kiermasze wy­
robów rzemiosła artystycznego 
i prowadzić porady w sprawach 
urządzania wnętrz, co w no- 
wvm osiedlu jest działalnością 
bardzo pożyteczna.

Kawiarnia mieści się w bu­
dynku „Domu Rodzinnego” przy 
ul. Koński Jar 6. otwartego w 
sierpniu. Dom jeszcze się urzą­
dza (w łych dniach powinny 
nadejść meble do nokoju wy­
poczynkowego). al« iuż zaczai 
służyć mieszkańcom. Każda ur­
synowska rodzina < może tu u- 
rządzać nrzyjęcia, spotkania to­
warzyskie. na miejscu jest ku­
chnia umożliwiająca przygoto­
wanie posiłków.

Kierownictwo .placówki ma 
różne plany jej działalności — 
w październiku rozpocznie się 
tu kurs tańca towarzyskiego, 
będą wieczory muzyczne, dom 
ma nawiązać kontakty z kaba­
retami studenckimi i PWST. 
Program ten jest zresztą otwar­
ty, a mieszkańcy Ursynowa mo­
gą i powinni zgłaszać swoje pro­
pozycje. (ab)

Usługi 
dla zmotoryzowanych

Przy obecnym wielkim zapo­
trzebowaniu na usługi motory­
zacyjne każdy nowy punkt 
świadczący usługi z tej branży 
jest niemal na wagę złota. 
Niedawno liczba ich powięk­
szyła się o uruchomiony w Wo­
łominie przy ul. Daszyńskiego 
3 zakład zajmujący się zabez- 
pieczanięm podwozi samochodo­
wych przed korozją. Zakład 
ten jest oddziałem Warszaw­
skiej Usługowej Spółdzielni 
Pracy.

Wyposażony został w nowo­
czesne urządzenia gwarantujące 
wysoką jakość wykonywanej 
usługi. Ich zaletą jest także du­
że ułatwienie pracy, a jedno­
cześnie — w porównaniu z 
systemem tradycyjnym — moż­
liwość zmniejszenia liczby o- 
sób obsługi. Ma to szczególne 
znaczenie przy często aktualnie 
występujących kłopotach ka­
drowych w wielu zakładach 
świadczących usługi dla lud­
ności.

Dla klientów ważny jest rów­
nież krótki termin oczekiwania 
na usługę, nie przekraczający 
obecnie kilku dni. Zamówienia 
przyjmowane są także telefo­
nicznie, przez ośrodek informa­
cji w Wołominie — tel. 76-20-27.

(alt)

imprezy artystyczne
Trwające we wrześniu War­
szawskie Dni Turystyki tematy­
cznie związane były także z tą 
rocznicą. Odbyły się w tym cza­
sie m.in. rajdy „Wyzwolenie 
Pragi”, „Szlakiem chłopców z 
Kampinosu”, „Gdzie dziewczęta, 
gdzie chłopcy z tamtych lat”, 
„Szlakiem ułanów Września”. 
Liczny w nich udział młodych 
i starszych turystów raz ieszcze 
potwierdził sympatię i poważa­
nie. jakim cieszy się wojsko.

(mi)

ZSMP w szkołach
W szkołach działa — harcer­

stwo, w zakładach pracy i wsi
— ZSMP. Jasny ten schemat 
mąci jednak istnienie uczniów 
szkół przyzakładowych, do­
kształcających, rolniczych, po­
licealnych itp. Niestety, obec­
ność organizacji ZSMP we 
wszystkich tych typach szkół 
jest odwrotnie proporcjonalna 
i do liczby słuchaczy, i do po­
trzeb tego środowiska. W za­
sadniczych szkołach uczy się 
prawie 11 tys. uczniów — do 
ZSMP należy 1300, do poli­
cealnych studiów uczęszcza po­
nad 9600 osób -r w ZSMP 
jest 2 tys., nauczycieli w wie­
ku do lat 30 pracuje 22,3 tys.
— do ZSMP należy ich dwu­
stu.

Działalność w tych środowi­
skach nie jest łatwa, nie da 
się tam stosować takich, jak 
np. w zakładach przemysło­
wych form pracy, trzeba szu­
kać innych sposobów zainte­
resowania młodzieży organiza­
cją, innymi sposobami przy­
ciągać młodych ludzi do pra­
cy społecznej, inne propono­
wać jej formy edukacji eko­
nomicznej, politycznej, inaczej 
traktować sprawy samorządno­
ści, więcej - uwagi poświęcać 
sprawom wychowawczym. Wy­
siłek? Na pewno tak. Ale je­
żeli w ogóle mówić o wzroście 
szeregów ZSMP, o pozyskiwa­
niu nowych partnerów, to 
pierwsi kandydaci są dosłow­
nie pod ręką — właśnie w 
przyzakładowych szkołach za­
wodowych, szkołach policeal­
nych. Nie jest to rzecz jasna 
odkrycie, bo program pracy 
ZSMP w szkołach przyjęty 
został na I Zjeździe organiza­
cji, na l Kongresie Młodzieży 
Polskiej. Tyle tylko, że pro­
gram wymaga po pierwsze wy­
konania, po wtóre — stałych 
poprawek, uzupełnień, wzbo­
gacania.

Tematów, pomysłów, do­
brych i negatywnych przykła­
dów, , atrakcyjnych projektó w 
jest wiele. I z całą pewnością 
dzisiejsze plenarne obrady Za­
rządu Warszawskiego ZSMP 
wspomniany już program pra­
cy organizacji w środowisku 
szkolnym wzbogacą o wnio­
ski warte czym prędzej zasto­
powania w praktyce, (m)

TELEWIZJA
Program I

12.00 „Lalka” ode IV pt. „Pierwsze B 
ostrzeżenie” Film TP (kolor)

15.30 Klub Seniora
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu Telewizja
16.30 Obiektyw’
16.50 Studio Telewizji Młodych 

(kolor)
17.30 Interstudio (kolor)
18.00 Sonda „Tajemnice życia — 

czyli białko” (kolor)
18.25 „Raj zwierząt” — Nosorożec

i bawoły — film dok. prod. RFN- 
jap. (kolor) . «

18.50 Radzimy rolnikom *
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Blaski 1 nędze życia kurty­

zany” ode. VI film TV francu­
skiej (kolor)

21.35 Świadkowie — program pub­
licystyczny (kolor)

21.55 Camerata — "magazyn mu­
zyczny

22.25 Dziennik (kolor)
PROGRAMY OŚWIATOWE

6.00 TTR RTSŚ Hodowla zwierząt, 
sem. P

6.30 TTR RTSŚ Mechanizacja rol­
nictwa, sem. I

9.00 Dla szkół: kl. TV Muzeum 
Wojska Polskiego (kolor)

10.00 Dla szkół: kl. I—III „Czerwo­
ne, żółte, zielone” (kolor)

11.05 Dla szkół: Język polski kl'. 
III lic.

13.25 TTR RTSS Język polski, 
sem. III

14.00 TTR, RTSś — Wskazówki me­
todyczne, sem. ni

Program II
16.15 Program dnia
16.20 „Dom i my”
16.35 Język angielski — kurs pod- 

wowy, lekcja 2
17.05 Język niemiecki — kurs pod- N 

stawowy, lekcja 2
17.30 Dla dzieci: „Królewna żabka” 

Film fab. prod. ZSRR (kolor)
18.00 Magazyn Kulturalny Mło­

dych „Wielogłos” (kolor)
18.30 Studio Sport — Klub Kibica 

(kolor) ,
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Wtorek Melomana — recital 

Arthura Moreiry-Limy (kolor)
21.40 24 Godziny (kolor)
21.50 Wieczór filmowy — w pro­

gramie: 1) Kino Miniatur 2) Fil­
my z lamusa 3) Magiczna 
skrzynka — cz. I — film prod, 
angielskiej

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26-100, Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
1530. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125U27. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5
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Częstochowski dialog z Czytelnikami

Niespokojna starość * Lasu już nie ma * Sześć 
przeprowadzek * Wstrzymana budowa

Wrześniowe spotkanie z Czy­
telnikami „Życia Częstochowy” 
było wyjątkowo trudne. W dia­
logu dominowały kwestie wielo­
letnich sporów rodzinnych i są­
siedzkich o ziemię: poza tym — 
sprawy emerytalne, alimentacyj­
ne i spadkowe oraz problemy 
związane z kodeksem pracy.

★

— Przed wieloma laty przeka­
załam swoje gospodarstwo zię­
ciowi — mówi Antonina W. — 
Zapewniał mnie on, że będzie 
przestrzegał zawartej na piśmie 
umowy, w której ramach miał 
opiekować się mną do końca 
życia. Miałam prawo do bez­
płatnego zamieszkiwania w tym 
domu oraz zgodnie z tą umo­
wą miał mi płacić 300 zl mie­
sięcznie na moje niezbędne wy­
datki. Jestem wdową. Przekro­
czyłam 89 rok życia, lecz nie 
mam spokojnej starości. Zięć 
wyrzucił mnie z mojego miesz­
kania, a także zabrał mi umo­
wę w sprawie przekazanej zie­
mi za opiekę. Gdzież ja mam 
teraz szukać pomocy j spra­
wiedliwości?

Z podobnymi problemami 
przybyło w tym dniu 11 osób. 
Są to sprawy najczęściej bar­
dzo złożone i co najważniejsze 
niezwykle delikatne. Można na 
powyższym przykładzie wyo­
drębnić trzy problemy:

1) Roszczenia wynikające z u- 
mowy zawartej między p. An­
toniną a zięciem. Roszczenia te 
najlepiej załatwić polubownie, 
a w przypadku odmowy pozo, 
staje tylko droga sądowa.

2) Roszczenia alimentacyjne od 
dzieci na rzecz rodziców. W tym 
przypadku alimenty dla tej sta­
ruszki, bowiem dzieci są zobo­
wiązane łożyć na swych ro­
dziców i nimi się opiekować.

3) Naruszenie art. 16’7 kodeksu 
karnego. Wyrzucenie z domu 
matki przez zięcia jest rażącym 
naruszeniem zasad współżycia. 
Zainteresowana osoba może na 
tę okoliczność wnieść skargę do 
prokuratury. Oczywiście niełat­
wo 89-letniej staruszce załat­
wiać takie sprawy. Uważamy, 
że organizacje społeczne, działa­
jące na tym terenie i władze 
administracyjne mogą wiele po­
móc w uregulowaniu takich 
spraw. Sąd — to ostateczny śro­
dek, z którego może skorzystać 
p. Antonina.

Część Czytelników nie wyra­
żała zgody na proponowane 
przez nas polubowne załatwie­
nie sporów, w tym także osoba 
z opisanego przypadku.

Redakcja ze swej strony u- 
czyniła wszystko, aby zawiado­
mić odpowiednie władze o tej 
sytuacji. Występujemy także z 
konkretną propozycją o doraźną 
pomoc dla staruszki. O Ile dane 
przedstawione przez zaintereso­
waną są prawdziwe, wskazują 
na konieczność udzielenia tej 
pomocy.

*
— Jestem kaleką — mówi Zo­

fia W. — Z bratem zamieszki­
wałam w domu rodzinnym. Po­
magałam mu jako niańka przy 
wychowywaniu trojga dzieci. 
Kiedy jednak dzieci dorosły, 
moja pomoc stała się już zbęd­
na. Wówczas brat i bratowa za­
częli się nade mną znęcać. Pod 
moją nieobecność, kiedy prze­
bywałam w szpitalu na lecze­
niu, brat rozebrał połowę na­
szego drewnianego domu. Moje 
interwencje w gminie i u wyż­
szych władz, nie przyniosły 
żadnego pozytywnego skutku. 
Był las o powierzchni 19 arów. 
Nie ma już lasu, do którego 
miałam w połowie prawu. Jest 
za to dom mojego brata, zbu­
dowany na moim terenie, z 
drzewa, całkowicie wyrąbane­
go z naszego wspólnego lasu. 
Ostatnio nie mogę dostać się 
nawet do swej rozwalonej ru­
dery. Nie mam także dostępu 
do studni. Co mam robić da­
lej? Gdzie mam szukać pomo­
cy?

W piśmie naczelnika gminy 
czytamy na powyższy temat: „W 
dniu 29 kwietnia 1977 r. w 
związku z jedną ze skarg, pra­
cownicy Urzędu Wojewódzkiego 
i Urzędu Gminy przeprowadzili 
wizję lokalną i stwierdzili, że 
budynek, w którym przebywa 
Zofia W., jest zniszczony tech­
nicznie i stwarza zagrożenie 
bezpieczeństwa. Na podstawie 
tego wydano decyzję o rozbiór­
ce budynku”.

Jeżeii brat rozwalił dom do 
połowy, to w takiej sytuacji is­
totnie budynek stanowi zagro­
żenie i nadaje się tylko do roz­
biórki, ale o tym gmina nie 
wspomniała w swym piśmie 
ani słowa, a szkoda...

Redakcja zwróciła się do 
włddz z prośbą o ponowne zba­
danie całości sprawy i udzie­
lenie niezbędnej pomocy kobie­
cie będącej kaleką.

★

— W 1952 r. otrzymałam pis­
mo — mówi Otylia F. — Wy­
nikało z niego, że mój dom 
idzie do rozbiórki ze względu 
na rozbudowę huty w Często­
chowie. Po długich staraniach 
przydzielono mi domek na Wy- 
czerpach, wybudowany przez 

hutę. Okazało się, że na skutek 
zaniedbania dom ten nadaje 
się jedynie do rozbiórki. Zbu­
dowano go szybko, ale wadli­
wie. Nastąpiło wyburzenie ścia­
ny szczytowej.

Specjalna komisja orzekła, że 
ten pierwszy dom, zbudowany 
przez hutę, należy rozebrać. Do 
drugiego domu przekwaterowa­
no moją rodzinę w 1953 r. Ale 
i kolejna budowa okazała się 
pechowa. Ponownie komisja o- 
rzekła, że domek stanowi za­
grożenie bezpieczeństwa i mu­
si być rozebrany. Zbudowano 
więc dla nas trzeci domek. Ró­
wnie wadliwy jak dwa poprzed­
nie. Komisja uznała, że cegła, 
z której postawiono ten dom, 
nie nadawała się do budowy. 
Polecono zatem rozebrać dom 
aż do fundamentu. W tej sytu­

acji władze miejskie postano­
wiły, że należy nam wybudo­
wać czwarty dom, przeznacza­
jąc na to specjalną parcelę przy 
ul. Warszawskiej. Budowa trwa­
ła długo, aż do października 
1958 r. Zdecydowałam się przejść 
do tego czwartego domu, cho­
ciaż nie był jeszcze wykończo­
ny.

*
W 1975 r. zostałam wykwate­

rowana z kolejnego domu na 
okoliczność budowy trasy 1 w 
tej sytuacji przydzielono mi 
mieszkanie kwaterunkowe — 2 
pokoje z kuchnią. Ale na tym 
nie koniec. Z tego nowego mie­
szkania będę. ponownie wykwa­
terowana, bo cały dom idzie do 
rozbiórki. Czeka mnie kolejna 
przeprowadzka, która jest gor­
sza ód wszystkiego, nawet od 
pożaru. Kiedy zakończy się na­
sza wędrówka?

Pani Otylia nie stawia wygó­
rowanych żądań dyrekcji huty. 
Miała swój domek i kawał ład­
nego ogrodu. Teraz nic nie po­
siada. Całość sprawy przekaza­
ła do Prokuratury Rejonowej w 
Częstochowie, która wnikliwie 
badała zarzuty i spory stron.

Uważamy, że dyrekcja powin­
na realnie spojrzeć na tę spra­
wę — z uwzględnieniem wnios­
ków prokuratury, uznając sta­
nowisko władz wojewódzkich za 
autorytatywne i miarodajne w 
tej kwestii. Prokuratura, jak 
nam oświadczono, wnósi o pod­
jęciu przez dyrekcję huty de­
cyzji zgodnej z prawem i za­
sadami współżycia społecznego. 
Czy huta zapewni nowy domek
— tym ra^em bez wad? Pyta­
nie to interesuje także i naszą 
redakcję.

- ★

— Postanowiliśmy z żoną, że 
zwiększymy hodowlę trzody 
chlewnej — mówi Marian O. — 
Dużo nas kosztowało zanim pla­
ny budowlane i projekty zostały 
zatwierdzone. W końcu jednak 
otrzymaliśmy pozwolenie na bu­
dowę obiektu. Jakie było nasze 
zaskoczenie, gdy daleko po za­
awansowanych robotacli (btak 
tylko dachu), naszą budowę 
wstrzymał ten sam inżynier, któ­
ry zatwierdza! plany i dawał 
zezwolenie na budowę. Straty 
są duże. I co zrobimy z tym 
wszystkim w zimie? Dlaczego 
nam wstrzymano budowę to się 
domyślamy. Sąsiedzi byli prze­
ciwko temu. Nocą wykopali nam 
doły pod budową. Ot, bieda 
nam, zadłużonym. A tak chcie- 
liśmy ruszyć z hodowlą i teraz 
żadnej pomocy nie .możemy u- 
zyskać od gminy.

Od siebie dodajmy, że naj­
więcej spornych spraw, przed­
stawionych nam w czasie spot­
kania odnosi się do dwóch 
gmin. Jest to poważny sygnał, 
który przekazaliśmy do władz 
wojewódzkich, podając bliższe 
dane i nazwy gmin. Nie można 
zostawić tych spraw własnemu 
losowi. Czas również najwyż­
szy, by rolnikom, budującym się 
z zamiarem rozszerzenia pro­
dukcji żywności, przyjść z na­
leżytą i skuteczną pomocą. Dla­
tego też będziemy do końca 
śledzić decyzje władz w tej 
sprawie.

Przedstawiliśmy, tylko kilka 
trudnych spraw, z którymi przy­
szli Czytelnicy do redakcji „Ży­
cia Częstochowy” na spotkanie. 
Okazało się, że na 52 osoby wię­
cej niż połowa liczyła, że re­
dakcja wszystko załatwi od rę­
ki, że może zastąpić każdą wła­
dzę. Redakcja nie może wy­
ręczać zakładów pracy, orga­
nów terenowych, czy też zastę­
pować wymiar sprawiedliwości. 
Uczynimy jednak wszys’ko, co 
jest możliwe do zrobienia przez 
redakcję, zainteresujemy władze 
sprawami, które bądź nie zos­
tały załatwione, bądź kwalifi­
kują się do ponownego rozpa­
trzenia.
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Jawna ocena pracowników w RZMOgn.

DOBRA ATMOSFERA
Znane są trudne warunki 

pracy w Radomskich Zakła­
dach Materiałów Ogniotrwa­
łych. Łamiarnie, piece, 'oddzia­
ły przygotowania produkcji 
mimo znacznej ich moderniza­
cji wymagają systematycznej 
obsługi, a przede wszystkim 
wymóg pracy ciągłej sprawia, 
że wielu młodych robotników 
po krótkim stażu zjawia się w 
„kadrach” z wnioskami o roz­
wiązanie stosunków pracy. W 
80-ciu przypadkach na 100 
zwalniający się stwierdzają, 
że chcieliby spróbować szczę­
ścia w innym zakładzie.

Dlaczego wracają?
W br. odeszło już z RZMOgn. 
164 pracowników, 103 nowych

W październikowym „WIK-u”

0 skansenie bojowym, dawnych księgach, 
portrecie współczesnym i starych wiatrakach

Do najważniejszych roczni­
cowych wydarzeń październi­
kowego kalendarza, do 35-le- 
cia Ludowego Wojska Pol­
skiego nawiązuje pierwsza 
pozycja w nowym numerze 
(10) Wojewódzkiego Informa­
tora Kulturalnego, „Skansen 
Bojowy w Mniszewie”, pió­
ra Tadeusza Malinowskiego. 
„Myślami wracam do tej wsi. 
Jeszcze mam w oczach wstę­
gę asfaltowej szosy, murowa­
ne domy, zagrody zadbane. 
Bohaterska wieś żyje poczci­
wie i dostatnio”. I zaraz za 
tym cytat z dokumentów: w 
wyniku działań wojennych na 
przełomie lat 1944—45 została 
zniszczona w 100 procentach.

Dzbany, wazony i kufle 
grójeckiego ceramika

W piwnicy pod domem su­
szą się wyjęte z form piękne 
dzbany, wazony, gliniane ku­
fle. W piecu „dojrzewają” po­
wleczone emalią amfory. 
Wszystkie te wyroby pocho­
dzą z pracowni rzemiosła ar­
tystycznego Jerzego Kubic­
kiego z Grójca i są zdobione 
misternymi reliefami.

Pan Jerzy rozpoczynał od... 
studiów medycznych. Ale w 
początkach lat pięćdziesią­
tych zdradził wymarzoną w 
latach młodości profesję na 
rzecz ceramiki przemysłowej. 
Pracował przez kilka lat w 
Zakładach Ceramiki Radio­
wej w Warszawie, chłonąc 
skrzętnie wszelką wiedzę z 
zakresu przygotowywania 
mas, ich formowania oraz ca­
łego procesu technologicznego.

Przed 7 laty postanowił 
zrobić „coś” z ceramiki użyt­
kowej. W ten sposób, powstał 
pierwszy kufel, bardzo skrom­
ny pod względem artystycz­
nej formy, ale też nie najgor­
szy. Znawcom spodobał się. 
I tak zaczęły powstawać róż­
ne cudeńka z wypalanej opo­
czyńskiej gliny, powlekane 
szklistą emalią. Zgromadziło 
się tego około 70 wzorów. Ka­
żdy stanowi efekt współpra­
cy z plastykami.. Bo jak mówi 
sam twórca — obok walorów 
użytkowych najbardziej liczy 
się artystyczny smak.

W reliefie dominują tematy 
czerpane z tradycyjnej sztuki 
ludowej: fragmenty polowań, 
obrazki z karczmy, zabawy 
ludowe. Większość produkcji 
stanowią kufle. To właśnie 
przedmiot specjalizacji gró­
jeckiego rzemieślnika, wyro­
by, które można spotkać w 
całej Polsce (z wyjątkiem... 
radomskiej „Cepelii”).

O wartości artystycznej 
świadczą liczne nagrody i 
wyróżnienia. Jerzy Kubicki 
dwukrotnie otrzymał pierw­
szą nagrodę na wystawie rze­
miosł artystycznych w Kiel­
cach, srebrny medal na Ogól­
nopolskiej Wystawie Rzemiosł 
Artystycznych w Warszawie i 
wiele innych, (am)

KRONIKA DNIA
Na ul. Warszawskiej w Warce 

Stanisław Hyndel kierując samo­
chodem mar.ci „Renault”, nr rej. 
WV-5192 uderzył w słup trakcji 
elektrycznej. W wyniku wypadku 
pasażerka samochodu — Apolo­
nia Kowalczyk doznała ogólnych 
obrażeń i przebywa w szpitalu w 
Grójcu.

★
W Iłży na ulicy Doktor Anki, 

jadący rowerem Marian Oleśkie- 
wicz nie zachował należytej os­
trożności i wpadł pod przyczepę 
wyprzedzającego go ciągnika 
marki „Ursus” nr rej. CW-6164, 
którym kierował Roman Babula. 
Rowerzysta ze złamaną nogą zo­
stał przewieziony do szpitala w 
Iłży.

★

W kolonii Gzowice, gmina Jedl- 
nia Letnisko, wybuchł pożar w za­
budowaniach należących do Jana 
Banasika a następnie ogień prze­
rzucił się na zabudowania sąsiada 
— Piotra Maziarka. Spaliły się 
trzy stodoły i dwie szopy. Strat}- 
wynoszą 180 tys. zł. Przyczyny 
pożaru ustala komisja.

★
Na osiedlu Polna w Grójcu 

podczas prac spawalniczych wy­
buchł pożar w mieszkaniu należą­
cym do Jerzego Miedzy. Spaliły 
się meble i garderoba wartości 
100 tys. zł. (bw) 

podjęło pracę na miejsce zwal­
niających się. Charakterysty­
czne, że wśród tych „nowych” 
są liczni tacy, którzy przed 
kilkoma miesiącami pożegnali 
siw z RZMOgn. Wracają, bo 
przekonali się, że jednak w 
RZMOgn. „można- zarobić”, że 
„jest tu jednak dobra atmosfe­
ra”.

Kilka wypowiedzi tych, któ­
rzy wrócili, względnie wycofa­
li się już z pochopnej decyzji 
zmiany zakładu pracy.

Roman S.: „Trochę wstyd, 
nie podawajcie mego nazwi­
ska. Powiem krótko — uczy­
łem się w tym zawodzie, pro­
dukcja materiałów ogniotrwa­
łych jest takim samym zawo­
dem jak i inne hutnicze. Spe­
cjalizowałem się w obsłudze

Artykuł zawiera historię 
tych ziem od czasów założe­
nia przez Kazimierza Wiel­
kiego obozu warownego aż do 
naszych czasów, kiedy to przez 
„sześć niemal miesięcy orał 
tę ziemię okrutny płóg woj­
ny”. W miejscu najzacieklej- 
szych walk żołnierzy 1 Armii 
Wojska Polskiego i 8 Armii 
Gwardii gen. Czujkowa z hi­
tlerowcami latem 1944 r.,
znajduje się mniszewski skan­
sen, unikalna ekspozycja, któ­
ra realiami upamiętnia dzieje 
walk i bohaterstwo żołnierza.

Gdy czytelnik sięga do ka­
talogu bibliotecznego po kla­
sykę czy nową powieść, nie 
zawsze wie, jakie bogactwo 
kryje księgozbiór. Danuta 
Tomczyk w artykule „Księgi 
dawno wydane” pisze, że „w 
zbiorach Wojewódzkiej Biblio­
teki Publicznej w Radomiu 
znajduje się 208 woluminów 
starodruków, w tym 48 polo­
ników”. O najciekawszych 
dawnych książkach dowiedzieć 
się można w trakcie lektury tej 
pozycji.

W salach Muzeum Okręgo­
wego trwa jedna z najcie­
kawszych w ostatnich latach 
ekspozycji — Ogólnopolskie 
Prezentacje Portretu Współ­
czesnego Radom-78. Nawiązu­
je do tej wystawy artykuł 
Eweliny Pierzyńskiej.

Wiatraki i młyny wodne — 
jak pisze Stefan Rosiński — 
są ozdobą krajobrazu ziemi 
radomskiej. A że tych obiek­
tów jest coraz mniej, obo­
wiązkiem naszego społeczeń­
stwa jest ich ochrona i wła­
ściwe wykorzystanie. Tylko 
nieliczne znajdą się w przy­
szłości w radomskim skanse­
nie, inne pozostaną w tere­
nie, stanowiąc dowód wyso­
kiej kultury technicznej i 
estetycznej dawnych miesz­
kańców wsi.

W kąciku literackim publi­
kowana jest druga część 
utworów przedstawionych w 
czasie tegorocznej Radom­
skiej Wiosny Literackiej. Ńa 
dalszyęh kartkach WIK ka­
lendarz imprez oraz kronika 
wrześniowa, (n)

„Echo Skórzanych" 
na 40-lecie „Radoskóru”

W odświętnej szacie ukazał 
się najnowszy numer gazety 
zakładowej „Echo Skórza­
nych”. W tych bowiem dniach 
Radomskie Zakłady Przemy­
słu Skórzanego „Radoskór” 
obchodzą jubileusz 40-Iecia 
istnienia. W publikowanych 
materiałach obok bilansu do­
konań kombinatu znaleźć mo­
żna sylwetki ludzi, którzy 
tworzyli historię radomskiego 
przemysłu skórzanego.

„Przedsiębiorstwo .Rado­
skór” i jego załoga — czyta­
my w zakończeniu czołowego 
artykułu pt. „Nie zmarnowa­
liśmy czasu” — liczą się w 
gospodarce województwa ra­
domskiego i kraju. Wartość 
produkcji towarowej „Rado­
skóru” stanowi obecnie 8 proc, 
w skali Zjednoczenia, eksport 
wynosi 6,7 proc, eksportu kra­
jowego, a produkcja obuwia 
równa się 7,3 proc, całej pro­
dukcji krajowej. Jubileusz 
40-lecia przedsiębiorst-wa sta­
wia przed załogą i kierownic­
twem ambitne zadania walki 
o I miejsce w skali przemy­
słu. A zadecydują o tym wy­
niki bieżącego roku”, (am)

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym 

pieców. Piece w RZMOgn. są 
zmodernizowane, mają dużą 
wydajność. Są nowocześniejsze 
niżeli w podobnym ostrowiec­
kim zakładzie, gdzie — jak to 
sie powiada — szukałem szczę­
ścia. Wstyd, że opuściłem 
RZMOgn., nie zorientowawszy 
się, jakie warunki są gdzie in­
dziej. Ale chyba nie jest wsty­
dem przyznać się do błędu i 
wrócić”.

Kryspin J.: „Radomski za­
kład szybko modernizuje się, 
staje się bardziej nowoczesny 
aniżeli jemu podobne. Dener­
wowało mnie to, że w takim 
samym tempie, jak poprawa 
warunków pracy, nie następu­
je poprawa warunków socjal­
nych. Na kwartalnej naradzie 
wydziałowej zapoznano nas z 
programem poprawy warun­
ków socjalnych. Jest przeko­
nujący. Są tacy ludzie w 
RZMOgn., którzy od 10 łat cze­
kają na tę poprawę i wierzą 
programowi, że będzie on 
wkrótce realizowany. Nie wy­
pada po roku pracy, jak to jest 
w moim przypadku, niecierpli­
wić się i uciekać”.

Kwartalne oceny 
wydziałowe

Niemal wszyscy powiadają, 
że jest to zakład „sprawiedli­
wy” i mają na myśli kwartalne 
spotkania mistrzów, brygadzi­
stów z robotnikami, w czasie 
których odbywa się jedyna w 
swoim rodzaju ocena ludzkich 
postaw, wad i zalet.

Przygotowują się do nich 
oceniający — mistrzowie i 
brygadziści, z drugiej strony 
podlegli im pracownicy. Od 
mistrza i całego średniego na­
dzoru wymaga się rzeczy trud­
nej — dobrej znajomości pra­
cowników, dużej szczerości, by 
nie rzec: odwagi — podczas 
wydawania opinii. Obowiązu­
je opinia ustna. „To gorsze — 
powiadają mistrzowie — niże­
li pisanie charakterystyk. Tu 
nie można się pomylić czy po­
przestać na takich ogólnikach, 
jak: „nie mam do pracownika 
zastrzeżeń”; „jest koleżeński i 
sumienny” czy „ma trudny 
charakter”.

Wystąpieniu mistrza przy­
słuchuje się sporo jego ludzi. 
Znają się debrze nawzajem, 
ale i znają mistrza. Często zda­
rza się, że podczas podsumo­
wywania pracownika przez 
mistrza, ten ostatni bywa 
przez pracowników potrakto­
wany w podobny pryncypialny 
sposób.

Mistrzowi, który tylko wy­
maga, żąda wydajności, przy­
pomina się niekiedy, że nie 
zadbał o sprawne funkcjono­
wanie systemu odkurzania i 
wietrzenia. I chociaż obecne 
wrześniowe spotkania wy­
działowe z udziałem mistrzów, 
grupowych partyjnych i 
związkowych, nie przebiegają 
konfliktowo, to jednak słyszy 
się coraz częściej, że każdy 
pracownik ma prawo do rze­
telnej oceny jego postawy, na­
wet wówczas, gdy wypada ona 
dla niego na zaledwie trójkę 
z minusem.

Kiedy więc powiada się w 
PZMOgn. o „dobrej atmosfe­
rze”, ma się wówczas na my­
śli zarówno te jawne oceny jak 
i obowiązek kierowników in­
formowania pracowników o 
przedsięwzięciach podejmowa­
nych nie tylko w obejmującym 
cały zakład programie popra­
wy warunków socjalnych i 
pracy. Chodzi tu przede wszy­
stkim o małe programy po­
prawy — przy organizacji każ­
dego stanowiska pracy, spra­
wiedliwym przydziale zadań 
roboczych, chodzi o. słusznie 
czy nie słusznie przyznane 
premie, zalegle awanse, be-de

Idziemy do kina

„Walka o utrwalenie władzy ludowej”

Dziś w Klubie MPiK
Na szlaku żołnierskiej chwały

Z okazji 35-lecia Ludowego 
Wojska Polskiego, Wojewódz­
ka Biblioteka Publiczna w 
Radomiu organizuje spotka­
nie z literatami i populary­
zatorami tematyki wojskowej. 
Spotkanie „Na szlaku żołnier­
skiej chwały” odbędzie się 10 
bm. w Klubie MPiK przy ul. 
Traugutta 33, początek godzi­
na 18.

W spotkaniu . uczestniczyć 
będą płk dr Kazimierz Kacz­
marek i .płk doc. dr Czesław' 
Krzemiński, pracownicy Woj­
skowego Instytutu Historycz­
nego w Warszawie, (n)

Jak uratowano 
„Dqb Wolności”

W „Życiu” z dnia 5 bm. pi­
saliśmy na temat „Dębu Wol­
ności” — jednego z trzech 
drzewr, zasadzonych przed bu­
dynkiem kina „Przyjaźń” z 
okazji odzyskania niepodle­
głości w 1918 roku.

Do tej fotograficznej relacji 
otrzymaliśmy od czytelników 
uzupełniającą wiadomość. 
Okazuje się, że w ponurych 
latach drzewu groziła za­
głada. Trudno przewidzieć, 
czy władze okupacyjne mia­
sta znały historię, czy nie, 
w każdym razie budując 
zbiornik p.poż. na placyku 
przed budynkiem dawnej re­
sursy zadecydowały, że basen 
obejmie swoją powierzchnią 
rosnące drzewo. Wówczas to 
na własne ryzyko kierownic­
two robót i robotnicy polskiej 
firmy pracującej pod nie­
mieckim nadzorem, przesu­
nęli linię południowej kra­
wędzi zbiornika o około 2 me­
try bliżej budynku. Dzięki te­
mu drzewo ocalało. Dąb, choć 
miał z konieczności przycięte 
korzenie od strony, basenu, 
przetrwał. Jest dziś piękny i 
wspaniały, (am)

Siadem naszych artykułów

Znikną uliczne bajora
W odpowiedzi na nasze 

publikacje prasowe otrzyma­
liśmy z zainteresowanych in­
stytucji korespondencję z ob­
szernymi wyjaśnieniami.

Dyrekcja Kombinatu Bu­
downictwa Komunalnego in­
formuje na przykład, że pod­
legły jej Zakład Moderniza- 
cyjno-BudowIany wykonuje 
w br. remonty 35 budynków 
mieszkalnych oraz 4 budyn­
ków użyteczności publicznej. 
W większości przypadków, re­
monty prowadzi się w bardzo 
trudnych warunkach, w czasie 
obecności lokatorów, którzy na 
czas robót powinni być prze­
kwaterowani do izb zastęp-

Między nami

Dozwolone od lat...
Mali czytelnicy mają swo­

je biblioteki — filie dziecięce, 
młodzież jest też zaszufladko­
wana wiekiem w czytelnict­
wie, no i są biblioteki ogólne 
dla dorosłych. Pytanie tylko 
w jakim wieku czytelnika mo­
żna uznać za osobę dorosłą.

Na przykład do filii nr 11 Woj. 
Biblioteki Publicznej zapisy­
wani są czytelnicy po ukoń­
czeniu 20 lat. Przepis ten, w 
dobie permanentnego kształce­
nia wydaje się anachroniz­
mem. I tak jak w całej Pols­
ce, poczynając od Biblioteki 
Narodowej, należałoby granicę 
wieku, pozwalającą na korzy­
stanie z biblioteki dla doros­
łych obniżyć do lat 18. (m.s.) 

nich. Film powstał w 1963 r., 
na podstawie powieści Woj­
ciecha Zukrowskiego, a w jo­
lach głównych zobaczymy 
Stanisława Mikulskiego i Be­
atę Tyszkiewicz.

18—19 bm. wyświetlony zo­
stanie film Konrada Nałęc­
kiego wg powieści Janusza 
Przymanowskiego pt. „Wszy­
scy i nikt”. Film jest próbą 
wykorzystania formuły wes­
ternu osadzonej w realiach 
ściśle polskich, dotyczących 
roku 1946, a akcja toczy się 
w Bieszczadach. W rolach 
głównych Wiesław Gołaś i E- 
mil Karewicz.

Na zakończenie w dniach 
20—21 bm. zostanie wyświet­
lony jeden z najwybitniejszych 
filmów polskich „POPlOŁ 1 
DIAMENT”, w reżyserii An­
drzeja Wajdy. Film powstały 
na podstawie znakomitej po­
wieści Jerzego Andrzejewskie­
go uchodzi za szczytowe dzie­
ło „szkoły polskiej”. „Popiół i 
diament” otrzymał m.in. na­
grody na festiwalach w We­
necji, . w Berlinie Zachodnim i 
Addis Abebie. Jedną z najwy­
bitniejszych kreacji filmowych 
stworzył Zbigniew Cybulski.

t^. i («*)

Drugi cykl w kinie studyj­
nym ..Pokolenie” zatytułowa­
ny „Walka o utrwalenie wła­
dzy ludowej: przegląd z oka­
zji XXXV-lecia PRL” obejmu­
je pięć pozycji. Cykl zainaugu­
ruje wyświetlany w dniach 
12—13.X. film Jerzego Pas­
sendorfera „AKCJA BRU­
TUS”. Akcja filmu rozgrywa 
się w 1946 r., w szczególnie 
dramatycznym dla kraju okre­
sie walk bratobójczych. W ro­
lach głównych m.in. Zygmunt 
Hubner i Ewa Krzyżewska.

W dniach 14—15 bm. wy­
świetlany będzie film Witolda 
Lesiewicza pt. „ROK PIERW­
SZY”. Film zrealizowany w 
1960 r. powstał wg scenariusza 
Scibora-Rylskiego, a jeden z 
recenzentów nazywa go „dra­
matem nieufności”. Akcja fU- 
mu skupia się na oddziale mi­
licji, w którym znaleźli się 
jako dowódcy dwaj ludzie: je­
den reprezentujący władzę lu­
dową, drugi prawicowe pod­
ziemie.

W dniach 16—17 bm. zoba­
czymy kolejny film Jerzego 
Passendorfera „SKĄPANI W 
OGNIU” nawiązujący do mało 
znanego okresu „pobohaters- 
kiegó* na Ziemiach Zachód-

Dobrą, asfaltową szosą dojeżdża się na sam plac budowy. 
Dzierzków to nazwa dawnej wsi. Dziś jest tu już miejska dziel­
nica, a niedługo właśnie tutaj będzie piękne osiedle domków 
jednorodzinnych. Już teraz widać jego zręby, niektóre domki 
są pod dachem.

Domki budują dwie brygady 
Zakładu Budowlano-Remonto- 
wego Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej. Ogółem 124 
już teraz, a w dalszej perspek­
tywie — 44 domki.

Na placu 110-osobowa zało­
ga realizująca tzw. dwie bu­
dowy. Kierownik budo\vy 
pierwszej Jerzy Bieniek i z-ca 
kierownika budowy nr 2 Jerzy 
Szkolak są dobrej myśli twier­
dząc, że jeszcze w tym roku 
przekaże się przyszłym użyt­
kownikom ponad 70 domków. 
Obecnie trwają intensywne 
prace przy wykańczaniu 
wnętrz. Robią to spółdziel­
nie: „Budowlana”, „Ustronie”, 
„RSM” i „Nasz Dom” własny­
mi brygadami, robią to też 
przyszli użytkownicy, którym 
materiały zapewnia Zakład 
Budowlano-Remontowy WSM.

— W godzinach popołudnio­
wych panuje tu ożywiony ruch 
— mówi Jerzy Szkolak — 
przyjeżdżają przyszli użytkow­
nicy, zakasują rękawy i we 

czych. Niestety, najczęściej tak 
się nie dzieje, co nie ułatwia 
organizacji i przebiegu prac 
remontowych, a tym samym 
wpływa na wydłużanie ich w 
czasie.

Dodatkową trudność w wy­
konywaniu robót remonto­
wych sprawia brak fachow­
ców w niektórych specjalno­
ściach budowlanych, a szcze­
gólnie cieśli, dekarzy i zdu­
nów. Aby temu zaradzić, dy­
rekcja KBK zamierza w poło­
wie przyszłego roku urucho­
mić stacjonarny hufiec OHP, 
właśnie z nauką m. in. tych 
deficytowych specjalności.

W związku z tym, że KBK 
nie jest w stanie zapewnić do­
zoru mienia we wszystkich re­
montowanych obiektach za 
naszym pośrednictwem prosi o 
pomoc i współdziałanie ze 
strony lokatorów remontowa­
nych budynków. M. in. także 
mieszkańców posesji przy ul. 
Żeromskiego 2, gdzie termin 
zakończenia robót przewiduje 
się na koniec br.

Apel dyrekcji KBK publiku­
jemy z jednoczesnym przeko­
naniem, że kierownictw'o pod­
ległego jej Zakładu Moderni- 
zacyjno-Budowlanego lepiej 
niż dotychczas dbać będzie o 
powierzone jej mienie na licz­
nych placach swoich budów. 
Często wystarczy przecież so­
lidna kłódka i mocne drzwi, 
aby do minimum ograniczyć 
okazję dla złodziei.

x
Z-ca dyrektora ds. technicz­

nych w Wojewódzkim Przed­
siębiorstwie Wodociągów i Ka­
nalizacji mgr inż. Marek Mi­
choń zawiadomił nas, że w 
przedsiębiorstwie odbyła się 
narada poświęcona problemom 
odwodnienia ulic, w której u- 
czestniczyli także przedstawi­
ciele Miejskiego Zarządu Dróg 
i Mostów.

W konsekwencji już w 1979 
roku dokona się odwodnienia 
ul. Kościelnej i Suchej oraz O- 
krzei, Metalowej i Żakowic- 
kiej. Bajora na ul. Dalekiej 
zostaną zlikwidowane jeszcze 
br. po naprawie zniszczonej 
nawierzchni tej ulicy. Qczysz- 
czono także kraty ściekowe w 
ul. Podwalnej, które znajdą się 
pod stałą opieką WPWiK.

X
Korespondencję otrzymali­

śmy także z Wojewódzkiej Dy­
rekcji Rozbudowy Miast i O- 
siedli Wiejskich. Jak poinfor­
mował nas dyrektor mgr inż. 
Stefan Gałczyński przecieki 
wody przez ścianj' i strop tu­
nelu przy ul. Szkolnej są wy­
nikiem niewłaściwego wyko­
nania odwodnienia i izolacji 
przez brygady Przedsiębior­
stwa Robót Kolejowych nr 15 
z Warszawy, które było wyko­
nawcą tych prac. Usunięcia 
przecieków*  podjęto się we 
Wschodniej Dyrekcji Okręgo­
wej Kolei Państwowych w Lu­
blinie, ale jak do tej pory, mi­
mo w’ielu interwencji 
WDRMiOW w’ Radomiu nie 
rozpoczęto prac.

Przy okazji. Zdewastowane 
przez wandali oświetlenie tu­
nelu będzie naprawione do 
końca września br. (mz) 

własnym zakresie wykonują 
wnętrza domów.

Każdy domek składa się z 
5 pomieszczeń na parterze i 
na piętrze natomiast w piw­
nicach urządzono garaże. Do­
póki nie doprowadzi się tu 
urządzeń centralnej kotłowni, 
domki ogrzewane będą piecy­
kami i to uwzględnia projekt. 
Być może, że podłączenie cie­
pła nastąpi za 3—4 lata. Bu­
duje się kolektor sanitarny, do­
prowadzony będzie gaz.

Tak, w przyszłości w Dzierz­
kowic będzie ładne osiedle. 
Zresztą nie tylko w Dzierzko­
wic buduje się domki jednoro­
dzinne. Program jest rozległy 
i obliczony na lata, ale już 
dziś można mówić o eksplo­
zji budownictwa jednorodzin­
nego w Radomiu. Buduje sH 

w Dzierzkowie, czyni się przy­
gotowania do budowy osiedli 
w Halinowie i Idalinie. Za 
obwodnicą miejską przy ul. 
Czarnieckiego zlokalizowano 
wacyńskie osiedle domków 
jednorodzinnych typu atrialne­
go i jednopiętrowych o zabu­
dowie szeregowej. Budowę te­
go osiedla już rozpoczęto. Dom­
ki wznosi się przy pomocy me­
talowych szalunków typu „ac- 
ro” produkowanych na licencji 
angielskiej w zakładach 
„Zremb” w Międzyrzeczu Pod­
laskim. Tu właśnie w sąsiedz­
twie budowanego osiedla zlo­
kalizowano betoniarnię. Po­
zwoli on na zmontowanie 200 
domków rocznie.

Różne są technologie budowy 
domków — może to być meto­
da „acro”, a mogą być trady­

cyjne bloczki z betonów ko­
mórkowych. Najważniejsze, że 
od lat dyskutowany problem 
budownictwa jednorodzinnego, 
nareszcie przybrał realne 
kształty. Właśnie w Dzierzko­
wie (na zdjęciach) widać to 
najwyraźniej. (bd)

Fot. BRONISŁAW DUDA


